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29 c z e rwca br. S e j m P R L V kadenc j i 
odby ł s w e p i e rwsze p l enarne pos iedze-
nie. M a r s z a ł k i e m — sen io rem o tw i e -
r a j ą c y m pos iedzen ie b y ł znany p isarz 
Jaros ław I w a s z k i e w i c z . P o odebran iu 
przez n i ego ś lubowan ia od pos łów, I zba 
dokona ła w y b o r u n o w e g o marsza łka 
S e j m u oraz j e g o zas tępców, p o w o ł a -
no n o w ą R a d ę P a ń s t w a i n o w y gab i -
net r z ą d o w y . O to ogó lny w i d o k sali 
s e j m o w e j podczas pos iedzen ia S e j m u 

W Dynonie (woj. rzeszowskie) od-
były się już po raz trzeci dorocz-
ne Dni Folkloru Pogórza Dynow-
skiego. W tradycyjnym jarmarku 
dynowskim wzięły udział liczne 
kapele ludowe, które przygrywa-
ły do tańca miejscowym zespo-
łom amatorskim. Odbyło się też 
wiele wystaw falklorystycznych 
< 

P o raz s i ódmy w Opo lu odby ł się F e -
s t iwa l P i o s enk i P o l s k i e j . K r ó l o w a ł y 
p iosenki opar te na n o w o c z e s n y m bea -
t o w y m r y t m i e i f o l k l o r z e k r a j o w y m , 
a także na znakomi t y ch tekstach l i t e -
rack ich , w ś r ó d k tó rych b łyszcza ły 
utwory. . . A d a m a M i c k i e w i c z a , S tan i -
s ława W y s p i a ń s k i e g o oraz p iosenka 
napisana do m u z y k i opa r t e j na po l o -
nez ie A s - d u r F r y d e r y k a Chopina . Jed-
ną z p i e rws z y ch nag ród o t r z yma ła S ta -
n is ława Ce l ińska (na zd j ę c iu ) za p i o -
senkę pt. „ P t a k o m podobn i " . Obszer -
ny f o t o r epo r t a ż z V I I F e s t iwa lu P i o -
senki P o l s k i e j z am i e śc imy w j e d n y m 
z na jb l i ż s zych n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " 

W murach zamku w Malborku 
otwarto IV Międzynarodowe 
Biennale Exlibrisu Współczesne-
go. Ekspozycja obejmuje 950 prac 
68 autorów z 15 krajów, m. in. z 
Belgii, Francji, Anglii, Japonii. 
Exlibrisy loykonane w różnych 
technikach prezentują bogactwo 
motywów. Na zdjęciu praca Ta-
deusza Cieślewskiego — exlibris 
ze znakami zodiaku, poświęcony 
pamięci Feliksa Przypkowskiego 

Zakłady Przemysłu Gumowego „Degum" w Dębicy (woj. rzeszow-
skie) produkują rocznie 5,5 min opon samochodowych, a ponadto 
5 min dętek rowerowych, z czego 2 min sztuk przeznaczonych jest 
na eksport, m. in. do dalekiej Australii. Na zdjęciu — jedno z naj-
nowocześniejszych udządzeń do wulkanizacji opon rowerowych 
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8. Doskona ł e c i ę ż a r ówk i ca łkow i c i e 
po l sk i e j kons t rukc j i n a z y w a j ą się „ S t a r " 
i są w y t w a r z a n e , r ó w n i e ż na eksport , 
w j e d n e j z m i e j s cowośc i w o j e w ó d z t w a 
k i e l eck i ego . Jaka j e s t j e j n a z w a : a ) 
S ta rachow ice , b ) O p a t ó w , c ) R a d o m 

9. Jedna ze s ł ynnych po lsk ich ucze ln i 
a r t y s t y c znych obchodz i ła w t y m roku 
150-lecie s w e g o is tnienia . J e j r e k t o r e m 
by ł m i ę d z y i n n y m i Jan M a t e j k o . Jest 
to A k a d e m i a Sztuk P i ę k n y c h w : a ) 
W a r s z a w i e , b ) K r a k o w i e , c ) Po znan iu 

3. D la r y b o ł ó w s t w a morsk i e go f r a n -
cusk iego m i ę d z y i n n y m i d la a r m a t o r ó w 
z B o u l o g n e - s u r - M e r , j e dna z po lsk ich 
stoczni , nosząca im i ę „ K o m u n y P a r y s -
sk i e j " , budu j e stale statki . Stocznia 
t ransocean icznych s t a tków mieśc i się 
w : a ) Szczec in ie , b ) Gdyn i , c ) Gdańsku 

12. W s t a r o ż y t n e j po l sk i e j kopa ln i sol i za łożono podz i emne sanator ium, gdz i e 
z do skona ł ym i skutkami l eczy się cho rych na astmę. P i sa l i śmy o t y m w osobnym 
repor tażu , op i su jąc te m e t o d ę l eczen ia będącą un ika t em na ska lę ś w i a t o w ą , 
repor tażu , op i su jąc tę m e t o d ę l eczen ia będącą un ika t em na ska lę ś w i a t o w ą . T a 
kopa ln ia , tak ściśle zw i ą zana z h istor ią Po l sk i j es t p i ę k n y m z a b y t k i e m n a j s t a r -
szego k o p a l n i c t w a soli i mieśc i się w : a ) W i e l i c z ce , b ) I n o w r o c ł a w i u , c ) C iechoc inku 

13. S ł ynny uczony po l -
ski, k t ó r y w s ł a w i ł się 
w czasie I I w o j n y ś w i a -
t o w e j r o z s z y f r o w a n i e m 
t a j e m n i c y h i t l e r o w s k i e j 
bron i „ V 2" , obecn ie 
p rezes P o l s k i e j A k a -
demi i Nauk . Jest to p r o -
f e s o r : a ) G ro s zkowsk i , 
b ) N o w a c k i , c ) C ieś lak 

14. Ś w i a t o w e j s ł a w y 
k o m p o z y t o r polski , autor 
T r e n u P a m i ę c i O f i a r H i -
r os z imy oraz P a s j i w g 
Św. Łukasza , urodz i ł się 
w Dęb i c y . Jak ie nosi na -
zw i sko ten znakom i t y 
k o m p o z y t o r wspó ł c zes -
ny? : a ) Lu tos ł awsk i , b ) 
Pende reck i , c ) M a l a w s k i 

15. S łynna spor tsmenka 
polska, w y b i e r a n a w i e -
l okro tn ie w p l eb i scy -
tach k r a j o w y c h i m i ę -
d z y n a r o d o w y c h na n a j -
w y b i t n i e j s z e g o s p o r t o w -
ca Po l sk i i św ia ta n a z y -
w a się: a ) K i r s z ens t e in -
Szew ińska , b) K ł o b u -
kowska , c ) K r z e s iń ska 

19. Jedna z nadmorsk i ch m i e j s cowośc i 
w Po lsce , odbudowana i stała się uzdro T 
wisk i cm , p r z y c i ą g a j ą c y m m. in. w i e l u 
kurac juszy ze S z w e c j i . T a m i e j s c owość 
to: a ) Sopot , b ) O r ł o w o , c ) K o ł o b r z e g 

23. S ł ynne w a r s z a w s k i e zak łady mechan iczne , budu jące kopa rk i na 
ekspor t do w i e l u k r a j ó w , noszą nazw i sko j e d n e g o z boha t e r ów po l -
sk iego ruchu robotn iczego , t w ó r c y p i e r w s z e j po l sk i e j par t i i r obo tn i c z e j 
„ P r o l e t a r i a t " , a m i a n o w i c i e : a ) W a r y ń s k i e g o , b ) Okrze i , c ) Ba r l i ck i e go 

24. P o d t y tu ł em „ U j a r z m i e n i e k r ó l o w e j " d r u k o w a l i - 25. W t y m roku W a r s z a w a o t r z y m a ł a 
śmy w t y m roku w i e l k i f o t o r epo r ta ż w y k o n a n y nocą, d ługo o c z ek iwany , c a łkow i c i e n o w y 
pr zy św i e t l e r e f l e k t o r ó w , o p r zeg rodzen iu j e d n e j z po l - d w o r z e c k o l e j o w y . N a z y w a się on : » ) 
skich rzek, a m i a n o w i c i e : a ) W i s ł y , b ) W a r t y , c ) N a r w i Zachodni , b ) Cen t ra lny , c ) Wschodn i 

4. N a j n o w o c z e ś n i e j s z a na św iec i e , ca ł -
k o w i c i e z a u t o m a t y z o w a n a kopa ln ia w ę -
g la k a m i e n n e g o z n a j d u j e się w K r a j u , 
w sercu c za rnego Śląska — K a t o -
w i cach . J e j n a z w ą j es t im ię . Jak i e 
to imię , k tó re j es t s y m b o l e m n o w o c z e s -
ności : a ) I r ena , b ) J a d w i g a , c ) Jan 

5. Z d j ę c i e p r z eds taw ia 
zesz łoroczną w y c i e c z k ę 
dz iec i Po lon i i , k t ó r e w 
okres i e ko lon i i l e tn ich 
z w i e d z a ł y K r a j . M . in. 
o b e j r z a ł y s łynny p o m n i k 
Sy reny , do k t ó r ego m o -
de lką by ła K r y s t y n a 
Krahe lska, bohate rka P o -
ws tan ia W a r s z a w s k i e g o . 
P o m n i k ten z n a j d u j e się 
w : a ) W a r s z a w i e , b ) 
P u ł a w a c h , c ) K r u s z w i c y 

16. G łośną i n w e s t y c j ą w hutn i c tw i e 
by ło o t w a r c i e wa l c own i - s l ab ingu w 
j e d n e j z n a j w i ę k s z y c h hut polskich, 
to j e s t : a ) H u c i e w Częs tochowie , 
b ) w W a r s z a w i e , c ) w K r a k o w i e 

17. W i e l k i e zak łady ce ramiczne , p r o -
duku ją c e parce lanę sz lachetną, ekspor -
tu ją na ca ły świa t , m a j ą za łogę w w i ę k -
szości kob iecą a mieszczą się w : a) 
Chodz i e ży , b ) Chodczu, c ) Cho jn i cach 

18. Jeden z po lsk ich s ta tków, znany 
dobr ze Po lon i i , z a m y k a się na 4 tys iące 
k luczy — ty l e ich m a pod op ieką pan 
ochmis t rz . S ta tek n a z y w a się: a ) S te -
f an Ba to r y , b ) Po lon ia , c ) W a r s z a w a 



M O w V 
O B R A Z 
P O L S K I 
PO L S K A by ła k r a j e m , w k t ó r y m by ło za dużo rąk 

do pracy — i za dużo gąb do ż yw i en ia . Sp r z eda -
w a n o na eksport masło, mięso, cukier , j a ja , gęsi — 
ale chłopskie dzieci m l eka n ie p i ł y i j a j e k nie j ad -

ły . D la tych, co j e p rodukowa l i — ż ywność by ła za droga. 
T e n paradoks d a w n e j Po l sk i o u k r y t y m bezroboc iu w i e j -
sk im r zędu 3 m i l i onów ludzi i pół mi l iona „ o f i c j a l n y c h " 
bez robo tnych w ik ł a ł się w w e w n ę t r z n y c h kon f l i k tach so-
c ja lnych , s t ra jkach robotn iczych i chłopskich, a j e d y n y m 
u jśc i em z tych spo łecznych i ekonomicznych sprzeczności 
by ła em ig rac j a za robkowa . 

T o by l d z i w n y k ra j , podz i e l ony na P o l s k ę „ A " , P o l s k ę „ B " , a n i e -
k t ó r z y chyba słusznie m ó w i l i j eszcze o Po l s ce „C'. W m i ę d z y w o -
j e n n y m X X - l e c i u z w a l a n o ws zy s tko na zabo r ców , k t ó r z y o c z yw i ś c i e 
sporo się p r z yc zyn i l i do „ n ę d z y g a l i c y j s k i e j " i do braku r o z w i n i ę -
tego p r z emys łu w W i e l k o p o l s c e i na P o m o r z u , do zaco fan ia w s i i g o -
spodark i m i e j s k i e j w K o n g r e s ó w c e . A l e p r zec i e ż w czasie n i epod l e -
g ł o ś c i owych dwudz i es tu la t gospodarka drepta ła w mie j scu , nie m o -
gła się r o zw inąć — tak j a k b y tego na leża ło o c z ek iwać po k r a j u m a -
j ą c y m t y l e rąk do p racy . Z b u d o w a n o G d y n i ę , C O P , a le K r a j p r o -
d u k o w a ł c iąg le na poz i om ie tak im, j ak w 1913 r., pod zabo rami . 

P r z y j r z y j m y się dz i s i e j s ze j map i e i n w e s t y c j i w Po l sce L u -
d o w e j , k t ó r y ch dokonano w X X V - l e c i u p o w o j e n n y m . W s z ę -
dz ie z o b a c z y m y w y n i k i p racy tych d a w n i e j „ z b ę d n y c h " rąk 
do pracy . P o w s t a w a ł y n o w e f a b r y k i w d a w n e j Po l sce , ,B" — 
przeksz ta łca jąc nie t y l ko k ra j obraz , lecz takŻ3 stosunki w e -
w n ę t r z n e wsi . Ma ło ro ln i chłopi n i e w ę d r u j ą ani na „ S a k s y " 
ani do Brazy l i i , ani do innego kra ju , lecz w granicach s w e -
go pow ia tu zna jdu ją pracę, zarobek, uzupełnienia s w e j go -
spodarki . S t y k a j ą się z nowoczesną techniką, z d o b y w a j ą w y -
kształcenie oraz — co m o ż e jeszcze w a ż n i e j s z e — zysku ją 
a m b i c j ę i nadz ie j ę . 

P r z y j r z y j c i e się: każda i n w e s t y c j a to k i lka tys i ęcy i w i ę -
c e j mie j sc pracy . W y s t a r c z y w y m i e n i ć zbudowane na ru i -
nach n o w e Zak łady A z o t o w e w K ę d z i e r z y n i e , n o w e w P u -
ławach, dz ies iątki n o w y c h f a b r y k i w i e l k i ch e l ek t rown i , 
k t ó r y ch znaczenia n ie sposób okreś l ić t y l ko l iczbą za t rud-
n ionych. S a m fak t , ż e istnie ją — i p roduku ją surowiec w y j -
ś c i owy o tw ie ra moż l iwośc i r o zw i j an i a mn i e j s z ych zak ła -
d ó w p r z e twó r c z y ch . A w i ę c znowu praca dla ludzi, zmiana 
g eog ra f i i p r z e m y s ł o w e j i spo łeczne j . 

Jak s zybko w z r a s t a j ą te p r o p o r c j e i n w e s t y c j i w Po l s c e L u d o w e j ? 
W 1967 r. p r a cowa ł o w gospodarce po l sk i e j p r a w i e 9 m i l i o n ó w osób, 
k tó re r a z e m z r o ln i kami oraz r enc i s tami d y s p o n o w a ł y funduszem 
rzędu 361 m i l i a r d ó w z ło tych . A k u r a t t y l e z a i n w e s t o w a n o w Po l sce 
w pięc iu la tach 1951—1956. Zdo lność i n w e s t y c y j n a s zybko j ednak 
rośnie — r ó w n i e s z ybko j i k płaca. W 1967 r. z a i n w e s t o w a n o aż 
170 m l d zł, z c zego 39,8 m l d na takie ce le , j a k gospodarka k o m u -
nalna, m i e s zkan i owa , nauka, kul tura , oświata , ochrona zd row ia , op i e -
ka społeczna, kul tura f i z y c z n a itd. 

P o r ó w n a n i e d y n a m i k i ukazu je , skąd w z i ę ł y się w 
X X V - l e c i u te o g romne środki f i nansowe na i n w e s t y c j e w 
p r z emys ł p ows ta j ą c y w ubogich, ro ln iczych re jonach, 
o g r omne i n w e s t y c j e przeksz ta łca jące ob l i cze K r a j u pod 
w z g l ę d e m gospodarczym, ku l tura lnym, n a u k o w y m . 

O d w i e l u lat p r z emys ł polski dostarcza większość docho-
du n a r o d o w e g o (ok. 80 proc. ) a w e d ł u g s tatystyk O N Z z n a j -
d u j e się Po lska na 10—11 mie j scu w świec ie pod w z g l ę d e m 
g l oba lne j p rodukc j i t o w a r ó w p r z emys ł owych . C o to ozna-
cza dla z w y k ł e g o cz łowieka? 

Po lska nie j es t k r a j e m bogaczy , ale na 100 d o m o w y c h gospo-
da r s tw w 1967 r. — 32 gospodars twa m ia ł y t e l ew i z o r y , 16 — l o d ó w -
ki, 17 — m o t o c y k l e lub skutery , 23 — maszyny do szyc ia , 50 — 
pra lk i 1 rad ioodb io rn ik i . 

Po l ska nie jest k r a j e m , w k t ó r y m ż y j e się szczegó ln ie l ekko i w y -
s tawnie , lecz w e d ł u g ana l i zy F A O Po lak s p o ż y w a dz i enn ie 3.350 k a -

— J " g t łuszczów i 93 g p ro t e iny . N o r m a m in ima lna 
w e d ł u g F A O jes t 2700 ka lor i i dz iennie . N i c to d z iwnego , skoro spo-
ïïïïi.®. m , Ę S . a ° z d a w n y c h 19.6 kg roczn ie — do 59,4 kg na 
J n t r ^ T * a n C a W , o s t a t " i <=h latach. Spożyc i e n ie m o g ł o b y w z r o -
snąć g d y b y n.e wz ros ła p r odukc j a ro ln i c twa , a z i em ia nie da łaby 
îcrlju. P ~ e d y b y n l e * m i e » l < » > a mapa p r z e m y s ł o w a ca ł ego 

T e ws zy s tk i e osiągnięcia uzyskal i P o l a c y swo j ą własną 
pracą. N i e korzys ta l i z w i e lk i ch pożyczek zagran icznych n ie 
czerpal i z koloni i , bo ich przec ież nie mie l i . Na p - w n o 'mo-
g l i b y mieć jeszcze w i ę c e j , a le mogą sobie ze spoko j em po -
w iedz i eć , że t ych dwudz ies tu p ięc iu lait n i e zmarnowa l i . 
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ektrownie cieplne, elektrownie 

lektrownie wodne 
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3kłady przemysłu maszynowego, 
«rętowego, motoryzacyjnego 
elektrycznego 

Kopalnie węgla kamiennego, 
brunatnego, gazu ziem-
nego i rud oraz ropy naftowe| 

'•l'ji Zakłady przemysłu chemicznego 

Zakłady przemysłu drzewnego 

Zakłady przemysłu odzieżowego 

Cegietnie, cementownie 
i zakłady ceramiczne 

Zakłady przemysłu spożywczego 

L S U F F I T de j e -
te r un coup d 'oe i l 
sur not re car te 
poutr se r endre 

i m m é d i a t e m e n t 
c ompte des t rans fo rmat ions 
que l a P o l o g n e a subies au 
cours d e v ing t - c inq de rn i è -
res années qui v i ennent de 
s 'écouler . Pour ceux qui, 
t r op jeunes, n 'ont pas connu 
la P o l o g n e d ' a v a n t la gue r -
re, rappe lons que l e pays 
étaiit o f f i c i e l l e m e n t d iv isé en 
d e u x zones (à v r a i d i re i l y 
en ava i t au m o i n s trois) -—• 
la P o l o g n e A e t la Po l o gne 
B. L a p r e m i è r e éta i t indu-
str ie l le , donc théo r i quement 
r iche, la seconde agr ico le 
donc p ra t i quement pauvre . 
A u j o u r d ' h u i cet te d iv is ion 
appar t i ent au passé. N o t r e 
carte le p r o u v e puisque tou-
t es les g randes usines, les 
immenses chant iers de con-
struct ion, les invest issements 
sont jus tement répart is à 
t rave rs la P o l o g n e tout en-
t ière . 

Depu is que lques années la 
P o l o g n e popula i re est d e -
venue un pays à p r édomi -
nance industr ie l le , l ' ag r i cu l -
ture joue é v i d e m m e n t son 
rô l e de p r e m i è r e grandeur , 
mais c e sont tout de m ê m e 
les g rands établ issements in -
dustr ie ls qui déc ident du 
rang de la P o l o g n e dans le 
monde . Rappe lons que d 'ap-
rès les stat ist iques o f f i c i e l -
les de rOrgan isa t i ons des 
nat ions unies, la Po l o gne 
occupe au jourd 'hu i la d i x i è -
m e - o n z i è m e p lace dans le 
m o n d e en ce qui concerne la 
product ion industr ie l l e . Ce t -
te r évo lu t i on économique, 
qui est la conséquence lo-
g ique de la r évo lu t i on socia-
l e dont la P o l o g n e cé l èbre 
le X X V anniversa i re , a eu 
éga l ement pour résul tat de 
l i qu ider une f o i s pour toute 
le chômage qu i était la p la ie 
numéro un de l ' économie 
polonaise d ' i l y a t r en t e ans. 
Rappe lons que la P o -
logne d ' a van t sep tembre 
1939 compta i t tro is mi l l i ons 
et d e m i de chômeurs o f -
f i c i e l l emen t enregistrés ; c e -
la vou la i t d i re que n 'é ta ient 
pas pr is en considérat ion 
les ma ins sans t r ava i l qu i 
pepula ient la campagne . 
C 'est à pa r t i r de là que la 
P o l o g n e éta i t d e v enue une 
des plus grandes expor ta t r i -
ces de ma in -d ' oeuvre . I l n ' y 
ava i t v r a i m e n t pas d e quoi 
ê t re f i e r . 

P a r conltre, les Po lona is 
d 'au jourd 'hu i ont toutes les 
raisons d ' ê t r e f i e r s de leur 
patr ie . Ce la ne v eu t nu l l e -
m e n t d i r e que la Po l o gne 
est un pays très r iche. Mais 
le peu d e ridhesse qu ' e l l e a, 
e l l e l e do i t un iquement au 
t rava i l d e ses c i toyens. La 
P o l o g n e n 'a jamais eu de co -
lonies, n 'a jamais p r o f i t é du 
t rava i l d e s autres. C 'est 
pourquo i les succès atte ints 
aiu cours du quar t de s iècle 
qui v i en t de s 'écouler sont 
d 'autant plus appréciables. 



W I E L K I KONKURS 
„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

ZDJĘĆ 
N A 

X X V 
L E C I E 

PRL K U P O N K O N K U R S O -
W Y Z A M I E Ś C I M Y W 
N A S T Ę P N Y M N U M E -
R Z E ! 

Czy t e ln i c y nasi z n a j -
du ją w t y m numerze , 
na o d w r o t n e j stronie 
k o l o r o w e j m a p y Po l sk i 
25 zd j ę ć w y k o n a n y c h 
w K r a j u . Wsz y s t k i e 
one b y ł y d r u k o w a n e w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
w okres ie ostatnich 12 
mies ięcy — to znaczy 
poc ząwszy od n u m e r u z 
dnia 22 l ipca 1968 r. — i 
d o t y c z y ł y w a ż n y c h w y -
darzeń, m ie j s c lub po -
pu la rnych osobistości, 
znanych w Po l sce i za 
granicą. 

K o n k u r s po lega na 
w y b r a n i u t r a f n e j od -
pow i edz i na py tan i e 
pos taw ione obok każ -
dego ze zd jęć . D ruku -
j e m y po 3 odpowiedz i , 
z k t ó r y ch t y l k o jedna 
jest p r a w i d ł o w a . R o z -
w iązan i e po lega na 
podkreś len iu odpow i e -
dzi p r a w i d ł o w e j (moż -
na też przekreś l i ć lub 
zamazać na kuponie 
d w i e n i ep raw id ł owe ) . 

K a ż d y , k to t r a fn i e 
o d p o w i e p r z y n a j m n i e j 
na 15 py tań , b ierze u-
dział w l osowaniu cen-
nych nagród ks iążko-
w y c h . 

7. Nasza Rodac zka w i e l k a uczona M a r i a 
C u r i e - S k ł o d o w s k a ma w Po l s ce m u -
zeum j e j pamięc i i o d k r y c i o m p o ś w i ę -
cone. Jest ono c e l em l i c znych w y c i e -
czek p o l o n i j n y c h i z n a j d u j e się w : a ) 
W a r s z a w i e , b ) Lub l in i e , c ) T o r u n i u 

11. N a j w i ę k s z e po lsk ie zak łady p r z e -
r a b i a j ą c e r opę n a f t o w ą mieszczą się 
w j e d n y m z mias t nad Wis łą . T u do -
chodz i ruroc iąg „ P r z y j a ź ń " , a zak łady 
noszą papu la rną n a z w ę „Pe t rochemia * ' : 
a ) P ł o ck , b ) W ł o c ł a w e k , c ) Grudz i ądz 

2. W t y m roku cała Po l ska obchodz i -
ła uroczyśc ie p ięćdz ies iątą roczn icę 
j e d n e g o z pows tań na r odowych , k tórą 
uczczono ods łon ięc i em pomn ika i od -
znaczen i em zas łużonych w e t e r a n ó w . 
By ł a to roczn ica pows tan ia : a ) w i e l k o -
po lsk iego , b ) wa r s zawsk i e go , c ) ś ląskiego 

6. W t y m roku ukończona została w 
K r a j u b u d o w a n o w e j , w i e l k i e j z apo ry 
w o d n e j na Sanie , gdz i e pows ta ł o w i e l -
k i e sztuczne j e z i o ro . M i e śc i się ta za -
pora i e l e k t r o w n i a w m i e j s c o w o ś -
c i : a ) Lesko , b) Sanok, c ) So l ina 

10 Jeden z p a ł a c ó w k r ó l ewsk i ch w 
Po l s ce s łuży j ako r e z y d e n c j a n a j b a r -
d z i e j h o n o r o w y m gośc iom K r a j u . T u 
mieszka ł m . in. w czasie s w e j w i z y t y 
gen. de Gau l l e . Jest to pałac: a ) na W a -
we lu , b ) w W i l a n o w i e , c ) w B a r a n o w i e 

1. W roku 1945 L u d o w e W o j s k o Po l sk i e , 
p r z e ł a m a w s z y umocn ien ia h i t l e r owsk i e -
go W a ł u P o m o r s k i e g o i z d o b y w s z y j e d -
no z zac i ek l e b ron i onych miast d o k o -
nało zaślubin P o l s k i z m o r z e m . Gdz i e 
mia ła ona m i e j s c e : a ) w Gdańsku, 
b) w Szczec in ie , c ) w K o ł o b r z e g u 

20. Zesz łoroczną r e w e l a c j ą na skalę ś w i a t o w ą w 
r a t o w n i c t w i e o k r ę t o w y m stała się łódź ogn iood -
porna, zwana „ sa l amandrą o c eanów" . Z b u d o w a n o 
ją w stoczni w : a ) Po l i cach, b) Ustce, c ) Ł e b i e 

w v h m l o w M ? P « m n i k „pap i e ża p o k o j u " Jana X X I I I został 
^ I a , t y w Jednym z po lsk ich miast , l e ż ą cym 
na z i emiach zachodnich, odzyskanych po w i e k a c h zaboru n i em i e c -
k iego, a m ianow i c i e w : a ) Z i e l o n e j Gó r z e , b ) Szczec in ie , e ) W r o c ł a w i u 

22. Po l ska j es t j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
na św i ec i e ekspor t e r em r o w e r ó w i m o -
t o r o w e r ó w . Zaś n a j w i ę k s z a i n a j n o w o -
cześn ie jsza x k r a j o w y c h f a b r y k t e j 
spec ja lnośc i z n a j d u j e się w : a ) B y d -
goszczy , b ) Bo les ławcu, c ) B y t o m i u 



K. I. GAŁCZYŃSKI 

OJCZYZNA 
(fragment) 

...Treść najgłębsza, najszczersza 
jarzy się w tyglu serca; 

światło pada wysokie 
na pracę, na chorągiew — 

i jednym światłem śuńeci 
ruch rąk i ruch narzędzi. 

I znów iskrzy się nocka 
jak lampa szopenowska; 

dźwięk, skrzypiec nad ulicą; 
pelargonia w księżycu, 

ciężka gvoiazda nad świerkiem; 
i znów blask zorzy wielkiej. 

Kraju mój, kraju barwny 
pelargonii i malwy, 

kraju węgla i stali, 
i sosny, i konwalii, 

grudka twej ziemi w ręku 
śicieci nawet po ciemku... 

TADEUSZ OLECHOWSKI 
AMBASADOREM PRL WE FRANCJI 
DO P A R Y Ż A przyby ł miano-

wany przez Radę Państwa 
nowy ambasador nadzwycza jny i 
pełnomocny w Republice Fran-
cuskiej Tadeusz Olechowski. Na 
lotnisku L e Bourget powital i am-
basadora Olechowskiego w icedy -
rektor protokołu dyplomatyczne-
go Quai d'Orsay, dyplomaci pol-
scy, ambasadorowie k ra j ów socja-
listycznych, dziennikarze. 

Tadeusz O lechowsk i urodzi ł się w 1926 ro -
ku w Wi ln i e . Jest on abso lwentem W y -
działu P r a w a Un iwersy te tu Jagie l lońskiego 
oraz A k a d e m i i H a n d l o w e j w K r a k o w i e . 
P r a c o w a ł w centralach handlu zagranicz-
nego oraz w y j e ż d ż a ł w mis jach hand lowych . 
Od 1958 roku przeszedł do pracy w Min i -
sterstwie Hand lu Zagran icznego . W latach 
1961—1964 z a j m o w a ł s tanowisko radcy han -

d l owego A m b a s a d y P R L w Rzymie , a w 
1965 r oku m i a n o w a n y został w iceminis t rem 
Hand lu Zagran icznego . 

U P R E Z Y D E N T A R E P U B L I K I 

Nowy ambasador P R L w Pary-
żu p. T. Olechowski złożył listy 
uwierzytelniające 3.VII. prezy-
dentowi Republiki p. G. Pompi 
dou, w Pałacu Elizejskim. Polska 
Agencja Prasowa donosi na ten 
temat: 

Punktualnie o godz. 11.00 am-
basador Olechowski w towarzyst-

Dokończenie na str. 13 

P . a m b a s a d o r O l e c h o w -
s k i ( p i e r w s z y o d p r a -
w e j , z d j ę c i e o d góry), 
w r a z z r o d z i n ą p o w y j -
ś c i u z s a m o l o t u . P o -
ś r o d k u r a d c a A m b a s a -
d y p . S . S t a n i s z e w s k i 

P . a m b a s a d o r O l e c h o w -
s k i ( z d j ę c i e o b o k , o d 
p r a w e j ) w s a l o n i e r e -
c e p c y j n y m n a l o t n i s k u 
L e B o u r g e t z w i c e d y -
r e k t o r e m p r o t o k o ł u d y -
p l o m a t y c z n e g o f r a n c u s 
k i e g o M i n i s t e r s t w a 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 

U D O W E D W U D Z I E -
S T O P I Ę C I O L E C I E przy-
padło na koniec p ierw-
szego i początek drugie-
go tysiąclecia dz ie jów 

Polski. • W ich całokształcie okres 
Polski L u d o w e j jest więc sto-
sunkowo krótki, ale jakże w y -
mowny w korzystne przemiany w 
stosunku do czasów poprzednich, 
bogaty w o lbrzymie osiągnięcia. 
Są one t ym bardziej cenne, że na-
stąpiły po latach straszliwej kata-
stro fy i potwornych zniszcze-
niach, jakie przyniosła narodowi 
polskiemu, jego państwowości, 
dorobkowi i kulturze druga w o j -
na światowa i barbarzyńska oku-
pacja hitlerowska. 

Datą narodzin Polski L u d o w e j 
jest dzień 22 lipca, k iedy to armia 
radziecka po przekroczeniu rzeki 
Bug w pościgu za Niemcami w 
dniu 20 lipca, następnego dnia 
Wyzwol i ła miasto Chełm, nieba-
w e m zaś Lubl in i Zamość, z kolei 
Przemyśl , Rzeszów oraz inne mia-
sta i dotarła do prawego brzegu 
Wisły. W dniu 21 lipca Krajowa 
Rada Narodowa działająca dotąd 
w konspiracji, po porozumieniu ze 
Związkiem Patriotów Polskich u-
tworzonym przez emigrantów 
polskich w ZSRR, powołała Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowe-
go — pierwszy tymczasowy na-
czelny organ władzy wykonaw-
czej w Polsce Ludowe j . 

P K W N miał swą siedzibę w 
Lublinie, gdzie w dniu 22 lipca 
ogłosił historyczny Manifest, za-
w iera jący program działania po-
wsta jące j w ładzy ludowej dla no-
w e j odradzającej się z pożogi 
w o j n y polskiej państwowości. W 
opracowaniach historycznych — 
P K W N często jest nazywany 
„rządem lubelskim", co wzię ło się 
od jego siedziby w Lublinie, gdzie 
przebywał do ostatnich dni stycz-
nia 1945 r., t j . do chwil i w y z w o -
lenia lewobrzeżnej Warszawy i 
dalszych terenów polskich. 

W t ym wstępnym lubelskim 
okresie Polski L u d o w e j P K W N 
działał na wyzwo lonych latem 
1944 terenach obejmujących wo -
jewództwa: lubelskie, rzeszow-
skie, białostockie i częściowo war -

szawskie. Na czele P K W N stał 
przewodniczący oraz jego dwóch 
zastępców, k tórym podlegali kie-
rownicy poszczególnych resortów, 
odpowiedników ministerstwa. 

Zgodnie z porozumieniem stron-
nictw demokratycznych, które 
wysz ły z działalności podziemnej, 
a więc Polskiej Partii Robotniczej, 
Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Stronnictwa Ludowego i Stron-
nictwa Demokratycznego, P K W N 
podjął i real izował program pod-
stawowych przemian społecznych 
i politycznych, które nakreślone 
zostały w Manifeście L ipcowym. 
Przede wszystkim: 

• o rgan izowa ł naród do dalszej w a l k i z 
n iemieckim najeźdźcą, r o z b u d o w u j ą c po l -
skie siły zb ro jne przez utworzenie I I A r m i i 
W o j s k a Po lsk iego — I A r m i ę W P u tworzy ł 
Z w i ą z e k Pa t r io tów w Z S R R ; 

• pod j ą ł n o w ą organizac ję administ rac j i 
p a ń s t w o w e j , dla które j trzon s tanowi ły 
ukszta ł towane w podziemiu r ady n a r o d o w e : 

• uchwal i ł dekret o r e f o rmie r o lne j i 
przystąpi ł do jego wykonan ia ; 

• p o d j ą ł o d b u d o w ę szkolnictwa wszyst -
kich szczebli i w tedy właśnie m. in. u two -
rzony został Un iwersyte t im. Mar i i Sk ło -
dowsk i e j -Cu r i e w Lubl in ie , do którego 
zgłosiło się z mie jsca w ie lu wyb i tnych 
uczonych polskich; 

• wspó łdz ia ła ł z o rgan izac jami podz iem-
nymi na terenach pozostających jeszcze 
pod okupac j ą h i t le rowską itd. itd. 

Wysi łk i zdążające do uzyskania 
jedności narodowej na płaszczyź-
nie demokratycznej z przedsta-
wicie lami rządu emigracy jnego 
w Londynie, którzy przyby l i do 
Moskwy (6—7 V I I I 1944), nie da-
ły wyn ików wobec nieustępl iwe-
go stanowiska londyńczyków w 
sprawie terenów wchodzących w 
skład międzywo jenne j Polski a 
zamieszkałych w zdecydowanej 
większości przez ludność ukraiń-
ską, białoruską i l itewską. W te j 
sytuacji, wobec zbl iżającego się 
wyzwolen ia pozostałej części Po l -
ski, K R N powołała w dniu 31 
grudnia 1944 w miejsce P K W N 
Tymczasowy Rząd Rzeczypospoli-
tej Polskiej. 

T a k i e b y ł y p o c z ą t k i n o w e g o l u d o w e -
g o o k r e s u w d z i e j a c h P o l s k i . 

P a ń s t w o p o l s k i e w r ó c i ł o n i e b a w e m 
w s w e h i s t o r y c z n e g r a n i c e n a s t a r e 



I E D A W N O t emu obchodz i l i śmy p i ęć -
dz ies i ęc io l ec i e odzyskan ia p r z e z P o l s k ę 
n iepod leg łośc i . Obecn i e m a m y d w u -
dz ies top ięc io l ec i e Po l sk i L u d o w e j . 
Z o k a z j i obu t ych roczn ic prasa k r a -

J o w a oraz p i sma po l on i jne , a m . in. 
nasz „ T y g o d n i k P o l s k i " p u b l i k o w a ł y i nada l pu -
b l i ku j ą a r t yku ły , k t ó r y ch autorzy dokonu ją p o d -
s u m o w a n i a os iągn ięć naszego s ta rego K r a j u na 
pr zes t r zen i ostatnich lat p ięćdz ies ięc iu i na p r z e -
strzeni ostatnich lat dwudz i e s tu pięc iu. W a ż n e te 
roczn ice t akże i m n i e sk łon i ł y do z rob i en ia b i l an -
su, choć nie j e s t em d z i enn ika r z em ani pub l i cys tą , 
t y l k o r o b o t n i k i e m - s a m o u k i e m . Jak i e go b i lansu? 
Bi lansu czego? B i lansu m o j e g o p r z y w i ą z a n i a do 
K r a j u mo ich p r z o d k ó w . Bi lansu m o j e g o — że się 
t ak w y r a ż ę — romansu z po lszczyzną. 

B i lans ten spo r ządzam dla c z y t e l n i k ó w „ T y g o d -
n ika " , d la s tarych e m i g r a n t ó w i d la tak ich jak ja 
F r a n c u z ó w pochodzen ia po lsk iego . C h c i a ł b y m ich 
tą m o j ą w y p o w i e d z i ą zachęc ić do dokonan ia t ak i e -
go s a m e g o jak ja podsumowan ia . I r ob i ę go t a k -
że — ten b i lans — z myś l ą o R o d a k a c h w K r a j u . 
W y d a j e m i się b o w i e m , że P o l a c y w K r a j u p o w i n -
ni w i e d z i e ć o t ym , ż e Po l a c y , k t ó r y ch ok ru tny los 
w y g n a ł z o j c z y z n y i r o zp roszy ł po c a ł y m bez m a -
ła św i ec i e — że e m i g r a n c i i p o t o m k o w i e e m i g r a n -
t ó w w o l b r z y m i e j s w o j e j w i ększośc i an i się P o l s k i 
nie zapar l i , ani o N i e j n ie zapomnie l i , w r ę c z p r z e -
c iwn i e : p a m i ę t a j ą oni o z i emi o j c ó w , s ta ra ją się 
uczyć o b y w a t e l i n o w y c h swo i ch o j c z y z n s zanować 
im i ę Po l sk i , m n o ż y ć w swo ich n o w y c h o j c z y z n a c h 
kap i ta ł s ympa t i i do Po lsk i , wsp i e r a ć P o l s k ę i b r o -
nić w m i a r ę swo ich m o ż l i w o ś c i n ienarusza lnośc i 
J e j g ran ic . 

Jeszcze j edna u w a g a ws tępna . C h c i a ł b y m w y -
jaśnić, d laczego d o k o n u j ę t ego s w o j e g o b i lansu 
akurat na ł amach „ T y g o d n i k a " . O tóż c zyn i ę tak 
d la tego , ż e z t y m w ł a śn i e p i s m e m c z u j ę się n a j -
ba rd z i e j zw i ą zany , ż e w m o i c h oczach s t anow i ono 
na j l eps zy , na j c zu l s zy , n a j l e p i e j nas — to znaczy 
f rancuską i b e l g i j ską Po l on i ę — r o z u m i e j ą c y łącz -
nik m i ę d z y Po l ską a Po lon ią . 

A w i ę c b i l ansu jmy . D lac zego j e s t em p r z y w i ą -
zany do Po l sk i , i to o g r omn i e? Z t r zech p r z y c z yn . 
P o p i e r w s z e z r a c j i m o j e g o po l sk i ego pochodzen ia . 
P o d rug i e d latego, że j e s t em F rancuzem. P o t r z e -
c ie d la tego , że j e s t em esperantys tą . 

Z a c z n i j m y od m o j e g o po l sk i ego pochodzen ia . 
U r o d z i ł e m się w rodz in i e e m i g r a n t ó w po lsk ich w 
Wes t f a l i i . D z i s i a j m a m p ięćdz ies ią t lat, c zy l i t y l e 
samo, co od rodzona po z e s z ł ow i e c zne j n i e w o l i P o l -
ska. P r z e z całą n i ema l p i e rwszą p o ł o w ę m o j e g o ż y -
cia m o j a św iadomość by ła , j eś l i idz i e o Po l skę , 
pog rążona w l e targu . N i e „ c z u ł e m " Po lsk i . (Dz i -
s ia j myś l ę , ż e nie by ła to w y ł ą c z n i e m o j a w i n a , 
ż e w i n i ć tu na l e ży r ówn i e ż , a m o ż e i p r z e d e 
w s z y s t k i m ludzi , k t ó r z y r ządz i l i p r z e d w o j e n n ą P o l -
ską. L u d z i e ci n ie stara l i się nas i n f o r m o w a ć o 
Po l sce , ani też zaszczep ić n a m chęc i poznania 
przesz łośc i i ku l tu ry po l sk i e j . D l a nich e m i g r a c j a 
z a r o b k o w a to by ła c i emna masa. W r ó c ę j eszcze 
do t e j s p r a w y za chw i l ę ) . 

P o raz p i e r w s z y z b l i ż y ł e m się do P o l s k i w c za -
s ie w o j n y . B y ł o to w oboz i e j en i e ck im ko ł o ś w i -
noujśc ia . P a m i ę t a m , że k i e d y — z d w u l e t n i m c h y -
ba opóźn i en i em — doszła m n i e w i e ś ć o b o m b a r -
d o w a n i u W a r s z a w y w e w r z e ś n i u 1939 r., t o — m i -
m o że n i g d y W a r s z a w y n ie w i d z i a ł e m — coś się 
w e m n i e ode zwa ł o , w p r a w i o n e zosta ły w ruch j a -
k i eś „ m e c h a n i z m y " , co o c z yw i ś c i e m n i e zaskoc zy -
ło, p o n i e w a ż nie w i e d z i a ł e m , ż e t ak i e „ m e c h a -
n i z m y " w e m n i e is tn ie ją . W oboz ie z e tkną ł em się 
t akże po raz p i e r w s z y z „ p r a w d z i w y m i P o l a k a m i " , 
to jest z P o l a k a m i z K r a j u . Wz rusza ł a m n i e ich 
p o p r a w n a po lszczyzna , w r u s z a ł y m n i e ich po l sk i e 
m u n d u r y i r oga tywk i . . . W oboz ie p r z e c z y t a ł em 
p i e r w s z e w m o i m życ iu po l sk ie ks iążk i : „ D e -
w a j t i s " i parę innych pow i e ś c i M a r i i R o d z i e w i -
c z ó w n y . Z a b r a ł e m się t am także do nauki j ę z y k a 
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po lsk i ego . U c z y ł e m się z ks iążk i do nabożeńs twa , 
bo innego pod r ę c zn ika w oboz ie n ie by ło . Jeden 
z k o l e g ó w — tak i sam jak ja F r a n c u z pochodze -
nia po l sk i ego — codz i enn ie d y k t o w a ł m i j ak i ś 
ustęp z t e g o m o d l i t e w n i k a . M o d l i t e w n i k ten z a -
w i e r a ł o c z yw i ś c i e t akże ko l ędy . K o l ę d y p r z y p o m -
n ia ły m i d z i e c ińs two — m o j e po l sk i e dz i ec ińs two . 
S t a ł e m się i n n y m j ak g d y b y c z ł o w i e k i e m . Po l ska , 
k tóra do tąd by ła w e m n i e — że pos łużę się s ło-
w a m i poe ty , K o n s t a n t e g o I l d e f onsa G a ł c z y ń s k i e -
go — ma ła j ak l istek, w y r o s ł a nag l e d r z e w e m , 
t ys i ąc l i s tnym" . 

P i e l ę g n o w a ć to d r z e w o tak n a p r a w d ę zac zą ł em 
dop i e ro w r oku 1956. D o roku 1956 nie m o g ł e m 
się j akoś — j a k to się m ó w i -— rozkręc ić . O w s z e m , 
n a b y ł e m parę po lsk ich ks iążek , a t akże i f r a n -
cusko-po lsk i i po l sko - f r ancusk i s ł own ik K a l i n y , 
a le żadne is totne z m i a n y w t y m okres i e w e m n i e 
nie zaszły . M i łośc ią do p o l s k i e j ku l tu r y r o z g o r z a -
ł em z chwi lą , k i e d y o t r z y m a ł e m — od n ie znanych 
mi w ó w c z a s j eszcze zupe łn i e R o d a k ó w — ga z e t y 
z Po l sk i . L e k t u r a t ych gaze t b y ł a d la m n i e o g r o m -
n y m p r z e ż y c i e m . N i g d y j e s zcze nie m i a ł e m w r ę -
ku p i sma k r a j o w e g o . C z y t a ł e m j e z z a p a r t y m 
tchem. N a w e t od d r obnych w i a d o m o ś c i w i o n ę ł o 
p r z e p o t ę ż n y m j a k i m ś czarem, c i ep ł em, n a w e t od 
ogłoszeń i od n e k r o l o g ó w . To , co p r z e ż y w a ł e m , to 
nie by ła tęsknota s ta rego em ig ran ta . Ja przec i e ż 
e m i g r a n t e m n ie j es tem. T o by ł o o d k r y c i e l ądu p o -
p r a w n e j po l sk i e j m o w y , u r o d y t e j m o w y , n a w i ą -
zan ie za p o ś r e d n i c t w e m gaze t kon taku z psych iką 
po lską, u ś w i a d o m i e n i e sob ie f ak tu , że choc iaż j e -
s tem F rancuzem, to j ednak n i e r o z e r w a l n e w i ę z y 
łączą m n i e t ak ż e z Po l ską . » 

O d t e j p o r y uczę się P o l s k i i o d k r y w a m ją — 
codz iennie . Jest t o w i e l k a , radosna, o s za ł am ia j ą ca 
p r z ygoda . Dziś, choć j e s t em t y l k o r obo tn ik i em, po -
s iadam już duży zasób w i a d o m o ś c i o Po l s c e i o j e j 
ku l turze . Jest to nie t y l k o m o j a zasługa. Jest to 
r ó w n i e ż zasługa dz i s i e j s z e j Po l sk i , t e j , k tó ra w t y m 
roku obchodz i s w o j e dwudz i es top i ęc i o l e c i e . B o 
przec i e ż ta od rodzona Po l ska z rob i ła w dz i edz i -
nie upowszechn ien ia ku l tu r y w y s i ł e k o g r o m n y . 
P r z e c i e ż ta Po l ska sprawi ła , że ks iążka —- ta 
sama ks iążka , k tó ra p r zed w o j n ą by ła dla r obo t -
n ika luksusem — stała się dziś d la ludz i p racy 
s t rawą r ó w n i e powszedn ią , j ak chleb. I ta Po l ska 
sp raw i ł a r ó w n i e ż , ż e z t ych o g r o m n y c h os iągnięć 
k o r z y s t a j ą nie t y l k o P o l a c y w K r a j u , a le t akże 
P o l a c y os ied len i za gran icą . Ja pos iadam dz i s ia j 
ca ły po lski ks i ęgozb ió r : s łownik , encyk loped i ę , 
a l bumy , itd. M o g ł e m sobie to sp raw i ć , bo dz i s i a j 
ks iążk i w Po l s c e są tanie. A l e m i m o iż są one 
tanie, to i tak nie pos i ada łbym ty lu c ennych ks ią -
żek, g d y b y n ie Po l ska , g d y b y P o l s k a nie w y c h o -
dz i ła nam — to znaczy e m i g r a n t o m i p o t o m k o m 
e m i g r a n t ó w — naprzec iw . D z i s i a j w cenne ks iąż -
ki po l sk i e i o Po l s c e oraz w inne m a t e r i a ł y zaopa-
t ru ją nas ró żne p l a c ó w k i ku l tura lne , m. in. zas łu-
żone T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " . D z i s i a j każdy , k to 
chce uczyć się j ę z y k a po l sk i ego , m o ż e l i c z y ć na 
p o m o c po l sk i ego konsulatu, k t ó r y chę tn ie — i za 

darmo 1 d a j e ludz iom e l emen ta r z e i inne pod-
ręcznik i . P r z y k ł a d y można by tu m n o ż y ć w nie-
skończoność. M o ż n a by m ó w i ć o ko lon iach letnich 
i obozach w Polsce , o k t ó r y ch p r zed w o j n ą n iko-
mu się n a w e t nie śniło. M o ż n a by m ó w i ć o pra -
sie jaką się w K r a j u w y d a j e z myś l ą o Po lon i i : 
o L a P o l o g n e " , o „ N a s z e j O j c z y ź n i e " , itd. O stro-
jach l u d o w y c h o f i a r o w a n y c h p r ze z w s p o m n i a n e 
iuż T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " zespo łom f o l k l o r y s t y c z -
n y m ( j ak się d o w i a d u j ę , n i e d a w n o t emu 12 tak ich 
s t r o j ó w o t r z yma ł zespół z C a r v i n ; c zyż to nie jest 
p i ękny , w z r u s z a j ą c y gest?) . Co z t ego ws zy s tk i e -
go w y n i k a ? W y n i k a z tego, że P o l a c y w K r a j u nas 
kocha ją K o c h a j ą nas i n ie z apomn i e l i o nas, choc 
mie l i dz ies ią tk i t ys i ęcy w a ż n y c h s p r a w na g ł o w i e ; 
choć mus ie l i w t rakc i e ostatnich lat dwudz i es tu 
p ięc iu odg ruzować , o d b u d o w a ć i r o z b u d o w a ć P o l -
skę to j ednak zna leź l i czas t akże i na to, aby po -
m y ś l e ć o nas i o naszych dz iec iach. A m y ? M y na 
dobrą s p r a w ę s ta l i śmy ca ły czas na uboczu. K i e -
dy oni w poc ie czoła o d b u d o w y w a l i zamien ioną 
p r z e z h i t l e r o w c ó w w m o r z e ru in Po l skę , m y ś m y 
stal i na uboczu i jeś l i ich w s p o m a g a l i ś m y , to n a j -
częśc ie j t y l k o d o b r y m s ł o w e m . P o w i e może ktoś ; 
„ A co m i e l i ś m y rob i ć? " . Jasne, że nic w i ę c e j z r o -
bić nie m o g l i ś m y , nie o to m i chodz i . Chodz i m i 
0 co innego . O to, że zamias t zas tanowić się nad 
t ym , i le m y t e j d z i s i e j s z e j Po l s ce z a w d z i ę c z a m y , 
1 jak n i e w i e l e d la N i e j w g runc i e r zeczy j eszcze 
uczyn i l i śmy , n i ek tó r z y z a j m u j ą się J e j s z k a l o w a -
n iem. T o jest p r z yk r e . T o jest bolesne. 

P r z y w i ą z a n y j es t em do Po l sk i t akże i d la tego , 
ż e j e s t em F rancuzem. P r z y j a ź ń do Po l sk i jest to 
p r zec i e ż uczucie, k t ó r e F rancuz i m a j ą n i e j a k o w e 
k r w i . Uczuc i e to na tchnę ło w i e l u f r ancusk i ch p o -
l i t y k ó w i p isarzy , w y d a ł o ono t ak że na świat , jeś l i 
m o ż n a tak pow i ed z i e ć , t łumacza t e j m i a r y co n i e -
o d ż a ł o w a n y P a u l Caz in . W dz i s i e j s z e j F r a n c j i 
uczuc ie to jest ba rd zo g ł ębok i e . W y r a ż a się ono 
n ie t y l k o w p r z y j a ź n i , j aka ł ąc zy dz ies ią tk i t y s i ę -
cy F r a n c u z ó w z P o l a k a m i os i ad ł ymi w e F r a n c j i , 
a l e r ó w n i e ż w r o z w o j u i zac ieśnianiu s tosunków 
f r ancusko -po l sk i ch w e wszys tk i ch dz iedz inach. 
W t y m m i e j s cu c h c i a ł b y m pow i ed z i e ć , że m o i m 
zdan i em wspó ł c zesna F r a n c j a z rob i ła b a r d z o dużo, 
aby upowszechn i ć w e f r ancusk im spo ł eczeńs tw ie 
w i e d z ę o Po l sce . M i e l i ś m y w ostatnich latach spo-
ro w y s t a w po lsk ich , „ d n i po l sk i ch " , p r o g r a m ó w 
t e l e w i z y j n y c h i r epo r t a ż y p r a s o w y c h pośw i ę co -
nych Po lsce . Obecn i e w P a r y ż u m o ż n a og lądać 
w y s t a w ę unaoczn ia j ącą tys iąc le tn i do robek sztuki 
w Po lsce . T o w s z y s t k o c ieszy . 

R z e c z jasna, nad zac i eśn ien iem w i ę z ó w łączą -
cych nasze d w i e o j c z y z n y p r a c o w a ł a w t rakc i e 
ostatnich lat dwudz i e s tu p ięc iu t akże i Po l ska L u -
dowa . W Po l s ce w y d a n o w ostatn im ć w i e r ć w i e c z u 
w o g r o m n y m nak ładz i e dz ie ła w s z y s t k i c h w a ż n i e j -
szych d a w n y c h i wspó ł c z e snych p i sarzy f r a n c u -
skich, z o r g a n i z o w a n o m n ó s t w o w y s t a w m a l a r s t w a 
f r ancusk i ego , p o p u l a r y z o w a ł a p r o b l e m a t y k ę f r a n -
cuską prasa po lska. Jako o b y w a t e l f r ancusk i j e -
s tem Po l s c e L u d o w e j za tę t roskę o zapoznan ie 
spo ł ec zeńs twa po l sk i e go z k u l t u r a l n y m do robk i em 
F r a n c j i o g r o m n i e w d z i ę c z n y . 

P o w i e d z i a ł e m już, ż e m o j e p r z y w i ą z a n i e do P o l -
ski t łumaczy się t ak ż e f a k t e m , że j e s t em esperan-
tystą. C o to znaczy? Otóż nie m o ż n a być ekspe-
rantys tą i n ie kochać Po l sk i . Po l ska jest o j c zyzną 
esperanto . W y n a l a z c ą t ego m i ę d z y n a r o d o w e g o j ę -
z yka by ł , j ak w i a d o m o , l eka r z w a r s z a w s k i , L u d -
w i k Z a m e n h o f f . N a esperanto p r z e ł o żone zostały 
dz ie ła ws zy s tk i ch n i eoma l k l a s y k ó w l i t e ra tu ry po l -
sk i e j — M i c k i e w i c z a , Prusa , S i enk i ew i c za , Orzesz -
k o w e j , itd. „ K a ż d y esperantys ta m a d w i e o j c zy z -
ny — s w o j ą w łasną o j c z y z n ę •— i P o l s k ę " ośw iad-
czy l i z eb ran i w r. 1959 r. w W a r s z a w i e esperan-
tyści z 40 k r a j ó w świa ta . Ja w to esperanckie 
p r z ykazan i e w i e r z ę ze wszys tk i ch swo ich sił. 
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p ias towsk i e z i em i e nad Odrą , N y s ą i 
B a ł t y k i e m ; stało się j edno l i t e na rodo -
w o , bez m i l i o n o w y c h rzesz m n i e j -
szości n a r o d o w y c h , j ak to by ło w 
okres i e m i ę d z y w o j e n n y m za I I R z e c z y -
pospo l i t e j , co s tanow i ł o j e j n a j w i ę k s z ą 
słabość. 

W t r u d n y m dz ie l e o d b u d o w y znisz-
c zonego p o t w o r n i e K r a j u i zas ied lenia 
t e r enów opuszczonych przez N i e m c ó w 
w p i e r w s z y c h latach po w o j n i e nie za -
b rak ło d a w n y c h e m i g r a n t ó w , k t ó r z y 
z d e c y d o w a l i się na p o w r ó t do s ta re j 
O j c z y z n y , by wz i ą ć udzia ł w ogó lno 
n a r o d o w y m wys i ł ku . M . in. górnicy z 
F r a n c j i 1 Be l g i i z agospodarowa l i Z a -
g ł ęb i e W a ł b r z y s k i e i p o d j ę l i w n im 
w y d o b y c i e , a także w k i lku kopa ln iach 
w r e j o n i e Zab r za i B y t o m i a . N i e b r a -
k ło r e e m i g r a n t ó w z N i em i e c , Rumun i i , 
Jugos ław i i i W ę g i e r , a n a w e t s t a r e j 
Po l on i i mandżursk i e j , z g r u p o w a n e j 
g ł ó w n i e w Charb in ie . P r z y b y ł a ona do 
K r a j u w k i l ku tys ięcy ludz i z c a ł ym 
do robk i em — b ib l i o t ekami , p a m i ą t k a -
m i i zb io rami , z g r o m a d z o n y m i w c iągu 
k i lkudz ies i ęc iu lat . 

O g ó ł e m w r ó c i ł o do Po l sk i p r a w i e 
200 tys. r e e m i g r a n t ó w , k t ó r z y opuści l i 
K r a j w la tach m i ę d z y w o j e n n y c h lub 
wcześn i e j , j eszcze w okres ie z abo rów , 
n ie l icząc tych, k t ó r y c h na e m i g r a c j ę 
r zuc i ł y w y d a r z e n i a d rug i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . Z F r a n c j i w y j e c h a ł o do 
końca 1948 r. 57.700 osób, a z Be l g i i — 
3.578, z N i e m i e c — ze wszys tk i ch cz te -
rech stre f o k u p a c y j n y c h p o w r ó c i ł o do 
K r a j u 33.823 osoby, w c z y m znaczną 
część s tanow i l i W e s t f a l a c y . 

P o w a ż n ą po z y c j ą ludnośc iową w o -
s ied laniu z i em nadodrzańsk ich by ła 
r epa t r i ac j a P o l a k ó w z t e r e n ó w radz i e c -
kich r epub l i k : Ukra ińsk i e j , B ia ł o rus -
k i e j i L i t e w s k i e j . O g ó ł e m p r z y b y ł o z 
tych t e r e n ó w do K r a j u 1.503.263 osoby 
w t y m z s a m e j U k r a i n y — 787 674 
osoby. L u d z i e ci zagospodarowa l i , a 
pó źn i e j wspan i a l e r o zw inę l i w r a z z 
m i e j s c o w ą ludnością polską i o sadn i -
k a m i p r zede w s z y s t k i m te reny nad -
odrzansk ie i nadba ł t yck i e . 

R ó w n o c z e ś n i e na pods taw i e uk ł adów 
m i ę d z y p a ń s t w o w y c h w y j e c h a ł o z P o l -
ski do końca roku 1948 do s w y c h r e -
publ ik 518.219 osób na rodowośc i uk ra -
ińsk ie j , b i a ł o rusk i e j 1 l i t e w s k i e j P o -
nadto w m y ś l pos tanow ień So juszn i -
c z e j R a d y K o n t r o l i z dnia 20 X I 1945 
r e p a t r i o w a n o z t e r e n ó w polsk ich do 

końca 1948 — 2.213.626 osób na rodo -
wośc i n i em i eck i e j , p r z y c z y m r epa t r i a -
c j a ta odby ła się pod nadzo r em p r z e d -
s tawic i e l i So jus zn i c z e j R a d y Kont ro l i , 
g ł ó w n i e A n g l i k ó w . 

W s p o m n i a n e m i g r a c j e m ia ł y d e c y d u -
j ący w p ł y w na uksz ta ł t owan i e się 
s t ruk tury l u d n o ś c i o w e j n o w e j Po lsk i , 
p o z w o l i ł y w k r ó t k i m czasie na pe łne 
z agospoda rowan i e t e r e n ó w zn iszczo-
nych w o j n ą i od zyskanych oraz na 
pe łne z i n t e g r owan i e z i em nadod r zań -
skich z całością z i em po lsk ich. 

K i e d y w s tyczn iu 1945 a rm ia r a -
dz iecka, u boku .które j w a l c z y ł y I i 
I I A r m i a W o j s k a Po l sk i ego , ruszy ła do 
d e c y d u j ą c y c h uderzeń dla uwo ln i en ia 
da lszych z i em polskich, K R N i r ząd 
przen ios ły się do resz tek zn i s zczone j 
W a r s z a w y , pos tanaw ia j ą c , ż e nadal bę -
dz i e ona stol icą. Has ło : o d b u d u j e m y 
W a r s z a w ę w y g l ą d a ł o na m a ł o rea lne . 
Pesymiśc i za granicą , c z ęśc i owo i e m i -
g rac j a , nie w i e r z y l i , by to by ł o m o ż l i -
w e . Jesienią 1944, k i edy m ias to m ia ł o 
na sobie d o t k l i w e rany j eszcze z w r z e ś -
nia 1939 i z w a l k pows tańczych 1944, 
H i t l e r w y d a ł rozkaz z r ó w n a n i a z z i e -
mią m i l i o n o w e j me t ropo l i i po l sk i e j . 
Wszys tka ludność została wys i ed l ona z 
j e j l e w o b r z e ż n e j g ł ó w n e j części, po 
t l ^ r i N l e m c ; p r zeds i ęwz i ę l i s ys t ema-
S E ï „ w y S a d 2 a n i c d o n i c y za d z i e l -
L e w o h r ™ ? Z a " H c i * - d o m u z a d o m e m . 
n i ^ S ? a r s z a w a została z a m i e -
niona w j e d n o p o t w o r n e r u m o w i s k o z 

k t ó r e go tu i ó w d z i e s tercza ły j edyn ie 
p o j e d y n c z e f r a g m e n t y dowodzące , że 
k i edyś mieszka l i tu ludz ie . 

N a ape l r ządu w sp raw i e stol icy od-
pow i ed z i a ł ca ły naród. W a r s z a w a zo-
stała o d b u d o w a n a i j est dziś p iękn ie j -
sza, w i ęks za i bogatsza niż była kie-
d y k o l w i e k w przeszłości . Pesymiści 
p r z e w i d y w a l i , ż e t r zeba na to co na j -
m n i e j 100 lat. P r z y zapa le narodu i 
j e go pośw ięcen iu w y s t a r c z y ł o za ledwie 
k i lka lat. A przec ież na odbudowę cze-
ka ł y w t e d y i inne miasta, rn.in-
Gdańsk , W r o c ł a w , Opo le , Nysa, K ° ' ° ~ 
brzeg , E lb ląg i dz ies iątki innych; cze-
ka ły zn iszczone i zdemontowane laDry-
ki, k omun ikac j a , wysadzone w liost 
k i lku tys ięcy mosty , c z eka ły zalane ^ 
ł a w y , z r u j n o w a n e d rog i i uprawne po-
la itd., i td. 

W s z y s t k o to zosta ło wykonane . A 
pó źn i e j po okres i e o d b u d o w y przyszedł 
czas przeksz ta łcan ia K r a j u — wzboga -
cenia go przez zbudowan i e nowoczes-
nego przemys łu , m o d e r n i z a c j ę i rozbu-
d o w ę komun ikac j i , unowocześnien ie 
ro ln i c twa , b u d o w ę f l o t y , zagospodaro-
w a n i e po r t ów , o r gan i zac j ę r y b o ł ó w -
s twa, s two r z en i e mo to r y zac j i , l i k w i d a -
c j ę ana l f abe t y zmu , b u d o w ę szkół, szpi -
tal i i innych z a k ł a d ó w użyteczności 
pub l i c zne j , d o m ó w ku l tury , teat rów, 
urządzeń spo r t owych , w y k o n a n i e t y -
s ięcy innych czynności , k t ó r e tak ba r -
dzo zm ien i ł y Po l skę na ko r zyść w c ią-
gu os ta tn iego dwudz ies top ięc io l ec ia . 
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U l I L i k I T I Z A D O W O L O N Y C H 
INTRODUKCJA W Y S O K I E , obros łe d r z e w a m i w z g ó r z e w i d a ć 

w p ł ask im t e r en i e z da leka . W z g ó r z e to — 
po s taropo lsku Chełm — nada ło nazwą 
miastu. N a d d r z e w a m i c iężk ie , bu lw i a s t e 

kopu ł y kościoła. N i ż e j , miasto . K r ę t e u l i czk i m o -
zo ln ie w s p i n a j ą się pod g ó r ę łub spada j ą z n i e j 
na ł eb na s zy j ę . S ta re domy , c iasne sk lep ik i . N i e -
duże p lace , j eden , drug i — d a j ą z łudzenie , że 
w p lą tan in i e ul ic zna laz ło się i t r ochę p r zes t r ze -
ni. T u na j e d n y m z n a r o ż n i k ó w tab l ica p a m i ą t k o -
w a : „ C h e ł m — mias to P K W N " . C z y ż b y tak w y -
g l ąda ł o p i e r w s z e w y z w o l o n e po w o j n i e miasto , 
by ła s iedz iba Po l sk i e go K o m i t e t u W y z w o l e n i a N a -
r o d o w e g o , a dz iś n a j w i ę k s z e po w o j n i e mias to w o -
j e w ó d z t w a lube l sk i ego? 

W t y m mieśc i e nie na l e ży dać się zwodz i ć p o -
zorom, w n i o s k o w a ć zby t pochopnie . P r a w d a , rok 
1944 w n i ó s ł C h e ł m do histor i i od rodzonego K r a j u . 
A l e h is tor ia Po l sk i l i c zy ponad tys iąc lat, a C h e ł -
m a t y l k o o t r z y dz ies ią tk i m n i e j . Z r o d z i ł o się m i a -
sto p r zed w i e k a m i , b u d o w a n o je na p lan ie o w a l -
nym. A l e o w a l e ul ic w o k ó ł r y n k u dziś m o ż n a by 
p o d z i w i a ć t y l k o z he l ikop te ra . Ó w n i eumyś lny 
skansen c ieszy h i s t o r y k ó w sztuki , a l e jest p r z y -
czyną w i e l u t rudnośc i w z m o t o r y z o w a n y m , up r z e -
m y s ł o w i o n y m w i e k u X X . I t o już p i e r w s z a p r z y -
czyna s p o r ó w o j c ó w miasta. Bur zyć , c zy konse r -
w o w a ć ? O t o py tan i e g ł ębok i e nawe t w ściśle f i z y -
k a l n y m u j ęc iu sp rawy . O t y m -— późn i e j . 

Pa t r i o c i che łmscy są w i e r n i e n i e zadowo l en i . 
I co p r o f e s j a — z innego p o w o d u . K o n f l i k t y r o -
dzą się z dnia na dz ień, zac iek łe . J a k b y w o j n a tu 
u p rogu Po l sk i p r zed dwudz i es tu p ięc iu la ty na 

do sprostania n o w y m zadan iom? A j ednak 
w łaśn i e w C h e ł m i e i R e j o w c u m i a ł y pows t a ć 
w przysz łośc i w i e l k i e c emen town i e . I l u w ó w c z a s 
ludz i w ca ł e j Po l s ce znało się na b u d o w i e w i e l -
k ich c e m e n t o w n i ? I lu um ia ł o s t e r ować n imi i w i e l -
k i m i z espo łami ludzk im i? A r e g u l o w a ć napięc ia 
m i ę d z y l u d ź m i p r z en i e s i onymi w n o w e w a r u n k i ? 
P r o b l e m n ieb łahy . K t o w C h e ł m i e b y ł p r z y g o t o -
w a n y do pod j ę c i a tak ich zadań? N ik t . 

LUDZIE I NADZIEJE 
P r z e z szereg lat po w o j n i e n i e w i e l e się z m i e n i -

ło. C h e m czeka ł na s w ó j los n i c z ym z iarno na 
czas s iewu. O d b u d o w y w a n o , r o z b u d o w y w a n o , 
u lepszano. B y ł o c iężko. Dużo ludzi , w i e l k i e p o -
t r z eby , p r z e d w o j e n n e zaco f an i e techniczne , w o j e n -
ne zniszczenia. C h e ł m i a c y t w o r z y l i spó łdz i e ln ie na-
d a j ą c im z pozo ru n i es tosowne n a z w y . „ W y z w o l e -
n i e " — f a b r y k o w a ł o k i e łbasy , „ N a s z a P r z y -
sz łość " •— cóż tu u k r y w a ć — n o w e po r tk i k ro i ł a 
i szyła, „ E s t e t y k a " i s zumnie z w a n y „ D o m M o -
d y " — t w o r z y ł y p i e rwsze , co się z o w i e „ p a r a d n e " 
k r e a c j e . „ L u d u , z a ł z a w i o n e w z n i e ś w gó r ę o c z y " — 
pisał z pa tosem zaraz po w y z w o l e n i u dz i enn ikar z 
z „ R z e c z y p o s p o l i t e j " , p i e r w s z e j p o l sk i e j ga ze t y , 
k tó ra w C h e ł m i e u j r za ł a św ia t ł o dz ienne. Śm i e s z -
ne? O n i oni z u ś m i e c h e m dziś w s p o m i n a j ą g ó r -
no lo tne s łowa , l e c z w ó w c z a s k r y ł y s ię w nich na -
d z i e j e w ł a śn i e na lepszą przysz łość , na e s t e t ykę 
dnia powszedn i e go , n ie m ó w i ą c już o p r o za i c znym 
k a w a ł k u chleba. Pa tos s ł owa i c od z i enne j p r a c y 
m ia ł uzasadnien ie h is toryczne . L u d z k i b y ł po 
ok ru tne j przesz łośc i i pe ł en nadzie i . A t m o s f e r a 

p o r o z b u d o w i e n i e m a l 900 tys. ton cementu i oko -
ło 700 tys. ton k l ink ie ru . T r u d n o by w y l i c z y ć 
ws zy s tko , co po w o j n i e w p ł y n ę ł o tu na zm ianę 
charak te ru w s i i p racy ludzi . 

W p o l o w i e lat p i ęćdz i es ią tych stało s ię jasne — 
mias to i p o w i a t d o j r z a ł y do w i e l k i e g o p r z emys łu . 
A l e g d y w W a r s z a w i e zapadła d e c y z j a o b u d o w i e 
c e m e n t o w n i , uc ieszy l i się w Che łm i e? B o g a ć t a m ! 
„ T o centra lna , p a ń s t w o w a i nwes t y c j a , co miastu 
z t e go i do t e g o " — w a r c z e l i m i e j s c o w i patr ioc i . 
M i e l i po t emu s w o j e p o w o d y . Pob l i sk i R e j o w i e c , 
w k t ó r y m w c z e ś n i e j z b u d o w a n o c emen town i ę , 
św iadczy ł , że z d a r o w a n y m kon i em b y w a j ą k ł o -
po ty . A m a j ą j e s zczegó ln ie ci, co ani kon ia pok l e -
pal i , ani na oczy go w id z i e l i . N i e ub l i ż a j ą c — jak 
che łm ian i e „ w i e l k i " cement . A j eszcze i sam R e -
j o w i e c m i a ł im p r zypaść w da r ze j ako zak ład k o -
o p e r u j ą c y . A l e w sto l icy zapad ła decyz j a . I zaczę-
ło się... 

RÓWNI I „RÓWNIEJSI" 
Do t e j p o r y mieszka l i w C h e ł m i e sami „ s w o i " 

z dz iada p radz i ada i ci, co ich rodz ice p r z ed w o j -
ną się sp rowadz i l i . D o c h e ł m i a k ó w za l i czano o c zy -
w i ś c i e i tych, co gdz i e i ndz i e j osiedl i (w i e lu na 
dy r ek t o r sk i ch sto łkach) . S z a n o w a n o ich teraz 
w mieśc ie , choć zaraz po w o j n i e sarkano, ż e z r o -
d z innych p i e l eszy uc iek łszy , gdz i eś m i ę k k i e gn ia zd -
ka w i j ą , podczas g d y w C h e ł m i e g o ł y m i r ę k a m i 
t r zeba b y ł o p racować . A l e w a r s z a w s c y , w r o c ł a w s c y 
i inni „ e m i g r a n c i " b y l i możn i i swo i . 

G d y w C h e ł m i e rozpoczę to b u d o w ę c e m e n t o w n i 
zas iedz ie l i che łm ian i e poczul i , że ich u s t a t k o w a -
nemu życ iu groz i n i ebezp i eczeńs two . Dudni ła z ie-
mia. W a r c z a ł y spychacze , be ton iark i . C h e ł m na 
k r ed z i e stoi: rozbebeszone u l i ce gęs to d y m i ł y k r e -
dą, g d y w z i em i ins ta l owano różne p r z e w o d y . Z a -
pach w y l e w a n e g o na j e zdn i e g o rącego as fa l tu 
d rażn i ł nosy. N i e to by ło na j go rs ze . Oto ekspono-
w a n e s tanowiska w c e m e n t o w n i z a j m o w a l i obcy , 
b o po studiach, p r z y g o t o w a n i do pracy . Z dobro -
d z i e j s t w e m inwen ta r za p r z y j m o w a l i ich r odow i c i 
che łmian ie , choć t rudno by ł o p r ze łknąć go ryc z , że 
n ie ich dz iec i budu ją Che łm. 

z awsze zos taw i ła s w ó j g n i e w i n i epokó j . Z i e m i a 
dos ł own i e d r ż y i zapada się pod nogami . C h e ł m o -
w i na dobre to wys z ł o . T r w a j ą c y ć w i e r ć w i e k u 
udz ia ł w histor i i P o l sk i p r zyn iós ł m u n ie l i che p l o -
ny. L e c z pod t y m w z g l ę d e m mias to nie różn i się 
n i c z ym od innych w Po lsce . M o g ł o b y nawe t słu-
żyć do l a b o r a t o r y j n e j ana l i zy p rocesów dokonu-
jących s ię po w o j n i e w c a ł y m K r a j u . N a po j ę c i e 
„ m i a s t o " sk łada się zespół u rban is t yczny i ludz ie . 
C h e ł m b y ł m ias tem, j ak ich w i e l e w p r z e d w o j e n -
n e j Po l sce „ B " . Na t om ias t p r z y s ł ow i e „ l u d z i e " 
w y p a d n i e tu w i e l o k r o t n i e pos taw i ć „ a l e " . 

GDZIE DIABEŁ GASIŁ ŚWIECZKI 
M ó w i się w ca ł ym K r a j u : „ W r ó g nam zos taw i ł 

ru iny . S t a r t o w a l i ś m y od zera. J e d y n y m b o g a c t w e m 
by ł c z ł ow i ek , j e g o po t r zeba t w o r z e n i a " . A l e w 
C h e ł m i e zabrak ło n a w e t ludz i p r z y g o t o w a n y c h do 
pracy . M i a ł p r zed w o j n ą 35 tys. m i es zkańców . 
810 osób p r a c o w a ł o w 31 f ab r y c zkach . K i e d y po l i -
czy l i się po w o j n i e , b y ł o t y l k o 23 tys. ludz i i 16 do 
cna z r u j n o w a n y c h f a b r y c z e k . C z y m o g ł y w y ż y w i ć 
ówczesnych m i e s zkańców Che łma? A na domiar 
z ł ego t y l k o n i e l i c znym f a c h o w c o m udało się cało 
w y n i e ś ć z w o j n y g ł o w y . W z y w a n i tam, gd z i e na -
t ychmias t można by ł o uruchamiać zak łady pracy , 
w y j e c h a l i z C h e ł m a zaraz po w y z w o l e n i u . Zosta l i 
e m e r y c i i dz iec i . 

N i e ł a t w y jest start ku industr ia l i zac j i , a szcze-
gó ln i e w tak ich wa runkach . D o t k l i w i e j w i ę c niż 
inni d o św i adc z y l i m i es zkańcy Che łma , j ak de -
s t rukcy jn i e dz ia ła rozstęp m i ę d z y szybkośc ią r o z -
w o j u technik i , a m o ż l i w o ś c i a m i z aadop towan ia się 
c z ł o w i e k a do n o w y c h w a r u n k ó w . 

W c a ł y m p o w i e c i e b y ł o przed w o j n ą — d w a -
naście la tarń na ul icach. W s z y s t k i e w j e d n e j m i e -
ścinie — R e j o w i e c . Skąd, t am gdz i e d iabe ł m ó w i ł 
dobranoc i gasi ł św ieczk i , w y k o p a ć ludz i zdo lnych 

t a m t y c h lat sp raw i ł a , że C h e ł m m ó g ł w 1959 r. 
os iągnąć — baga te la — t r z y k r o t n y w z r o s t p r o d u k -
c j i w stosunku do 1952 r., choć za t rudn ien ie 
w t y m czasie w z r o s ł o z a l e d w i e o 10 proc. Skąd 
w y n i k i ? C h e ł m i a n i e przesz l i na e tap p racy z m e -
chan i z owane j . 

PIERWSZE DEWIZY 
O d p o ł o w y lat p i ęćdz i es ią tych w y d a r z e n i a po to -

c z y ł y s ię w t ak im t e m p i e i z taką siłą, że p o r ó w -
nać j e m o ż n a do eksp l o z j i : p o w s t a w a ł y n o w e 
zak łady spo ż ywcz e , p r z e t w ó r n i e p r o d u k t ó w ż y w -
nośc i owych , zak łady m e t a l o w e , zak łady d r z ewne , 
huta szkła, p r z e m y s ł chemiczny , b r o w a r , w y t w ó r -
nia w i n , i w c i ą ż n o w e spółdz ie ln ie . P r o d u k c j a już 
nie na w ła sne po t r zeby , n ie d la K r a j u — na eks -
port . R o z b u d o w a n e , z m e c h a n i z o w a n e „ W y z w o l e -
n i e " zaczę ło w y s y ł a ć s y g n o w a n e znak i em P E K 
k o n s e r w y mięsne do A n g l i i , N R F i k r a j ó w a rab -
skich. Jakość n a j w y ż s z a . Che łm — p r z y s ł o w i o w e 
mias to p r z e d w o j e n n e j nędzy — po raz p i e r w s z y 
z w i ę k s z a ł d la K r a j u d o p ł y w w a l u t zagran icznych . 

P o w i a t che łmsk i t ak ż e zaczął się zmien iać . S t a r -
t o w a ł m a j ą c na konc i e n i e ob f i t y i znami enny dla 
p r z e d w o j e n n y c h la t spadek : 9 gorze ln i , 1 ceg i e ln ia 
i 7 nie z m e c h a n i z o w a n y c h p iekarń . P o s t a w i o n o 
w i ę c p r zede w s z y s t k i m szereg z a k ł a d ó w p r o d u k u -
jących ma t e r i a ł y b u d o w l a n e , n i e zbędne dla p r z e -
b u d o w y zaco f anych ws i . P o w s t a ł o pół k o p y m ł y -
nów , bo z i emia pszeniczna. P i e k a r n i e mechan i c zne 
n i ema l w k a ż d e j w iosce . C u k r o w n i a w R e j o w c u po 
o d r e m o n t o w a n i u s z ybko znalaz ła się w c z o ł ówce 
k r a j o w e j — ekspor t cukru przynos i d e w i z y . D e -
w i z y da ją też l i czne w iosk i , w k t ó r y ch p o w s t a j ą 
dz ie ła sztuki l u d o w e j , r o z c h w y t y w a n e przez za-
g ran i c znych i m p o r t e r ó w , zw łaszcza U S A , C e m e n -
t o w n i a „ F i r l e j " zamiast d a w n y c h . 150 tys. ton d a j e 



dokończenie ze str. 5 
„ W s z y s t k i e miasto , z Z a m k i e m y C e r k w i ą K a -

tedra lną , y M o n a s t e r e m l e ż y na g ó r z e skal is tey , 
z k t o r e y na r o ż n y c h mieyscach , iuż k r e t e po 
ws z y s tk i e y K o r o n i e z leconą, iuż w a p n o ba rdzo 
dobre , , iuż y sam k a m i e ń do m u r ó w sposobny w y -
ł amu ią . " 

Jechała n i e d a w n o c i ę ż a r ó w k a ul icą. Zn ik ła . Sta ł 
d o m s tary —- zn iknął . Z a p a d ł y się pod z i emię . K i 
d iabe ł? N i e d iabe ł — kreda . C h e ł m na k r e d o w e j 
g ó r z e stoi. Se tk i lat r y t o w n i e j ko ry ta r z e , b y ca ł y 
k r a j m ia ł k r e d o w y budulec , aż do s z w a j c a r s k i e g o 
sera stała się podobna . G ro z i g ó r a miastu s tare -
mu, że j e pochłon ie . C o r a t ować , s tare d o m y czy 
stare l ochy? W o j n a m i ę d z y che łm ianami . Z a a n g a -
ż o w a l i znakomi tośc i . W i e l k i e g o z n a w c ę a r ch i t ek -
tu r y po l sk i e j p ro f . W i k t o r a Z ina . P r o f e s o r b ron i 
l o chów . A l e j ak j e r a t ować , skoro k r eda pod 
w p ł y w e m w i l g o c i , a t e j w podz i em iach nie b rak , 
rozpuszcza się? P r a c u j ą nad t echno log ią z abe zp i e -
czenia n i e z w y k ł e g o skansenu: A k a d e m i a Gó rn i -
c zo -Hutn i c za z K r a k o w a , Po l i t e chn ika G l i w i c k a , 
w y b i t n i spec ja l i śc i z kopa ln i w ę g l a w M y s ł o w i -
cach, n a u k o w c y w ł o s c y . Z a w o d z ą w s z e l k i e s tara-
nia. Jedno p e w n e . 6 p i ę t e r l o chów , d ług i ch na 
30 km, ze s t a j n i a m i — tak ! z b u d o w a n y m i w śred-
n i ow i ec zu , z z a b y t k a m i z epok i p r a s ł ow i ańsk i e j 
t r z eba ra tować . Jak? N i e ł a t w i e j na to o d p o w i e -
dz ieć niż na py tan ie , j a k r a t o w a ć W e n e c j ę , którą, 
poch łan ia mor z e . 

A l e istotą sporu jest , co p i e r w e j , co s łusznie j? 
R a t o w a ć d la przysz łośc i l ochy , j ak i ch nie zna 
świat , c zy też zos taw ić j e w ł a s n y m losom zabez -
p i e c z y w s z y t y l k o g runt od zapadan ia się? I nac z e j : 
w i e l k i e sumy p i en i ędzy m a j ą b y ć zuży t e z myś lą 
0 ludz iach p r zys z ł y ch epok , czy o ludz iach, k tó r zy 
cen iąc h i s to ryczne za l e ty s t a rówk i , w o l e l i b y j ed -
nak na tychmias t przen ieść się do n o w y c h b l oków . 

Zupe łn i e inny p r ob l em . T r z y d z i e ś c i p ięć w s i po -
w i a t u zostało g r u n t o w n i e p r z e b u d o w a n y c h . S t r z e -
cha w p o w i e c i e stała się z aby tk i em . Zn i edo ł ę żn i a -
ł y m , s t a r ym i c h o r y m ludz i om ogn i oodpo rne dachy 
k ład l i ha rce r ze dog lądan i p r z e z s t ra żaków. I o to 
py tan ie , c zy n o w a w i e ś ma tak w y g l ą d a ć j ak np. 
S a w i n : w i e l k i p a w i l o n h a n d l o w y , w i e j s k i d o m hi -
g i eny z pra ln ią , łaźnią i z ak ł adem f r y z j e r s k i m , 
w o d o c i ą g i , park , o św i e t l one ul ice. W i ęks zość i n w e -
s t y c j i n ie budz i n i c zy i ch zastrzeżeń. A l e c zy przy 
obecne j kon iunk tur ze po l sk i e j w s i nie l e p i e j za-
mias t łaźn i b u d o w a ć co innego , np. s tadiony? 
P r z e c i e ż chłopi p o w i n n i m i e ć w ł a s n e łaz ienki 
w domach . Z n ó w w o j n a . P o w i a t o w i spec ja l i śc i od 
p r z e b u d o w y w s i che łm ińsk i e j dz ie lą się na obozy : 
p e s y m i s t ó w i o p t y m i s t ó w . W i e c z n i e n i e zadowo len i . 

W p o w i a t o w y m domu ku l tu r y w C h e ł m i e b ib l io -
t eka m a w ł a s n e sk r zyd ł o o kuba tur ze 1300 m». 
C zy t e ln i a d la dzieci , dla doros łych . L i t e ra tura 
p i ękna , naukowa . W c zy t e ln i p o d r ę c z n e j na j l epsze 
e n c y k l o p e d i e świata , jest „ G r a n d La r ousse " . Oko ło 
150 czasop ism w r ó żnych j ę z ykach . K a ż d y czy te l -
n ik m a do d y s p o z y c j i s to l ik z o św i e t l en i em. M e -
l oman i s łucha ją m u z y k i ze s łuchawkami na 
uszach, b y n ie p r zeszkadzać sobie n a w z a j e m . Za -
d o w o l e n i w Che łm i e? — S k ą p s t w o ! Z a ciasno, d la-
c zego nasz s tary g m a c h oddano Z w i ą z k o w i Głu-
chon i emych? 

D o m ku l tu ry za r o z w i j a n i e c z y t e ln i c twa na wsi 
dostał nagrodę . T e a t r Z i e m i C h e ł m s k i e j — od mi -
nistra ku l tu ry sporą sumę p i en i ęd z y za 65 lat nie-
s t rudzone j dz ia ła lnośc i a k t o r ó w a m a t o r ó w Zado -
w o l e n i ? N i e ba rd zo — T e a t r j e źdz i w teren po-
ż y c z a n y m samochodem! . 

N i e b y ł o p r zed w o j n ą w pow i e c i e ani j edne j 
8 - k l a s o w e j s zko ły . Jest ich 102, nie l icząc szkół 
średnich. P r a c u j e w nich 802 nauczyc ie l i . Wyżs z e 
studia ukończy ł o 417, kończy j e na studiach zaocz-
nych 133. Z a d o w o l e n i ? — N a u c z y c i e l s zko ły pod-
s t a w o w e j bez w y ż s z y c h studiów?. . . K p i n y ! 

O d d a n o . n o w e b lok i do uży tku . D ług i e bloki , 
w k a ż d y m ze cz terys ta m ies zkań z p e ł n y m kom-
f o r t e m . B u d o w n i c z o w i e sp ieszy l i się, b y s zybc i e j 
dać ludz i om pachnące świeżośc ią mieszkan ia . N i e 
zdąży l i z a gospoda rować o g r o d ó w . L o k a t o r z y pieklą 
się: N a śmie tn ik nas sp rowadz i l i ś c i e ! 

Z b i e r a n o j eszcze nie tak d a w n o 175 q buraków 
c u k r o w y c h z hektara . Obecn i e r o ln i cy m a j ą z hek-
tara po 390 q. Z a d o w o l e n i ? M o ż e kto inny cie-
s zy łby się, a l e n ie che łm iacy . 

1 tak w k a ż d e j dz i edz in ie . P r z y k ł a d ó w bez koń-
ca. N a każde s w e os iągn ięc i e o d p o w i a d a j ą „ T a k — 
ale. . . " i l ec i l a w i n a pre tens j i . N a w e t m i e j s c o w e m u 
d z i e n n i k a r z o w i nie przepuszczą : „Dos ta ł od miasta 
d w a poko j e . Myś l i c i e , że w d z i ę c z n y ? O b s m a r o w u -
j e nas. O w ł a śn i e napisał , ż e p o l e w a c z k i za r zadko 
j e żdżą p o mieśc ie . Fak t . N i e za w i e l e ich, miasto 
urosło. — Wes t chn i en i e : A n iech t a m pisze. M o ż e 
dos tan i emy w i ę c e j . " 

Rośn i e mias to i p o w i a t j ak w s z y s t k o w Po lsce . 
A l e ci w i e c zn i e p i ek l ą c y s ię ludz i e ! — T r u d n o nie 
po lub ić ich za mi łość pełną żaru, tak podobną do 
n i e zadowo l en ia . W k r ó t c e będz i e ich w C h e ł m i e 
40 t y s i ę cy ! 

Halina S Ł O M l N S K A 

si 

M I A S T O 
N I E Z U P E Ł N I E 
ZADOWOLONYCH 

róże pon i s zczy ! N i e l e p i e j c i b y ł o za gęs i ami l a -
tać? " . P o ł o ż y ł a się kob i ec ina na ł a w c e p r z ed do -
m e m , j ak k i edyś na p r z y zb i e : „Pan ius iu , w i o c h ę tu 
rob i c i e? " . — Rob i l i . T y l e ż e n ie w i o chę , l ecz p r z e -
m y s ł i miasto . M y ś l e l i : „ G d y b y tak us tawić ciasno, 
j edną p r z y d r u g i e j ze c z t e r y ha le suwnic , t ak i e 
j ak na c emen town i , na 400 m dług ich, p r z y k r y ł y -
by chyba z czapą całe c e n t r u m s ta rego C h e ł m a ? 
A t y ch m i e j s k i c h p y s k a c z y ? " . A l e w r z e c z y w i s t o -
ści p o k r y w a l i p racą i p i en i ęd zm i c e m e n t o w n i 
kosz ty unowocześn ian ia miasta . I stało się t rudno 
s t a r y m c h e ł m i a k o m py tać : „ C o miastu z t e go? " . 

Ja r z en i ówk i , n o w e ul ice — to d la c e m e n t o w n i 
d rob iazg . Basen k ą p i e l o w y . U stóp s ta rego w y -
ros ło n o w e mias to unurzane w z ie leni . S z e r o k i e 
ar ter ie . C h e ł m m a już d o m t o w a r o w y , 8 w i e l k i c h 
p a w i l o n ó w s k l e p o w y c h z be tonu i szkła. Boga to . 
Do ł o ż y ł a c e m e n t o w n i a 1/3 p i en i ęd zy na b u d o w ę 
w i e l k i e g o domu ku l tury . K t o w i e c z y inny po -
w i a t w Po l sce m a j eszcze tak i o g r o m n y . Da ła 
7 sk l epów . Dok łada do b u d o w y szko ły , p r z eds zko -
la, a j eszcze n ie koniec . D l a C h e ł m a od c e m e n -
t o w n i 100 m i l i o n ó w z budże tu c en t ra lnego ! — te -
g o samego , co się g o k i edyś tak bano. Będz i e na 
w i a d u k t k o l e j o w y , bo w k r ó t c e po u ruchomien iu 
d r u g i e j już c e m e n t o w n i co 12 m inut p r z e z mias to 
pob i e gn i e poc iąg . N a b u d o w ę hote lu , bo s tary ba r -
dzo p i ękny , t y l k o że j eszcze nie zaby t ek , a już 
rudera . N a z a j e z d n i ę autobusową , bo mias to u ro -
sło, j a k b y nie l i c zyć , 10 k m w ob ie s t rony m i e r z y , 
a l in i i au tobusowych p r z y b y w a . 

CEMENT JEST S P O I W E M 
W ł a ś c i w i e uznał już C h e ł m n o w y c h o b y w a t e l i 

za swo ich . T y l k o s tarzy j eszcze się gnęb i ą : „ G d y b y 
nasze dz iec i n ie opuśc i ły Che łma , b y ł o b y im tu 
t e raz dob r z e " . Z a p o m n i e l i rodz i ce , ż e w W a r s z a -
w i e i w s z ę d z i e ich dz iec i p r a c o w a ł y na n o w y 
Che łm . P o w ł a d z ę w C h e ł m i e s i ę ga j ą c i m łodz i , 
obcy . P e w n i e w k r ó t c e opanu ją miasto , b o w y -
kszta łceni , energ i czn i , dośw iadczen i . Z b u d o w a l i 
p r z e m y s ł i miasto . G d y ruszy n o w a c emen town i a , 
ob ie dadzą K r a j o w i 4 m i n ton roczn ie na j l eps zego , 
po r t l andzk i e go cementu. 

K ł o p o t ó w w i ę k s z y c h n ie będz i e , bo c ement — 
nomen omen — s c e m e n t o w a ł w s z y s t k i c h c h e ł m i a -
k ó w . N a j m ł o d s i , adop t owan i che łm ian i e są spry tn i . 
Zna l e ź l i s zc zodrych w u j a s z k ó w dla mias ta w ł a śn i e 
w osobach u t y t u ł o w a n y c h „ e m i g r a n t ó w " z Che łma . 
I g d y b y n ie cha rak t e r y t y ch ludz i , r zecz b y m o ż n a 
zakończyć h a p p y - e n d e m . A l e u nich 

C I Ą G Ł A W O J N A 
W m u z e u m c h e ł m s k i m ks ięga ba rd zo stara. 

Zs za r za ł e ka r t y , w y s t r z ę p i o n e brzeg i . C e n n y z a b y -
tek ku l tury . Ż y j ą w n i e j che łmsk i e d iab ły , d z i e j ą 
się cudy, zmar l i z m a r t w y c h w s t a j ą . Są też i n f o r -
m a c j e w c a l e r z e c z o w e : 

C e m e n t o w n i a ruszy ła . G w a ł t : „ T y l k o m ę ż c z y z n 
im po t r zeba , a k o b i e t y ? " — „ Z a c iężka robota — 
o d p o w i a d a l i s t a r ym, j ak gospodarze , ci now i . — 
P r a c a kob i e t jest pod ochroną p rawa . N i e d la nich 
c e m e n t o w n i a " . N a c z t e r y z m i a n y p r a c u j e 1500 
m ę ż c z y z n . L e c z na o g r o m n y c h przes t r zen iach 
z r zadka spotkasz c z ł o w i e k a — mechan i zac j a . W i ę c 
t y m w i ę k s z a obraza , g d y c e m e n t o w n i a a n g a ż o w a -
ła już nie t y l k o „ m i e j s k i c h " , a le i ludz i ze ws i . 
„ W i d e ł im za m a ł o ? " 

W c e m e n t o w n i mus ie l i s ię z a t em zas tanaw iać 
nie t y l k o nad p r o d u k c j ą , gospodarką , a le i nad 
p r o b l e m a m i adap tac j i ludz i do p r a c y w w i e l k i m 
p r z emyś l e . Z w ł a s z c z a ludz i e ze w s i z t rudem p r z y -
s t o s o w y w a l i się do n o w y c h w a r u n k ó w , choć nie 
z m i e n i l i b y ich na popr zedn i e . K i e r o w n i c t w o ce -
m e n t o w n i sk łada ło się z m ł o d y c h ludzi . Oni sami 
dop i e r o dorasta l i do w i e l k i e j technik i , znane j i m 
t y l k o z p o d r ę c z n i k ó w w y ż s z y c h uczelni . A j eszcze 
t e s p r a w y ludzk ie . W i ę c za t rudn iano nie t y l k o in-
ż y n i e r ó w , a le s o c j o l o g ó w i p s y cho l o gów . Bada l i 
s tosunki w zak ładz i e i mieśc ie . N i e m o ż e b y ć nie-
snasek. P o d z i a ł ó w na r ó w n y c h i „ r ó w n i e j s z y c h " . 

„CI Z C E M E N T O W N I " I „CI Z M I A S T A " 
L e c z p r o b l e m y w s p ó ł ż y c i a obu g r u p ludnośc i 

s t a w a ł y się coraz b a r d z i e j ostre. 
W y c h o d z i l i na swą kośc ie lną g ó rkę nieszczęśni 

che łm ian i e i pa t r z y l i . N a horyzonc i e , hen, druga 
g ó r k a — c e m e n t o w n i . D y m i 8 k o m i n ó w . S t r z e l i -
ste, k a ż d y na 80 m w y s o k i . P i ę ć ton w ę g l a na g o -
dz inę z ż e ra j ą . M i ę d z y c i asnymi u l i c zkami d a w n e -
g o mias ta a c e m e n t o w n i ą pop r z e z po la , z obu 
stron w y r a s t a ł y w y p u s t k i — osiedla, d o m y w og ro -
dach — n o w y Che łm . G d y po łączą się, będz i e j ed -
no: m ias t o z c e m e n t o w n i ą . Ros ł o to tak szybko, 
j ak s z ybko „ g ó r k a " c e m e n t o w n i zmien ia ła się 
w do l inę . P o n i e w i e l u la tach zamias t g ó r k i z rob i ł 
się g ł ębok i , d ług i na 4 k m dół. K i e d y się podesz ło 
b l i ż e j , w i d a ć by ło , ż e m a t r z y r ó w n o l e g ł e tarasy , 
j e d e n n i ż e j d rug i ego . P e ł z a ł y po nich m a l u t k i e 
j ak m r ó w e c z k i k opa rk i na gąs ien icach. Zupe łn i e 
z b l i ska og lądane , s t a w a ł y się o g r omne . P e ł z a ł y 
r w ą c paszczami k r e d o w e pok łady . I l e la t tak m o -
gą pe ł zać? Dz ies ią tk i . P o k ł a d y k r e d y s i ę ga j ą p i ę ć -
set, a m o ż e i tys iąc m e t r ó w w g ł ąb z i emi . S p o j -
rzeć b y ł o ładnie . A l e k i edy się nad w s z y s t k i m 
p r zys z ł o zas tanowić — zazdrość z n ó w św ie r zb i ł a 
s tarych. Gdz i e ż s p r a w i e d l i w o ś ć ? 

B o w s t a r y m C h e ł m i e m ieszkan ia stare. M i a s t o 
w p r a w d z i e b u d u j e os ied la : p r z y u l icy M i c k i e w i -
cza, p r z y S ł o w a c k i e g o , R e j o w i e c k i e j . W c i ą ż mało . 

„ C i ze w s i dos ta ją m i e s z k a n i a " — z a w r z a ł o 
w ś r ó d t y ch z miasta . R z e c z yw i ś c i e . L e d w i e zaczę -
l i pracę , a już z a j e ż d ż a l i f u r m a n k a m i z f i k u s e m 
i p i e r z y n ą p r zed n o w e b lok i . W b lokach cent ra lne 
o g r z e w a n i e , o b o w i ą z k o w o łaz ienk i . Z a m o ż n i e j s i sa-
m i się już budu ją . S tać ich b y ł o na to. Os ied la ce-
m e n t o w n i r o zk ł ada ł y się t e raz s z e r ok im i po łac iami 
m i ę d z y d a w n y m m i a s t e m i c emen town ią . W i ę c 
g d y ci z c e m e n t o w n i sp rowadz i l i się do n o w y c h 
osiedl i , ci z m ias ta n ie szczędz i l i j ę z y k ó w - „E , 
ociec, a k r o w ę p r z y w i e ż l i ś t a ? " . Potoczyła" się 
dz iecku p i łka na k l o m b : „ P a t r z go, taki to zaraz 

I l y à 25 ans, dans 
la v i l le de Chełm li-
bérée, fut proclamé 
le Manifeste de Juil-
let, vaste program-
me d'acitivité du 
pouvoir populaire 
polonais. 

L e présent repor-
tage tente de répon-
dre à la question: 
Quelles sont les ac-
quisitions de Chełm 
au cours du quart de 
siècle écoulé et quels 
sont les problèmes 
qui préoccupent ses 
habitants? 



Dwadzieścia pięć lat temu — 21 lipca 
1944 r. — Krajowa Rada Narodowa powoła-
ła do życia Polski Komitet Wyzwolenia Na-
rodowego (PWKN) . 22 lipca P K W N ogłosił 
w świeżo wyzwolonym Chełmie Manifest, w 
którym wzywał naród do kontynuowania 
walki o całkowite wyzwolenie narodowe 
spod jarzma hitlerowskiego, i w którym za-
powiadał m. in. bezzwłoczne przeprowadze-
nie reformy rolnej, likwidację bez odszko-
doW,ania wielkiej własności niemieckiej na 
rzecz, chłopstwa pracującego i robotników 
rolnych oraz wzięcie pod tymczasowy za-
rząd państwowy głównych i największych 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych 
i transportowych, jak również banków i la-
sów. 

Powstanie Polski Ludowej było ogromnej 
miary wydarzeniem nie tylko dla Rodaków 
w Kraju; rozpaliło ono także serca rozsia-
nych po świecie wielotysięcznych rzesz żoł-
nierzy i emigrantów polskich. Co się dokład-
nie w nich — w nas — wówczas działo? Ja-
kie były myśli, uczucia, nadzieje, rozterki 
wewnętrzne Polaków przebywających poza 
granicami Kraju? Zajrzyjmy do wydanych 
w 1960 r. w Warszawie „Pamiętników Emi-
grantów", prawdziwej kopalni wiadomości 
na ten temat. 

Mówi górnik z Pas-de-Calais 
„Be zpoś r edn i o po w o j n i e w s z y s t k i e w i e śc i z P o l -

ski p r z y j m o w a n o z dużą c i ekawośc ią i za in te reso -
w a n i e m — pisze w s w o i m pamię tn iku M a r c i n 
B U G Z E L , gó rn ik z Pas -de -Ca la i s . — Cieszono się, że 
z n o w u P o l s k a j es t w o l n a i n i epod l eg ła , a l e j eszcze 
ba rd z i e j z tego , ż e p o w s t a ł r z ą d r o b o t n i k ó w i chło_ 
p ó w " . Nareszcie — m ó w i o n o — chyba teraz będzie 
w Polsce lepiej, znajdzie tam miejsce sprawiedli-
wość oraz będzie praca dla wszystkich". S t a r zy 
sk ryc i e m a r z y l i , ż e b y w r ó c i ć do s w o j e j r o d z i n n e j 
w ś i i spoko jn i e kończyć ż y w o t , k o r z y s t a j ą c z e m e -
r y t u r y z zag ran i cy . P i s z ę .—- sk ryc i e m a r z y l i -— 
bo w r o z m o w a c h w y r a ż a l i s w o j e w ą t p l i w o ś c i : 
„A cholera voie, jaka ta Polska będzie. Pamiętam, 
że w 1919 roku też nam mówili, że Polska nie-
podległa, nasza, a co się później okazało? Z tej na= 
szej Polski musieliśmy wyjechać za chlebem! Za-
czekajmy trochę, zobaczymy, co będzie dalej! Jeśli 
ona naprawdę jest nasza, to można będzie tam 
swe stare, zbolałe kości złożyć". 

Z a i n t e r e s o w a n i e K r a j e m z a w s z e by ł o na e m i -
g r a c j i w e F r a n c j i ba rd zo duże, obecn ie j ednak 
wz ro s ł o ono j eszcze ba rdz i e j . Z w o ł y w a n o zebran ia , 
w i e c e , d ysku towano , k łócono się, a n ieraz , co t r a -
g i c zn i e j s ze , n ie obesz ło s ię bez b ó j k i . Z a r y s o w a ł y 
się w y r a ź n i e t r zy po z y c j e . Z d e c y d o w a n i e za P o l -
ską, za p r z e m i a n a m i , j ak i e s ię t am dokona ły . T a 
p o z y c j a w okres ie p o c z ą t k o w y m mia ła n a j w i ę c e j 
z w o l e n n i k ó w . D ruga p o z y c j a starała się zbagate l i _ 
z o w a ć p r z e m i a n y w K r a j u i na j c z ę ś c i e j pos ług i -
wa ła się s t raszak iem „ s i edemnas t e j r e p u b l i k i " . 
Część g ó r n i k ó w p r zychodz i ł a na zebran ia pos łu-
chać, r o z w a ż y ć a r gumenty , w y r o b i ć sob ie zda -
nie o m ó w c a c h i o f a k t y c z n e j s y tuac j i w K r a j u . 
D u c h o w o by ła za n o w ą Po lską , a le nauczona do -
ś w i a d c z e n i e m waha ła się i czekała , co będz i e d a -
l e j . 

Osobiście na leża łem do te j ostatniej g rupy . Ty l e się 
cz łowiek natyra ł , tyle doznał sku tków n iesprawied l i -
wości społecznej , ty le widz ia ł i słyszał m ó w c ó w i n aga -
niaczy, że teraz t rzymał się na baczności (...) W 1946 r. 
s f o r m o w a n o transport , k tó rym w y j e c h a l i do K r a j u 
p ierws i repatr ianci . Zaczę ły nadchodzić listy. Donoszono 
w nich o w a r u n k a c h mieszkan iowych i pracy. N a j g o -
r ze j przedstawia ł się p rob l em z zarobkami , które b y ł y 
niższe niż w e Franc j i , ale pocieszano się, że ta spra -
w a będzie wk ró tce u r egu lowana . 

Średn i e i starsze poko l en i e g ó r n i k ó w d a w a ł o w 
s w y c h l is tach w y r a z y zadowo l en ia , że nareszc ie 
z n a j d u j ą się na po l sk i e j z i emi . M ł o d e poko l en i e 
g ó r n i k ó w a lbo zna laz ło p racę w kopa ln i , a lbo z o -
stało sk i e r owane do p racy w admin is t rac j i . M i m o 
że n ie w s z y s c y by l i p r z y g o t o w a n i do spe łn iania za -
dań, w y n i k a j ą c y c h z tak r a p t o w n e g o awansu spo-
ł ec znego i n i ek tó r zy n ie za ba rdzo czul i się w t e j 
n o w e j ro l i , b o w i e m dość t rudno z dnia na dz i eń 
zamien ić k i lo f na p ióro , to j e d n a k oceni l i te m o ż -
l iwośc i j a k o w y r a z dążeń w ł a d z y n a p r a w d ę lu -
d o w e j . 

T e w s z y s t k i e oraz inne w i e śc i b a r d z i e j lub m n i e j 
p r z y c h y l n e s z ybko rozchodz i ł y się po n a s z y m 
osiedlu. K o m e n t o w a n o j e różnie . . . " 

A u t o r e m j e d n e j z prac zamieszc zonych w „ P a -
m ię tn ikach E m i g r a n t ó w " jest znany nas zym C z y -

JAK EMIGRANCI 
WITALI 

POWSTANIE 
POLSKI LUDOWEJ 

t e ln ikom p. Jan L E J A , k t ó r y d w a la ta t emu z d o -
b y ł p i e rwszą nag rodę w d o r o c z n y m konkurs i e n a -
szego p isma. P a n L e j a został w czasie w o j n y w y -
w i e z i o n y p r z e z h i t l e r o w c ó w na p r z y m u s o w e r o -
bo t y do N i em i e c . P o w y z w o l e n i u p r z e b y w a ł p r z e z 
p e w i e n czas w oboz ie d la d ip i sów w Mosbach . 
O to j e g o w s p o m n i e n i a z t ego obozu : 

Rozterka w obozie dipisów 
„ R ó ż n e pog łosk i k r ą ż y ł y w oboz ie , na p r z y k ł a d : 

ż e Po l ska jest o k u p o w a n a przez „ z a b o r c ó w " r a -
dz ieckich, że R o s j a n i e m o r d u j ą b y ł y c h p a r t y z a n -
t ó w polskich, ż e w kośc io łach m a g a z y n y a m u n i -
c j i , a ks i ę ży w y w i e ź l i na Syb i r , że wszys tk i ch r e -
p a t r i a n t ó w odsy ł a j ą prosto na Syb i r , że nocami 
u r ządza j ą m a s o w e ł apank i na m łodz i e ż i że żo ł -
n i e r ze radz i eccy siłą zab i e ra j ą m ł o d e dz i ewczę ta , 
odwożą dz ies ią tk i k i l o m e t r ó w i dopuszcza ją się na 
nich g w a ł t ó w — różne p r z eok ropne w i e śc i d a w a -
ły się s łyszeć k a ż d e g o dnia. W s z y s t k i e te w i eśc i 
pochodz i ł y z d o w ó d z t w a obozu. N a s i o f i c e r o w i e 
o r gan i z owa l i w y k ł a d y , na k t ó r y c h nas s t raszy l i t y -
m i s t rasznymi w i eśc i ami . D o t ego t r z y r a z y w t y -
godn iu o t r z y m y w a l i ś m y ga z e tkę obozową , r e d a g o -
w a n ą w oboz ie . G a z e t k a ta o p i s y w a ł a t y l ko te 
straszne rzeczy . Ca ły ten aparat p r o p a g a n d o w y 
m ia ł za zadan ie n ie dopuścić do p o w r o t u R o d a k ó w 
do K r a j u . W m iędzyc zas i e nasi o f i c e r o w i e p r o p o -
n o w a l i p o w r ó t na r o b o t y do b a u e r ó w za w y n a g r o -
dzen iem, j ak i e d a w a l i n a m nasi c i em i ę z cy (to zna -
c zy N i e m c y — p r z y p . red.), a lbo angażowa l i nas 
na r o b o t y w les ie dla w o j s k a amerykańsk iego . . . 

...Jeszcze n a m mówi l i , że wkró tce wybuchn i e w o j n a 
z Ros ją i m y wszyscy w t e d y pó jdz i emy na f ront w a l -
czyć o Po lskę w o l n ą i n iepodleg łą . O g r a su j ących w 
Polsce bande rowcach i L P A nie by ło wspominku , wręcz 
przec iwnie , n a z y w a n o tych ludzi p r a w d z i w y m i bohate -
rami . P o m i m o tych wszys fk ich bredni zaczęła się w ś r ó d 
nas rodzić chęć powro tu do K r a j u . Toteż kiedy p rzy -
szła w iadomość , że wk ró tce będzie o r gan i zowany t ran -
sport do Polski , zaraz wypow iedz i a ł o się za powro t em 
do K r a j u 80 procent mieszkańców naszego obozu. To 
by ł a chyba na jw i ększa klęska naszych o f icerów. P a m i ę -
tam, j a k z końcem lata w 1945 r. u f o r m o w a n o wie lk i 
transport , który mia ł od jechać do Polski . Większość w y -
j eżdża jących to by ły całe rodz iny z ma ł ymi dziećmi. 
Reszta, n a j w i ę c e j młodzieży, pozostała nada l w obozie... '» 

Spotkanie z Polską 
N a „ P a m i ę t n i k i E m i g r a n t ó w " sk łada ją się n ie 

t y l k o wspomn i en i a e m i g r a n t ó w z k r a j ó w e u r o p e j -
skich, a le także i p race nades łane przez P o l a k ó w 
z obu A m e r y k i z Aus t ra l i i . O t o f r a g m e n t z a t y t u -
ł o w a n e j „ W A m e r y c e — na w o z i e i pod w o z e m " 
opow ieśc i popu la rnego w ś r ó d Po l on i i a m e r y k a ń s k i e j 
aktora i l i t e rata Tadeusza K A N T O R A , k t ó r y w y -
e m i g r o w a ł do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w 1913 r.: 

T y m c z a s e m A r m i a C z e r w o n a p r ze naprzód i 
wchodz i na po l sk ie z i emie . W L u b l i n i e t w o r z y się 
Po l sk i K o m i t e t i o b e j m u j e ro lę t y m c z a s o w e g o p o l -
sk iego rządu. Dochodzą nas w i e śc i o pa rce l ac j i 

Be zp i e c z eńs two europe j sk i e , a zw łaszcza p r opo -
z y c j a zwo łan i a o g ó l n o e u r o p e j s k i e j k o n f e r e n c j i w 
s p r a w i e be zp i e c zeńs twa kon tynen tu europe j sk i ego , 
stosunki m i ę d z y Po l ską a N i e m i e c k ą Repub l i ką 
Fede ra lną , szczegó ln ie obecn ie po wysun i ę c iu p r z e z 
W ł a d y s ł a w a G o m u ł k ę p r o p o z y c j i z awarc i a oddz i e l -
nego po rozumien ia w sp raw i e uznania g ran i cy na 
Odr z e i Nys i e , stosunki m i ę d z y poszc zegó lnymi 
p a ń s t w a m i eu rope j sk im i oraz d rug i t emat — d w u -
stronne stosunki po l sko - f r ancusk i e i moż l iwośc i 
ich da lszego r o z w o j u , szczegó ln ie w dz i edz in ie 
e k o n o m i c z n e j i ku l tu ra lne j — oto g ł ó w n e p r o b l e m y 
dyskus j i p i e rws z e go po l sko - f r ancusk i ego „ o k r ą g ł e -

przez ten K o m i t e t d w o r ó w sz lacheckich i r o z d a -
w a n i u z i emi b e z r o l n y m ch łopom. 

JMie m o g ł e m się oprzeć m e j radośc i z t ego c z ynu 
lube l sk i ego K o m i t e t u . 

. . .Przychodz i zaw i es zen i e bron i i uznanie n o w e -
go r ządu w Po l sce p r z e z A m e r y k ę . 

Z De t ro i t w y b i e r a się p i e rwsza d e l e gac j a do 
Po l sk i L u d o w e j . D o s t a j ę p r o p o z y c j ę w y j a z d u z tą 
de l egac ją , k tórą na tychmias t p r z y j m u j ę , i to z n i e -
k ł amaną radośc ią . B y ł e m p i e r w s z y m w m o j e j w i o -
sce po p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j — będę p i e r w -
s zym i po t e j d rug i e j . 

W y j e c h a l i ś m y z A m e r y k i w d r u g i e j p o ł o w i e l i -
s topada 1945 roku. W r a c a ł z nami do Po l sk i w i -
cemin is te r r o ln i c twa pan M i cha ł Szyszko w r a z z 
żoną. S zys zko by ł p i e r w s z y m p r z eds t aw i c i e l em n o -
w e j Po lsk i , k t ó r y po w o j n i e zw i ed z i ł A m e r y k ę i 
zapozna ł się c zęśc iowo z j e j Po lon ią . 

Czas pod ró ży m o r s k i e j s zybko prze l ec ia ł i w k r ó t -
ce zna l e ź l i śmy się w Ang l i i . 

W L o n d y n i e spo tka l i śmy p ro f e so ra Oskara L A N -
GE , p i e rws z e go ambasadora Po l sk i L u d o w e j w W a -
szyngton ie . Z a j e g o poś r edn i c twem mia ł p r z y j e -
chać po nas do L o n d y n u aerop lan z Po lsk i , bo n ie 
by ł o innego sposobu wydos t an i a się z A n g l i i . 

. . . P r zypadkowo d o w i e d z i a ł e m się w po l sk im k o n -
sulacie, że nas tępnego dnia o d p ł y w a z po r tu p o l -
ski ok r ę t t o w a r o w y „ Ś l ą s k " w p i e rwszą p o w r o t n ą 
d rogę do Po l sk i od w y b u c h u d rug i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j . O k r ę t ten kursowa ł w czasie w o j n y p o m i ę -
dzy A n g l i ą i P o ł u d n i o w ą A m e r y k ą . P o s t a n o w i l i ś m y 
skorzystać z t e j sposobności . 

Podróż by ł a bardzo niebezpieczna ze wzg l ędu na p ł y -
w a j ą c e jeszcze miny w kanale dz ie lącym Ang l i ę od sta-
łego lądu. Nocami okręt spoczywał na kotwicy . W r a -
cało z nami do Polski 23 by łych żołnierzy A r m i i A n d e r -
sa. By l i u r adowan i , że się już dla nich kończyła tułacz-
ka, N i e mog l i śmy się doczekać końca podróży, która 
t rwa ł a bl isko dziesięć dni. 

U we j śc ia do portu w G d y n i w idz imy sterczący z w o -
dy kad łub zatopionego w ostatnich dniach w o j n y nie -
mieckiego pancernika . Ca ły port zniszczony, i to ca łko -
wicie, ale w s amym mieście nie by ło już w idać tego 
zniszczenia. 

P o krótk ie j r ew iz j i ce lne j jedz iemy samochodami do 
Sopotu, gdzie czekał na nas tamte jszy w o j e w o d a . Se r -
decznościom nie by ło końca. Zniszczony Gdańsk zrobi ł 
na nas bardzo p rzygnęb ia j ące wrażenie . A l e „poc iesza -
n o " nas, że to zniszczenie to jeszcze nic w o b e c znisz-
czenia, jak ie zobaczymy w Wa r s zaw i e . 

P r z y j e ż d ż a m y do Bydgoszczy. Jesteśmy na kolac j i u 
tamtejszego w o j e w o d y , który spędził ostatnich ki lka lat 
w Oświęc imiu . Ty l ko skóra i kości. N i e móg ł stać na 
nogach o w łasnych siłach, w ięc jeździł na wózku . 

N a drug i dzień od j eżdżamy do W a r s z a w y . 
Po drodze, na p r a w o i l ewo , w idz imy rozmaite czoł-

gi rosy jsk ie i niemieckie oraz cmentarze żołnierzy A r m i i 
Cze rwone j . W y o b r a ż a m y sobie, j a k zacięte mus ia ły się 
tu toczyć b i twy i i le one pochłonę ły of iar . 

Oko ło dwunas t e j w nocy w j e ż d ż a m y w ru iny W a r -
szawy . Tego strasznego wrażenia , jak ie na nas zrob i ły 
te ru iny stolicy, nie da się s ł owami opisać. Mi lcze l i śmy 
wszyscy , j a k b y nad g r o b e m na jukochańszego p r z y j a -
ciela. . . " 

Z Ameryki Południowej 
N a zakończen i e z a c y t u j m y f r a g m e n t z a t y t u ł o w a -

nych „50 lat w A r g e n t y n i e " w s p o m n i e ń R o d a k a z 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , A l e k s a n d r a Ł T J K O M -
S K I E G O . 

„ P o skończonej wojnie czułem się w obowiązku 
spieszyć z pomocą mej ojczyźnie. Długi czas nie 
miałem wiadomości od moich bliskich, było mi bez 
różnicy czy oni osobiście, czy inni rodacy potrze-
bujący korzystali z tej pomocy. Ja to rozumiem 
i rozumiałem, że robię to dla Polski, dla obywateli 
zranionych i wycieńczonych, co cierpieli i walczy-
li o swoją i moją wolność. Przykrym mi jest, a na-
wet bolesnym, że niejeden raz spotykam po ostat-
niej wojnie Polaków, którzy plamią swój Kraj. 
Moja rodzina składa się teraz z pięciorga dzieci 
dorosłych, dziesięciorga wnuków, dwóch prawnu-
czek, licznych siostrzeńców i siostrzenic... Pomimo 
tak rozległych tu korzeni, śnię o zobaczeniu mojej 
Ojczyzny, tej ludowej, gdzie człowiek ma wartość 
i jest ceniony nie dlatego, że. ma bogactwo, ale 
dlatego, że on je tworzy dla całego społeczeństwa, 
a tym samym i dla siebie..." 

go s to łu " z o r g a n i z o w a n e g o w P a r y ż u p r ze z f r a n -
cuski Oś rodek S tud i ów nad Po l i t yką Zagran i c zną . 

W t e j nader in t e r esu jące j i s w o b o d n e j dyskus j i 
uczestn iczy l i ze s t rony f r ancusk i e j pos ł ow i e do p a r -
lamentu, ekonomiśc i , publ icyśc i , eksperc i w o j s k o -
w i , a w ś r ó d nich m. in. p ro f . L e o H a m o n , genera ł 
B e a u f r e , p ro f . L e v y . D e l e g a c j i po l sk i e j p r z e w o d n i -
c z y ł d y r ek t o r Po l sk i e go Ins ty tu tu S p r a w M i ę d z y -
n a r o d o w y c h red . R y s z a r d F r e l ek , zaś w skład de -
l e gac j i wchodz i l i : inż. arch i tekt Ha l i na Sk ib ińska, 
p ro f . A l f o n s K l a f k o w s k i , p ro f . Jan Z y g m u n t Jaku -
bowsk i , p ro f . Józe f So łdaczuk i in. Z d a n i e m f r a n -
cuskich i po lsk ich uczes tn ików „ o k r ą g ł e g o sto łu" , 
to p i e r w s z e po l sko - f rancusk i e spotkanie by ło uda -
ne i owocne . 

WIECZÓR STOU/ARZySZENIA 
KORESPONDENTÓW PRASy NORMANDZKIEJ 

S T O W A R Z Y S Z E N I E K O R E S P O N D E N T Ó W P R A S Y N O R -
M A N D Z K I E J zorgan izowa ło ostatnio W L E U R E Y w de -
partamencie E U R E spotkanie, w k tórym wzią ł r ówn ież 
udział K O N S U L G E N E R A L N Y P R L W P A R Y Ż U P . S T A -
N I S Ł A W P I C H L A , będący h o n o r o w y m przewodn iczącym 
tego stowarzyszenia. W ś r ó d interesu jących r o zmów i d y -
skusj i podczas spotkania wie le mie j sca poświęcono 
25-leciu Polski L u d o w e j , j e j r o z w o j o w i i os iągnięciom. 
Pad ł a p ropozyc ja , którą chętnie przy ję to , by w następ-
n y m roku zorganizować z No rmand i i wyc ieczkę do K r a -
ju i zapoznać się osobiście z dzisiejszą Po lską . 
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U k r y t y w ś r ó d z ie leni , na t le o g r o m n e j ha łdy , D o m Po l sk i w K o e r s e l - S t a l 

ICH WSPÓLNY 
POLSKI DOM 

U k r y t y wśród zieleni, na tle 
og romne j hałdy, sprawia wraże -
nie bardzo swojskie . Wszyscy też 
czują się tuta j jak u siebie i mó -
wią o n im: 

— To nasza wspólna własność. 
Nasz wspólny, polski dom... 

Toteż na ogół codziennie w Do-
mu Po lsk im w Koerse l -Sta l ro jno 
i gwarno. Co chwi lę o tw iera ją się 
drzwi , padają polskie s łowa po-
witania, pozdrowienia. Od czasu 
do czasu zaś zamiast j ęzyka pol-
skiego usłyszy się f lamandzki , bo 
i Be l gow ie są częstymi gośćmi w 
Domu Polskim. 

Tak jest obecnie, w 1969 roku. 
P r z ed trzema laty, w 1966 roku, 
gdy rozpoczęl i budowę tego 
wspólnego, polskiego domu, pisa-
l iśmy o nich, emigrantach z okre-
su wo jny , których los rzucił tutaj, 
na z iemię belgi jską, do zagłębia 
w ę g l o w e g o Ber ingen, w ten spo-
sób w „Tygodn iku Po l sk im" : 

„...Marzyli o tym od dawna. 
Od dawna już snuli marzenia 
o Domu Polskim, w którym 
można by spędzać u>olny czas, 
w którym odbywałyby się pró-
by młodzieżowego zespołu fol-
klorystycznego „Szarotka", w 
którym wyświetlałoby się pol-
skie filmy, urządzało polskie 
imprezy... Zakasawszy rękawy, 
sami zabrali się do kopania pod 
fundamenty. Kierował wszyst-
kim prezes Komitetu Rodziciel-
skiego p. Stanisław Ciołek. Pan 
Ciołek był na placu budowy 
codziennie. Z róumym entuzjaz-
mem pracowali wszyscy inni 
członkowie Komitetu Rodziciel-
skiego — państwo Polakowie, 
pp. Sielski, Roźniak, Kowalczyk, 
Pluta, Bermac, Szpyt, Ostręga, 
Groszowski, Wojtasik, Opala, 
Różowski, Nowakowski, Szczud-
ło, Ciepliński, Śliwa, Strumidło, 
Strzelecki, Wilczek... Niektórzy 
emeryci — p. Antoni Bogdano-
wicz na przykład — spędzali i 
spędzają na budowie cały 
dzień..." 

Tak było w t edy , w 1966 roku, 
gdy Komi t e t Rodzicielski zaanga-
żował się w tę budowę, gwaran-
tu jąc spłaty zaciągniętych po-
życzek. P o czterech miesiącach 
Dom Polski by ł pod dachem. 

„. . .Dom Polski w Koersel-Stal 
już stoi. Jest to w tej chwili 

jedna przestronna sala, nad 
którą trzeba będzie jeszcze spo-
ro popracować. Trzeba będzie 
zrobić przepierzenie tak żeby 
powstały dwie sale, jedna '— do 
codziennych spotkań, druga —• 
do imprez; trzeba będzie zmon-
tować estradę, założyć central-
ne ogrzetvanie, dekorować; 
trzeba będzie włożyć dużo pra-
cy w voykończenie. Ale Dom 
już stoi..." 

Wszystk ie swe marzenia polscy 
emigranci z Koerse l -Sta l zreal izo-
wal i . Dziś w Domu Po lsk im są 
dw i e sale. W p ie rwsze j — gdzie 
właśnie spotykają się codziennie, 
czynny jest bufet , zna jdu j e sdę 
tam bilard, szafa gra jąca m. in. z 
polskimi płytami, footbal l stoło-
w y itp. W drug ie j sali jesit już 
scena, która kosztowała 40.000 
f r a n k ó w belg i jskich, jest cen-
tralne ogrzewanie . G d y odbywa ją 
się w i e lk i e imprezy , jak Barbur-
ka, hucznie tu obchodzona, czy 
N o w y Rok, ścianę między salami 
można rozsunąć, zyskując w i e l e 
miejsca... 

,,... Całe prawie Koersel-Stal 
codziennie niemal wpada na 
chwilę do Domu. Przychodzą 
także i Belgowie, których to 
wszystko — inicjatywa, entu-
zjazm, ofiarność ich kolegów —-
Polaków — mile zaskoczyło. 
Stałymi gośćmi są, rzecz jasna, 
członkouńe Komitetu Rodziciel-
skiego. Przychodzą pracować, 
ale także i pomarzyć. Marzą o 
tym, jak to będzie, kiedy Dom 
będzie już naprawdę gotowy do 
użytku... Planują: tu będzie bi-
bilioteka (500 tomów), tu — te-
lewizor. Móuńą o zespole ,,Sza-
rotka" — że w takim a takim 
miejscu postawi się zespołowe 
pianino; o swoich dzieciach, że 
dla nich to wszystko robią, dla 
dzieci, żeby się tu uczyły języ-
ka polskiego i przywiązania do 
Polski..." 

Oni, ich rodzice, dal i p iękny 
przykład swego przywiązania do 
Polski, budując tu, w sercu L i m -
burgi i Dom Polski . Dziś czynna 
jest w nim i biblioteka, od czasu 
do czasu wyśw i e t l any jest fillm 
polski, p róby swe odbywa zespół 
„Szaro tka" . Gdy dziś wspomina-
ją, jak przed trzema laty zaczęli 
budować, posiadając za ledwie 
3000 f r anków belgi jskich, aż trud-
no im uwierzyć . Z dumą zaś za-

Młodz i , często c z ł onkow i e zespołu „ S z a r o t k a " , chętn ie p r zychodzą do s w e g o 
D o m u Po l sk i ego , by tu spędz ić czas p r z y j e m n i e , weso ł o i poży t ec zn i e 

raz dodają, że prawie wszystkie 
pożyczki już spłacili. Co zrobią z 
dochodem, gdy już wszystko spła-
cą? Pragną odprowadzać pewne 
sumy na cele społeczne do Polski . 
Swego czasu zbierali na Polski 
Fundusz Ol impi jski , obecnie lista 
o f i a rodawców na budowę Cen-
t rum Zdrowia Dziecka w Warsza-
w i e jest otwarta.. . 

Jakie ma ją kłopoty, p lany na 
przyszłość? Chcie l iby lep ie j zor-
ganizować pracę kulturalno-
oświatową Domu. Przec ież p raw i e 
każdy z nich pracuje zawodowo, 
czasu nie starcza. 

O wszystk im, co do tyczy Domu 
Polskiego, nadal decydu je komi-
tet, w bieżących sprawach —7 za-
rząd. A w i ę c ci sami, którzy bu-
dowal i : Stanisław Ciołek, Henryk 
Sielski, Stanisław Kowa l c z yk , 
Anton i Bohdanowicz i inni... O t o p S t a n i s ł a w c i o l e k j j e g o m a ł ż o n -

TT 1 i / r i / i i u n u c i r a k a > k * ó r a dz ie ln ie p o m a g a s w e m u 
U r s z u l a i \ U / , l l . l t U V ł m ę ż o w i w p racy w D o m u Po l sk im 

Z dumą p o k a z y w a l i swą scenę. O d l e w e j s to ją : p. Stanisław C io łek - l ó ze f 
K rus z ewsk i , p. S tan i s ław R ó ż o w s k i , p . H e n r y k Sie lski i p . R y s 2 a r d ś tSdz ińsk i 

Ch ł opcy chętn ie g r a j ą w f oo tba l l s t o ł owy , tak popu larny w e F r a n c j i i Be lg i i 
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Po l sk i p r z emys ł e l ek t ron i c zny w y t w a r z a urządzen ia 
au tomatyk i p r z e m y s ł o w e j , m a s z y n y ma tematyc zne , 
apara turę e l ek t ron iczną do p o m i a r ó w w i e lkośc i e l ek -
t r y c znych i n i e e l ek t r y c znych oraz urządzen ia l abo -
r a t o r y j n e . W t e j dz i edz in ie p racu j e oko ło 100 zak ła -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h w c a ł e j Po lsce . N a zd j ę c iu — 
maszyna m a t e m a t y c z n a O D R A 1204 z Z a k ł a d ó w 
E L W R O w e W r o c ł a w i u , p r o d u k o w a n a tam s e r y j n i e 

T A XXXVIII Foire Internationale de Poznań a vu 
•*-Jla participation de 2500 producteurs et exporta-

teurs du monde entier et de 3000 maisons polonaises. 
Pour la Pologne et son économie, cette Foire avait 
un caractère très particulier étant donné qu'elle 
avait lieu à un moment où le pays se préparait à cé-
lébrer le 25-ème anniversaire de la naissance de la Po-
logne populaire. Il s'agissait en quelque sorte de pré-
senter les acquisitions de la pensée et du savoir-
faire d'un pays qui, il y a encore à peine un quart 
de siècle, était considéré par beaucoup comme sen-
siblement retardé. Et aujourd'hui? Aujourd'hui, l'é-
conomie polonaise produit ef offre par exemple 360 
types de machines-outils construites dans 44 usines 
spécialisées, ce qui fait que la Pologne est à la onzième 
place dans le monde dans ce domaine. Elle produit 
et vend également environ 200 types de machines iex-
tiles de tout genre, des moteurs géants pour navires 
de haute mer, des machines pour le bâtiment (300 en 
tout), des calculatrices électroniques, etc. L,a Pologne 
fait du commerce avec le monde entier, c'est pour-
quoi la Foire de Poznań est considérée comme une 
plaque tournante des échanges économiques entre 
les diverses parties du monde où nous vivons. 
Parmi les partenaires commerciaux qui ont com-
pris que le commerce avec la Pologne est vraiment 
une bonne affaire (pour les deux parties d'ailleurs) 
il y a toutes les grandes et moyennes puissances 
économiques du monde, entre autres, la France et 
la Belgique qui depuis longtemps sont des exposants 
de première grandeur à la Foire de Poznań. Cela doit 
en valoir la peine puisqu'au cours des dernières 
années les transactions commerciales entre la Fran-
ce et la Pologne ont augmenté jusqu'à 600 millions de 
francs par an. 
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D O R O B E K 
I O F E R T A 

POZNAŃSKIE OKNO WYSTAWOWE 

P r z e m y s ł o b r a b i a r k o w y pod j ą ł się w y t w a r z a n i a ca łych l ini i obróbczych , ze -
spo ł owych s tosowanych p r z y p r odukc j i w i e l k o s e r y j n y c h , p ow ta r za lny ch e l e -
m e n t ó w . T ę t rudną p r o d u k c j ę p o w i e r z o n o W i e l k o p o l s k i e j F a b r y c e U r z ą d z e ń 
M e c h a n i c z n y c h W I E P O F A M A w Poznaniu , znaczn ie ostatnio r o z b u d o w a n e j . 
N a zd j ęc iu : obrab ia rka z espo łowa do obróbk i k o rpusów przek ładn i z ęba tych 
L W P - 9 , oceniona przez ekspe r t ów j a k o maszyna w y s o k i e j k lasy ś w i a t o w e j 

T a k i e s i ln ik i w y t w a r z a się w Po lsce od n i edawna , a le w dużych seriach, 
w bardzo r o z l e g ł e j ko l ekc j i . S tosu j e się j e do po lsk ich autobusów, c i ę żaró -
w e k S T A R , maszyn budowa lnych , k o m b a j n ó w i i nnych urządzeń w y m a g a -
j ą c y c h napędu. Znaczna część ich p r o d u k c j i k i e r owana j es t na eksport , c ze -
mu także s łuży ła ekspozyc j a na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h Poznańsk ich . N a 
zd j ęc iu : Ekspo zy c j a s i ln ików w y s o k o p r ę ż n y c h t ypu A N D O R I A i W O L A 

NA W P R O S T g ł ó w n e g o we j ś c i a , 
na smuk łych masztach b a r w n e 
f l a g i 40 k r a j ó w z p ięc iu k o n -
t y n e n t ó w ; w 23 ha lach i 80 

paw i l onach , na p lacach i skwe rach 
eksponaty 2.500 f i r m zag ran i c znych i 
3.000 w y s t a w c ó w polskich. T ł u m y , 
g w a r , obco j ę z y c zne r o z m o w y . 38 M i ę -
d z y n a r o d o w e T a r g i Poznańsk ie , j edna 
z n a j w i ę k s z y c h impre z t ego t ypu na 
świec ie , tętnią go rączką h a n d l o w e g o 
życ ia . 

W c h o d z i m y . P r z e d c en t r a lnym pa -
w i l o n e m e l ek t ron ik i i e l ek t ro t echn ik i 
ze strzel istą ig l icą m r o w i e ludz i . Jest 
n iedz ie la , 85.000 z w i e d z a j ą c y c h . O N A , 
p i ękna w a r s z a w s k a d z i e w c z y n a g r y -
masi , ż e ścisk, w i ę c l e p i e j po j e chać na 
w e e k e n d , a le J A się up ie ram, bo p a -
s j o n u j e m n i e technika . 

— Co w t y m n i e z w y k ł e g o ? — m ó w i 
z i r y t owana . P r z e c i e ż to t y l k o m a s z y -
ny, maszyny. . . 

O N A n ie chce z rozumieć , ż e j es tem 
tu p i e r w s z y raz po w i e l u la tach i 
ws z y s tko m n i e c i ekaw i . 

— O patrz , po lsk ie m a s z y n y m a t e -
m a t y c z n e O D R A . T y s i ą c e dz ia łań w 
c iągu sekundy. C z y to n ie budz i t w o j e j 
w y o b r a ź n i ? C z y nie dostrzegasz n i e -
zwyk łośc i w t ym, że tak ie m a s z y n y r o -
bi się w k i lku k ra j a ch na św i ec i e w 
t y m i w Po lsce? N i e d z iw i Cię , że r o -
b imy k o m p u t e r y i urządzen ia dla au -
t omaty zac j i p r zemys łu? 

Uśmiecha się, j a k b y chciała z n o w u 
pow i edz i e ć : no i co w t y m d z iwnego? 
N i e w i e m co odpow i ed z i e ć i nag l e 

z d a j ę sobie sp rawę , że p r zec i e ż O N A 
m a 25 lat. D l a n i e j to rzeczywistość, , 
dla m n i e — p r z ede w s z y s t k i m p o r ó w -
nania . P o r ó w n a n i a do d a w n e j Po l sk i , 
t e j sprzed 25—30 lat. 

I d z i e m y da le j , już n ieco pogodzen i . 
O g l ą d a m y halę p r z emys łu c iężk iego , 
e k s p o z y c j ę po lsk ich maszyn : ob rab i a -
rek , s i ln ików, maszyn w ł ók i enn i c z y ch . 
S zc zy t y os iągnięć technik i na ska lę 
św ia tową . Są tu au tomatyc zne tokark i 
z n u m e r y c z n y m s t e rowan i em, są o b r a -
b ia rk i z e spo ł owe z m o n t o w a n e w k o m -
p l e k s o w e l in ie obróbcze , są znakom i -
te, s zybkob i e żne krosna i s i ln ik i w y -
sokoprężne . T echn i cy demons t ru ją 
dz ia łan ie m e c h a n i z m ó w , kupcy w n i k l i -
w i e s p r a w d z a j ą p a r a m e t r y techniczne. 
T e n i ó w k i w a g ł ową z p o d z i w e m , choć 
na to t ak t yka kup iecka n ie pozwa la . 
P a d a j ą py tan ia o moż l iwośc i ekspor to -
we . M ó w i ą w i ęc , że... 

Po l ska o f e r t a obrab ia rek p r e z en tu j e 
360 t y p ó w maszyn , pochodzących z 44 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h . O g ó ł e m p r o -
dukc j a obrab ia rek os iągnęła w 1968 r. 
bez mała 58 tys. ton, s t a w i a j ą c Po l skę 
na 11 mie j scu wś ród ś w i a t o w y c h p r o -
ducen tów tego r od za ju urządzeń, a na 
10 mie j scu w ś r ó d ekspo r t e rów . 

Po l sk i p r z emys ł o f e r u j e też 200 t y -
p ó w maszyn w łók i enn i c zych , k t ó r y ch 



K a t o l o g p o l s k i e j p r o d u k c j i s t o c zn i owe j o b e j m u j e n i e z w y k l e szerok i aso r t yment , 
tak pod w z g l ę d e m w y p o r n o ś c i b u d o w a n y c h j ednos tek j a k i ich zas tosowania . 
D robn i cowce , t ankowce , d r e w n o w c e , r u d o - w ę g l o w c e , t r a w l e r y , ba zy r yback i e — 
oto t y lko n i ek tó re z p r o d u k t ó w stoczni gdyńsk i e j , gdańsk i e j i szczec ińsk ie j . 
W s z y s t k i e c e chu j e nowoczesność i w y s o k a jakość w y k o n a n i a . N a zd j ę c iu : m o d e l 
55-tys ięcznika (55.000 D W T ) masowca , b u d o w a n e g o d la a rmato ra meksykańsk i e -
go w stoczni gdańsk ie j . W k r ó t c e też rozpoczn ie się tu b u d o w ę 95-tys ięcznika 

B ie l ska F a b r y k a M a s z y n W ł ó k i e n n i c z y c h B E F A M A — na js ta rsza w Po lsce ( j e d -
na z na j s ta r s zych na św i e c i e ) f a b r y k a maszyn w ł ó k i e n n i c z y c h z n a j d u j e się obec -
n ie w czo ł ówce ś w i a t o w e j p r oducen t ów maszyn tekstylnych.- G r o s j e j p r odukc j i 
idz i e na ekspor t . N a zd j ę c iu : ek sponowane na M T P krosno au tomatyc zne 
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w y t w a r z a n i e m z a j m u j e się 10 spec j a l i -
s t ycznych Z a k ł a d ó w . S p r o w a d z a j ą j e 
z Po l sk i n a w e t tak ie k r a j e , j ak F r a n -
c ja , S z w e c j a , Aus t r i a , N R D i Czecho -
s ł owac j a . 

— I pomyś l — O N A słucha teraz u -
w a ż n i e j — dziś p r z e m y s ł n ie m o ż e n a -
dążyć za k r a j o w y m i i zag ran i c znym i 
z a m ó w i e n i a m i , a przed w o j n ą w Ł o -
dz i z a m y k a n o f a b r y k i t eks ty lne , bo n ie 
by ł o robo ty . 

Dz i s i a j Po l ska o f e r u j e s i ln ik i w y s o -
koprę żne o m o c y od 6 do 550 K M o 
bardzo r o z l e g ł e j gamie , p r o d u k o w a n e 
w oparc iu o w łasne kons t rukc j e lub o 
l i c enc j e . W Zak ł adach Ceg i e l sk i ego p o -
w s t a j ą s i ln ik i o k r ę t o w e w i e l k i e j m o -
c y (od 120 do 35.000 K M ) , s i ln ik i a g r e -
g a t o w e i l o k o m o t y w o w e . P r o d u k u j e j e 
też Z G O D A w Św i ę t o ch ł ow i cach i 
Stoczn ia Gdańska . Po l sk i p r z e m y s ł s i l -
n i k ó w o k r ę t o w y c h z n a j d u j e się w 
p i e r w s z e j p ią tce p r oducen t ów św i a t o -
w y c h , zaopa t ru jąc w urządzen ia napę -
d o w e statki w ł a sne i w i e l u k r a j ó w . 

Jest go rąco i duszno, ale O N A t ego 
n i e dostrzega . W c i ą g n ę ł a ją wres z c i e 
m a g i a t a r g o w e j ekspo zyc j i i być m o -
że, suges tywna opow ieść p r z e w o d n i -
k ó w . O N A wr e s z c i e zaczyna rozumieć , 
że k i edyś na s k r a w k u po lsk iego w y -
brzeża nie b y ł o w i e l k i c h stoczni, a dz i -
s ia j jest ich cz te ry , że n ie up r z emys ł o -
w i o n a Po l ska n ie by ła zdo lna do samo-
dz i e lne j p r o d u k c j i s ta tków. Os ta tecz -
n ie dow i ód ł t ego p a w i l o n polski p r z e -
mys łu ok r ę t owego . 

P i e r w s z y statek w o d o w a n o w 1948 
roku, w 1968 r. zesz ło z po lsk ich do -
k ó w 63 jednos tk i p e łnomorsk i e o 
nośności p r a w i e 480 tys. D W T . O g ó ł e m 
w m i n i o n y m 20-leciu w o d o w a n o ponad 
3 m in D W T , ekspor tu jąc z tego p r z e -
sz ło 600 j ednos tek pe łnomorsk ich . A 
zatem, w eksporc ie s t a tków Po l ska 
z a j m u j e 7 m i e j s c e w świec i e . W y j ś ć z 
p o z y c j i z e r o w e j , b y w tak k r ó t k i m 
czasie zna leźć się w czo łówce , wś r ód 

n a j w i ę k s z y c h po tęg p r z e m y s ł o w y c h , to 
chyba n a j b a r d z i e j w y m o w n e ! 

Opuszc zamy ha le e k s p o z y c y j n e . O N A 
z w y r a ź n y m za in t e r e sowan i em m ó w i : 

— C h o d ź m y teraz zobaczyć w i e ż e . 
— Jak i e w i e ż e —- p y t a m . T o są d ź w i -

gi, e k s p o z y c j a p r z emys łu maszyn bu -
dow lanych . 

— Czep iasz się s łów. 
— N ie , j e s t em po pros tu ścisły w 

okreś len iach . 
— No , już dobrze . M n i e to c i ekaw i , 

bo p i ękn i e z da leka w y g l ą d a . 
— Istotnie , a le chyba n ie w t y m 

rzecz . Pos łucha j co m ó w i p r z e w o d n i k . 
— M a s z y n y budow lane , to polska 

spec j a l i z a c j a w ramach R a d y W z a -
j e m n e j P o m o c y Gospoda r c z e j — m ó w i 
p r z e w o d n i k . Po l ska z a j m u j e się p r z ede 
w s z y s t k i m p rodukc j ą koparek , ł ado -
w a r e k , ż u r a w i s a m o j e z d n y c h i s a m o -
c h o d o w y c h oraz w i e ż o w y c h . T u o f e r u j e 
do ekspor tu 300 a so r t ymen tów , na 
k t ó r e sk łada się p raca 21 z a k ł a d ó w 
spec j a lnych i oko ło 60 innych w y t w ó r -
ni. Są to urządzen ia w y s o k i e j k lasy , 
n i ek tó re p r o d u k o w a n e na l i cenc jach 
lub w koope ra c j i z p r z e m y s ł e m z a g r a -
n i c zym. 

Międzyna rodowe Ta r g i Poznańskie 
istnieją od 1924 roku i należą do 
M i ę d z y n a r o d o w e j Federac j i T a r g ó w 
( U I F ) , k tóre j założenie in ic jowa ły . 
Ich ogó lny obszar wynos i 337.000 m* 
( p r aw ie -1-1 hekta ry ) z czego na czy-
stą powierzchnię ekspozycy jną p rzy -
pada 128.000 m kw . 

— W i d z i s z — d o d a j ę od siebie — 
nie r ob i l i śmy w Po lsce takich u r zą -
dzeń, bo ceg ły nosi ło się na plecach, 
zaś z a p r a w ę murarską miesza ło ł opa-
tą i gracą. N i e by ł o w i e l k i ch budów , 
a kandydac i na r o b o t n i k ó w b u d o w l a -
nych czeka l i w ko l e j c e , aż m a j s t e r 
k tó regoś z nich p r z y w o ł a ł do roboty . 
Dziś bez maszyn ani rusz, a i sprzedać 
j e za g ran i c ę ł a two . 

O N A mieszka w n o w y m domu, t a -
k i m z w i e l k i ch b l o k ó w , w i ę c ł a t w i e j 
po j ę ła sens b u d o w l a n e g o rozmachu. 
G d y ś m y w i ę c podchodz i l i do ekspo -

z y c j i p r z emys łu m o t o r y z a c y j n e g o sa-
m a zawo ła ł a : 

— Pa t r z , nasze z n a k o m i t e samocho -
dy . C i ę ż a r ó w k i . W i d z i a ł a m , j a k w o -
z i ły ż w i r na budowę . T o bardzo s i lne 
w o z y . 

— I znane w w i e l u k r a j a c h — d o -
da j ę . A u t o b u s y też chyba znasz z 
w ł a s n e j o b s e r w a c j i ? M u s z ę w i ę c do -
dać, ż e ca ła nasza m o t o r y z a c j a — poza 
t rak to rami , k t ó r e r ob i l i śmy p r zed w o j -
ną w Ursusie , choć w n i ew i e l k i ch 
i lościach — jest też r e zu l t a t em startu 
od zera . W ciągu 25 lat do rob i l i śmy 
się w ł a snych c i ę ża rówek , autobusów, 
s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h i dos tawczych , 
w o z ó w spec j a lnych i innych. M o ż e 
j eszcze — poza S t a r a m i — n i e n a j w y ż -
szy to po z i om technik i , a le ć w i e r ć 
w i e k u to za k r ó tk i czas na p r z o d o w a -
n i e w św iec i e w dz i edz in i e m o t o r y -
zac j i . 

— T y tego n ie pamię tasz — m ó w i ę , 
a O N A słucha już teraz z uwagą . P o -
znańsk ie T a r g i p r z ed w o j n ą także 
m i a ł y dobrą lokatę , za l i czane by ł y do 
w i e l k i c h w świec i e . A l e j ak ż e w ó w -
czas uboga by ła nasza polska e k s p o z y -
c j a . M a ł e f i r m y p r e z e n t o w a ł y p r z ede 
w s z y s t k i m a r t yku ł y k o n s u m p c y j n e i 
rolne. W y r ó ż n i a ł się „ C e g i e l s k i " z e 
s w o i m i l o k o m o t y w a m i i w a g o n a m i , 
b y ł o sporo w y r o b ó w p r z emys łu l o tn i -
czego i maszyn ro ln i c zych . G ó r o w a ł a 
nad nami ekspozyc j a zagran iczna . D z i -
s i a j z a j m u j e m y p r a w i e p o ł o w ę ca ł e j 
e k s p o z y c y j n e j p ow i e r z chn i M T P i z 
ledwośc ią m o ż e m y się pomieśc ić . C ias -
no też w y s t a w c o m zag ran i c znym, k t ó -
r zy sta le d o p o m i n a j ą się o n o w e hale . 

D l a c z ego tak się dz i e j e , przec i eż 
impr e z t a r g o w y c h jest na św i ec i e co -
raz w i ę c e j ? O d p o w i e d ź jest zupe łn ie 
prosta : Po l ska j es t z roku na rok 
l eps z ym pa r tne r em h a n d l o w y m , bo w 
rezu l tac ie bardzo k o n s e k w e n t n e g o r o z -
w o j u p r z emys łu dy sponu j e coraz l e -
ps zym t o w a r e m . Z n a j d u j e się obecnie , 
w e d ł u g szacunku ekonomis t ów O N Z 
na 1 1 m ie j scu w świec i e pod w z g l ę -
d e m w i e lkośc i p r o d u k c j i p r z e m y s ł o -
w e j . Już ponad 60 procent dochodu 
n a r o d o w e g o pochodz i z pr zemys łu i bu-

d o w n i c t w a , a n i e w i e l e ponad 20 proc. 
z r o ln i c twa , p r z y t y m d y n a m i k a w z r o -
stu p rodukc j i , z rac j i s w e j w ie lkośc i , 
s t anow i z j a w i s k o unika lne . 

— P o m y ś l , stało się to w kra ju , w 
k t ó r y m p r z ed w o j n ą p a n o w a ł po -
w s z e c h n y n iedostatek, p e rmanen tne 
bezroboc ie , gdz i e stały n i e c zynne f a -
b ryk i , gdz i e m ó w i ł o się, że na ws i 
j es t 7—8 m i l i o n ó w zbędnych ludzi . 

P a r t n e r ó w do handlu w Po l s ce n ie 
brak , r a c z e j n ie raz t o w a r ó w n ie s ta-
je , bo k r a j t akże m a o g r o m n e p o -
t r zeby . 

H a n d l u j e się Po l sce także dosko -
nale z F r a n c j ą i Be l g i ą , k t ó r e t ra -
d y c y j n i e od dz i es i ą tków lat uczest-
niczą w M T P . F r a n c j a na p r z y k ł a d 
m a w łasny obszerny p a w i l o n w y -
s t a w o w y . 
— C h o d ź m y tam — p r o p o n u j ę i 

w k r ó t c e j es t eśmy w ś r ó d d ź w i ę c z n e j 
m o w y ga l i j sk i e j . T r a f i a m y na p r z y j ę -
c ie z o k a z j i Dn ia F r anc j i . Są o f i c j a l n e 
osobistości, m a m y i n f o r m a c j e z p i e r w -
s ze j ręk i . 

— W tym roku wystawia w Pozna-
niu ponad 120 firm z całej Francji •—• 
mówi attaché handlowy Ambasady 
Francuskiej w Warszawie p. P . Jean 
Cai l lo t . Jest wiele firm, które przy-
były tu po raz pierwszy. Kto bowiem 
chce handlować z Polską, powinien 
zaczynać od Targów. 

K o r z y s t a m y też z okaz j i , b y z a p y -
tać o osobis te w ra ż en i a dy r ek t o ra 
g ene ra lnego K r a j o w e g o Ośrodka H a n -
dlu Z a g r a n i c z n e g o F r a n c j i (Cent re N a -
t iona l du C o m m e r c e E x t é r i e u r ) 
p. M . Hube r t a Rousse l l i e r . 

— W stosunku do tego, co widzia-
łem na MTP w 1959 roku i trzy lata 
temu, widać ogromny postęp gospo-
darki polskiej. Odnosi się to zresztą 
także do Targów, które bardzo podnio-
sły swoją rangę i stanowią na tle in-
nych imprez tego typu -— imprezę o 
dużym znaczeniu dla rozwoju stosun-
ków handlowych między Polską i 
Francją. 

W y s t a w c y f rancuscy , z k t ó r y m i w 
c h w i l ę p ó ź n i e j r o z m a w i a l i ś m y , z g o d -
n ie o p i n i u j ą : w i d z i m y w pr z emyś l e 
po l sk im bardzo dobrego par tnera , z a -

N iby z w y k ł a śruba ok r ę t owa , nic szczegó lnego . T r z e b a w i ę c dodać, że można ją 
łopatk i są ruchome . D la z w i e d z a j ą c y c h by ł to z n a k o m i t y ob i ek t do f o togra fowan ia . 



ustawiać w za leżnośc i od po t r z eb ; j e j 
lia. D l a p r z emys łu : duże os iągnięc ie 

r ó w n o ekspo r t owego , j a k i i m p o r t o w e -
go. Ndc w i ę c d z i w n e g o , że ob ro t y mię_ 
azy obu k r a j a m i wz r o s ł y o s t amio ao 
60U m i n f r a n k ó w roczn ie . 

Czasu na spacer po T a r g a c h p o z o -
stało n a m n i ew i e l e . O N A p r o p o n u j e 
więc , aby odw i ed z i ć jeszcze ha lę 
Be lg i i i na t y m zakończyć dz is ie jszą 

[wyc ieczkę . 
f T u t r a f i a m y na p r z em i ł e go r o z m ó w -
icę, pana inz. W i t o l d a Po r ębsk i e go z 
[Bruksel i . R e p r e z e n t u j e on na 38 M T P 
Idwie f i r m y : P . G H I O T —- urządzen ia 
e lekt ron iczne i D U M O N T — ur ządze -
nia hydrau l i c zne . P a n P o r ę b s k i m i e s z -
ka w Be l g i i od 26 lat , a le do Po l sk i 
p r z y j e żd ża ba rdzo chętnie , zwłaszcza , 
że robi tu d la s w e j f i r m y dobre i n t e -
resy. 

— Sprzedałem już polskim firmom 
wiele naszych doskonałych urządzeń, 
m. in. kompletne wyposażenie dla 
automatyzacji betoniarni i szereg urzą-
dzeń hydraulicznych. Mam dobre per-
spektywy na dalsze kontrakty. Polska 
to dziś zupełnie inny kraj pod wzglę-
dem gospodarczym niż niegdyś. Po 
prostu — nieporównywalny. To dzisiaj 
poważny nabywca i partner dla nas. 

N i e z w y k l e in t e resu jąca by ła też na -
sza r o z m o w a z m in i s t r em p e ł n o m o c -
nym, osob is tym de l e ga t em min is t ra 
handlu zag ran i c znego Be l g i i p. R o n a l -
dem W a t t e a u . P o w i e d z i a ł on nam m i ę -
dzy i n n y m i : 

— Moje wrażenia z Targów Poznań-
skich są nadzwyczajne. Dotychczas 
obejrzałem ekspozycję polskiego prze-
rnysłu elektronicznego oraz ciężkiego 
i muszę stwierdzić, że spostrzeżenia 
mam jak najlepsze. Jestem zaskoczony 
wysoką jakością, techniką i wyglądem 
zewnętrznym polskich towarów w tych 
dziedzinach, a zwłaszcza maszyn. 

* 

W y s z l i ś m y z T a r g ó w w r a z z ostat -
n imi z w i e d z a j ą c y m i . O N A n ie m ó w i ł a 
nic, a le w i e m , że by ła zadowo lona . N a 
Pożegnan ie pow i edz i a ł a t y lko : 

— Wiesz , to by ła dobra l ek c j a p o -
g l ą d o w a . 

Tekst: Zbigniew MIKA 
Foto: Eugeniusz K I T Z M A N 

Dobrze by ło odpocząć nieco w c ieniu w i e l k i e j opony f r a n -
cusk i e j f i r m y ] V y C H E L I N , k tó rą w y s t a w i o n o w Po znan iu 

Francuskie f i r m y w y s t a w i a ł y p r zede w s z y s t k i m dosko-
nałe urządzen ia p r z emys ł owe , apara ty e lektron iczne , kon -
t ro lne oraz apara turę pneumatyczną , co w z b u d z a ł o za in-
t e resowan ie n ie ty l e publ icznośc i i le po lsk ich spec j a l i s t ów 

Ż u r a w i e b u d o w l a n e b y ł y n a j -
e f e k t o w n i e j s z y m e l e m e n t e m 
t a r g o w e j ekspozyc j i . Ż u r a w sa-
m o j e z d n y 2S-25 ( ś r o d k o w y na 
zd j ę c iu ) o a ż u r o w y m r a m i e -
niu, zdo lny podnieść c i ężar 
25 ton na w y s o k o ś ć 56 m 

T a pani d emons t ru j e t a r g o -
w y m gośc iom po lsk i u n i w e r -
sa lny t r a n z y s t o r o w y odb i o r -
n ik r a d i o w y do s a m o c h o d ó w , 
z ser i i E W A . O f e r o w a n o tu i n -
s t rumenty muzyczne , l o d ó w k i , 
m a s z y n y do szyc ia , r o w e r y 

K t o pamię ta p r z e d w o j e n n e g o U R S U S A ? T e n n a j n o w s z y , 
e k s p o n o w a n y na Ta r gach , n i c z ym n ie p r z y p o m i n a s w e g o 
pro top las ty . N o w o c z e s n a l in ia i wyposażen i e , w y s o k i e pa -
r a m e t r y techniczne i w a l o r y u ż y t k o w e s t a w i a j ą go w r z ę -
dz ie na j l ep s z y ch t r a k t o r ó w Europy . Jest to zresztą t y lko 
j eden z w i e l k i e j r odz iny po lsk ich c i ą gn ików , p r o d u k o w a -
nych m a s o w o , m. in. w e w s p ó ł p r a c y z C z e chos ł owac j ą 

K o n i o w i na j a r m a r k u zag lądano w zęby , samochód t rzeba o b e j -
rzeć r ó w n i e dokłan ie . N a zd j ę c iu : g rupa k u p c ó w n i emieck i ch lu -
s t ru j e po l sk i ego S T A R A 28. T o znakomi t e samochody c i ę ż a r o w e 

5.000 au tobusów p r o d u k u j e się w Po l sce rocznie , t j . t y l e , i le w y -
t w a r z a j ą r a z e m F ranc j a , W . B r y t a n i a i N R F . O to S A N O K 09 



Aleksander Grobicki 

Aleksander Grobicki — autor licznych reportaży z Gujany Brytyj-
skiej — jest pisarzem i publicystą, który przez szereg lat przebywał 
poza granicami Polski. Z tych wojaży wyniósł wiele egzotycznych, nie-
zapomnianych przeżyć i obserwacji, którymi dzieli się z naszymi Czy-
telnikami. W każdym reportażu Aleksander Grobicki przedstawia inne 
ciekawostki z życia tubylców i przybyszów szukających w tej krainie 
diamentów i aligatorów. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

Diamenty i aligatory 
„Ostatni rozdział" 

P o w i e t r z e po n o c n e j u l e w i e b y ł o p r z e j r z y s t e , 
u p a ł e m n ie r o zedrgane . W z r o k s ięga ł s w o b o d n i e 
ponad czarną r z eką M a z a r u n i i z ie loną dżung lą w 
s t ronę s t e rczące j z dala, s amo tne j s t o ł o w e j g ó -
ry . W y g l ą d a ł a j ak o l b r z ym ia , u łamana ko lumna . 
J e j nag i e śc iany ska lne w z n o s i ł y się p ros topad l e 
p r z y n a j m n i e j na 1000 stóp. 

S i ed z i a ł em na b r z e gu r z ek i i p r z e z l o rne tkę w y -
p a t r y w a ł e m na p ł ask im szczyc ie g ó r y p r z edh i s t o -
r y c z n y c h d ino zaurów , b r o t o z a u r ó w c zy innych 
g r o t e s k o w y c h t w o r ó w natury , k t ó r e odc ię te od r e -
sz ty świata , u c h o w a ł y się t a m do dz i s ia j . —- T a k 
p r z y n a j m n i e j t w i e r d z i ł Connan Doy l e , b y ć m o ż e 
t ę w ł a ś n i e g ó r ę m a j ą c na myś l i , g d y pisał s w ó j 
„ Z a g i n i o n y św i a t " , u lub ioną ks iążkę m o i c h lat 
s zczen ięcych . 

— A i d u g a n a — ob jaśn i ł B o b N o v a k — „ I s k a j ą c a 
s ię g ó r a " . 

— I s k a j ą c a się z e z łota i d i a m e n t ó w ? ? ? — s p y -
t a ł em. 

— B y ć m o ż e — B o b n ie w y k a z a ł e n t u z j a z m u , 
j a k z w y k l e c zyn i ł na samo w s p o m n i e n i e o d i a -
mentach . — N i k t na nią j eszcze nie w d r a p a ł się, 
w i ę c n ie w i a d o m o . A l e n a w e t g d y b y t am b y ł y , t o 
nic w p o r ó w n a n i u z A y u a n - T e p u i w W e n e z u e l i ! 

T y m r a z e m oczy m u zab łys ły . —• S łysza ł pan 
m o ż e , pan i e O l ek , o t e j „ D i a b e l s k i e j G ó r z e " ? T a k 
samo jak ta samotn ie s t e rczy z g ł ęb i n i edos t ępne j 
i n i e zbadane j d żung l i ! T y l e , ż e w i ę k s z a i da l eko , 
da l eko w y ż s z a . N i e d a w n o dop i e r o ją odk ry t o . M o ż e 
pan czytał. . . Jurek Go las i K a z i k K r z e s z o w i e c o g l ą -
dal i ją już z samolo tu i o p o w i a d a l i m i o n ie j . A l e 
s ł y s za ł em też od innych. T e g o przec i e ż n ie da się 
ukryć . D w ó c h ludz i dop i e r o b y ł o na j e j szczyc ie . 
Jeden rozb i ł s ię t a m samo lo t em, drug i j akoś się 
w y d r a p a ł . O b a j zdo ła l i w r ó c i ć , a to, co ze sobą 
przyn ieś l i , wys ta r c za , b y na B r y t y j s k ą G u j a n ę , j e j 
z ło to i d i a m e n t y machnąć ręką. T a m dop ie ro , 
t a m •— na p ł a sk im szczyc ie A y u a n - T e p u i z n a j d u j e 
s ię „ E l D o r a d o " . S t a m t ą d w o d a sp łuku j e z ło to i 
d i a m e n t y do wene zue l sk i ch r z ek . T a m t y l k o po nie 
s ię schy lać i zbierać.. . T a m , pan i e O l ek , iść, a n ie 
tu ta j , w M a z a r u n i za d i a m e n t a m i n u r k o w a ć , z d r o -
w i e i ż y c i e tracić. . . 

N i e b i e s k i m i s ł ow i ańsk im i o c z y m a zapa t r z y ł s ię 
p r z e d s iebie . P e w n o już szukał na ho ry zonc i e t e j 
s w o j e j „ D i a b e l s k i e j G ó r y " , p e w n o się już do n i e j 
p r z ed z i e r a ł p r z e z dżung lę , w d r a p y w a ł p o j e j s t ro -
m y c h śc ianach i schy la ł p o d i a m e n t y na j e j s zczy -
c ie rozs iane. 

. . .N iezad ługo p ó ź n i e j B o b N o v a k s p a k o w a ł do 
p l e caka s w ó j s k r o m n y d o b y t e k i n i komu się n ie 
o p o w i a d a j ą c w y r u s z y ł do sąs iedn ie j Wene zue l i . 
P i e cho tą , na p r z e ł a j p r z e z d żung l ę i bagna Or inoco . 

— G łup i ! — s tw i e rd z i ł Jurek i t y m j e d n y m s ło -
w e m w y k r e ś l i ł N o v a k a ze s w o j e j e w i d e n c j i . 

— A l b o g o t a m zat łuką a lbo w y l ą d u j e w ca la -
boose ( k r y m i n a l e ) , co j eszcze gorsze — doda ł K a -
z ik. 

— A l b o z n a j d z i e s w o j e d i a m e n t y — p o m y ś l a ł e m . 

N i g d z i e n ie doszedł . S i ad po n im zag inął . N i c z e -
g o (prócz śmierc i z a p e w n e ) nie znalaz ł . Po zos ta ł 
na w ł ó c z ę g o w s k i m sz laku. P i e r w s z y . 

„ Ż o ł n i e r z d rogą mas z e r owa ł , nad se rduszk i em 
się użal i ł . . . " . Ś p i e w a K a z i k K r z e s z o w i e c a t r op i -
ka lna u l e w a a k o m p a n i u j e mu w ś c i e k l e bębn iąc 
po b r e z e n t o w e j p łachc ie , pod którą skulen i s ie-
d z i m y . 

f * i " P ° m i ą t ' ? s ? . m i ł y b r a c i e , żeś by ł w K i z i l r a b a -

M S S S ś ł w a Ł f f l ? J? 
C . a r b o n b i a łkami o c z ó w p r z e w r a c a — 

b o w i e m nic nie rozumie , a sp ieniona r z l k s T ™ M a -
2 ^ u . n i „ "as zag łuszyć , b o w i e m ani T t l m 
nic wspó l rSgo . ' ^ Z t y ™ " k a b a t e m " 1 n ie * S 2 

W i ę c m y z ko le i , b y ją zag łuszyć r y c z y m y -
, ,P łyn ie W i s ł a p łyn ie , po po l sk i e j k r a i n i e . " — na 
co dżung la o tac za j ąca nas w i l g o t n y m i , sp l ą t anymi 
r a m i o n a m i s z u m e m pro tes tu je . 

K u l i m y się na t w a r d y c h deskach łódki , pod b r e -
z e n t o w ą płachtą, zgub ien i w t e j c zarne j , n i ep r z e -
n i k n i o n e j nocy t r op ika lne j , w ś r ó d obcych ludzi , 
w o b c y m k r a j u i c h c e m y o nich zapomnieć . P r z y -
w o ł u j e m y — w p iosence — ob razy innych ludz i , 

i nnego k ra ju . „ K a m i e ń na k a m i e n i u " i „ W a r s z a w a 
w k w i a t a c h " , „ O b e r e k , o b e r e c z e k " i „ P r z y b y l i u ła -
ni pod o k i e n k o " . 

T r o p i k a l n a dżung la A m a z o n k i w o k o ł o , d i a m e n t y 
na dnie r zek i , pod nami , z m o k ł e m a ł p y na d r z e -
w a c h nad nam i — a m y t a m — nad Wisłą. . . 

. . .Rano K a z i k a kasze l w y r z u c i ł z hamaka . T r zą s ł 
się ca ły , p u r p u r o w y na t w a r z y , n ie m o g ą c oddechu 
z łapać i na ś lepo s zuka jąc w p l ecaku p igu łek , k t ó -
r e m u zapisał j ak i ś h indusk i znachor w G e o r -
g e t o w n . 

G d y w końcu kasze l m iną ł , s ł a b y m g ł osem po -
w i e d z i a ł m i : — Muszę w r a c a ć do K a n a d y . B o j a k 
nie... 

N i e w róc i ł . R ó w n o w d w a la ta późn i e j , w y n i e -
s iony z dżung l i na p l ecach p o r k - k n o c k e r ó w za -
końc zy ł s w e p a r t y z a n c k o - k o c z o w n i c z e ż y c i e u 
u jśc ia Maza run i , d i a m e n t o w e j r zek i , od k t ó r e j się 
n ie m ó g ł o d e r w a ć . Po ch ł onę ł a go dżungla . D r u -
g i e g o spośród nas. 

L e c i m y . N a d dżung lą , k tó ra w y d a j e się n ie m i e ć 
ni początku, ni końca. K t ó r a — j ak t w i e r d z ą ucze -
ni — jest na js tarszą na św iec i e . 

Jurek Go las p r z y sterach. Uśmiechn i ę t y , podśp i e -
w u j ą c y sprośne k u j a w i a c z k i . R a z zn iża się, d o t y -
k a j ą c n i ema l p o d w o z i e m s w o j e j c z e r w o n e j „Cess -
n y " 2 ) w i e r z c h o ł k ó w o l b r z y m ó w leśnych, to z n ó w 
w z b i j a się w górę , b y m m ó g ł l e p i e j o ga rnąć w z r o -
k i e m b e z m i a r t e j „ K r a i n y W ó d " — G u j a n y . 

— L o t n i c y m ó w i ą — ob jaśn ia , chcąc z a p e w n e w 
s w o i m w i s i e l c z y m h u m o r z e urozma ic i ć tę pod -
n iebną p r z e j a ż d ż k ę — że k a ż d y m o t o r samo lo t o -
w y mus i w końcu k i edyś nawa l i ć . 

— A co w ó w c z a s ? — p y t a m p ó ł g ę b k i e m , b o w i e m 
t ego r o d z a j u i n f o r m a c j e nie są p r z y j e m n e g d y się 
n ie c zu j e s ta ł ego lądu pod nogami . 

— W ó w c z a s s iada się na d r z e w i e ! 
— N a d r z e w i e ? 
— Z w y c z a j n i e ! Rozp i ę t ość s k r z y d e ł aw i one tk i 

( ob jaśn ia ) p o z w a l a na lo t ś l i z g owy , o z w a l e n i u się 
w i ę c pros to w dół nie m a m o w y . G d y m o t o r p o -
c zyna nawa lać , k r ą ż y się nad dżung lą i w y p a t r u j e 
o d p o w i e d n i o r o z ł o żys t e d r z e w o , po c z y m zniża lo t 
i tak k o m b i n u j e , b y t racąc szybkość na d r z e w i e 
t y m po prostu usiąść. 

— N a p r a w d ę ? — nie d o w i e r z a m . 
— N a p r a w d ę ! — ś m i e j e się. •— N i e k t ó r y m się to 

już p r z y t r a f i ł o . 
— I co da l e j ? 
— Jeże l i p r z y o k a z j i n ie z ł am ie się k a r k u (co 

l e p i e j ) lub nog i (co g o r z e j , bo w ó w c z a s dz ik i e św i -
n ie lub t a j g e r y 8 ) z j e d z ą ) b rn i e się na p r z e ł a j p r z e z 
dżung lę . P ó k i się gdz i eś d o j d z i e lub nie do jdz i e . 

— S iada łeś już tak k i e d y na d r z e w i e ? 

— Jeszcze nde, a le raz ina „ P i p e r z e " ( t ym, k t ó r y 
m i mechan ik rozb i ł ) ma ł o b r a k o w a ł o . M o t o r na -
w a l i ł . Z d o ł a ł e m j ednak d o s z y b o w a ć nad l ą d o w i -

N a tarasie nad Maza run i Jurek Go las (n isk i ) i K a -
z ik K r z e s z o w i e c ( w y s o k i ) 

sko w K a m a r a n g u . N i e ^vyobrażasz sobie, j a k 
p r z y j e m n i e b y ł o j e z obac zyć ! 

. . .W k w i e t n i u 1966 r. Jurek nie d o s z y b o w a ł już . 
N a w e t w ą t p l i w e czy do j r z a ł j eszcze gu jańską 
dżung lę , k tó ra ze s w o i m i „ m i ę k k i m i " d r z e w a m i 
by ł aby m o ż e dla n i ego l i t ośc iwsza niż g ładk ie , a l e 
j ak as fa l t t w a r d e M o r z e Ka ra ibsk i e . 

L e c i a ł z M i a m i do G e o r g e t o w n . W „B -25 " , w o -
j e n n y m , a m e r y k a ń s k i m b o m b o w c u z demob i lu , za -
k u p i o n y m pr ze z z n a j o m e g o kupca, z M i a m i w o ż ą -
cego k u r y do G e o r g e t o w n , a z G e o r g e t o w n z ł o t e 
r y b k i do M i a m i . Sp ieszy ł się na chrzc iny c z w a r t e j 
już córeczk i . P i e r w s z y rapor t r a d i o w y , po 45 min . 
lotu, odebrano . W s z y s t k o by ł o w porządku . S a m o -
lot z n a j d o w a ł się gdz i eś m i ę d z y K u b ą a Hait i . N a -
s tępnego rapor tu już nie by ło . P o s z u k i w a n i a 
t r w a ł y 5 dni. B r a ł o w nich udz ia ł 90 s a m o l o t ó w 
oraz o k r ę t y w o j e n n e S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , H o -
land i i i A r g e n t y n y . N i e zna l e z i ono n a w e t śladu-
A n i po Jurku Go las ie , ani po t r zech j e g o t o w a -
rzyszach w samoloc ie , ani po 6.000 k u r c z a k ó w , 
k t ó r e w i e ź l i . 

C z y s ied l i na m o r z u (co gorsze — bo rekiny! ) , , 
czy też po prostu w p a d l i w nie j a k k a m i e ń w 
w o d ę ? ? ? 

Ż e ktoś inny samo lo t p i l o t owa ł ? Ż e nie by ła t o 
c z e r w o n a „ C e s s n a " Go lasa? C z y ż to w a ż n e ? Ż y t 
pe łn ią życ ia i zg iną ł w pe łn i życ ia . T r z e c i. 

Jak w ó w c z a s s i ed z imy na taras ie z w i s a j ą c y m 
nad Maza run i . N a d dżung lą wschodz i żó ł t y j ak 
c y t r yna ks i ężyc . N a n ieb ie b ł y s k a j ą tropikalne-
kons te lac j e . W do le czarna r z eka i c z e r w o n e na 
n i e j l a ta rk i o c z ów a l i g a t o r ów . W ustach hawańskie-
cyga ro . W dłoni s zk lanka ang i e l sk i e go dżinu. 

— A ma ł o b r a k o w a ł o , b y Jurka dz ik i e świnie-
z j a d ł y ! — d ź w i ę c z y w uszach śmiech K a z i k a . 

—- A tob i e p i r a i e 4 ) g ruz ińsk i nos o d g r y z ł y — 
s łyszę j ak odc ina się Jurek . 

— A pan w i e , pan ie O l e k ( gdz i eś z da leka d o -
chodz i m n i e g łos „ P e p i k a " ) skąd b i e r ze się mleko?" 
W e d ł u g Ind ian , z puszk i ! 

Cisza... 
N i e k u m k a j ą ropuchy , nie św ierszczą cykady, , 

n ie chr ząka g ł odny t a j g e r , n ie charczą t łuste p e -
k a r i 5 ) i n ie buczy w sp róchn ia ł ym d r z e w i e mała: 
żabka . 

Ż ó ł t y ks i ę życ oz łaca dżung l ę leżącą u j e g o stóp-
i w r a z z g w i a z d a m i p r z e g l ąda się w r zece g ł a d k i e j 
j ak lustro. I n ie w i a d o m o już, k t ó r y obraz j e s t 
r ea lny a k t ó r y t y l k o w w o d z i e odb i ty . 

D o b i e g a j ą m n i e j eszcze z oddal i , znad dżungli , , 
f r y w o l n e ober tasy w y ś p i e w y w a n e przez Jurka . 
S ł yszę j eszcze K a z i k a bes z t a j ą cego „ P e p i k a " i tego-
os ta tn iego n a r z e k a j ą c e g o na s w ó j p ieski , włóczę— 
g o w s k i los. 

Co ra z s łab ie j . 

C z t e r y lata t emu r o z s t a w a ł e m się z Jurk iem: 
Go l asem, K a z i k i e m K r z e s z o w c e m i B o b e m Nova— 
k i e m — m ó w i ą c : „ d o zobaczen ia w B r y t y j s k i e j 
G u j a n i e ! " 

I z tą myś l ą p i sa ł em p ó ź n i e j „ D i a m e n t y i a l i ga -
t o r y " . Ż e się z o b a c z y m y . Ż e z n o w u p ó j d z i e m y laj— 
ną w busz w pos zuk iwan iu d i a m e n t ó w , będz iemy-
p r z es i ewać ż w i r w y d o b y t y z dna Maza run i , będzie, , 
m y się bu j a ć w h a m a k a c h i p r z y cygarach i d ż i -
n i e w s p o m i n a ć m i n i o n e czasy i p l a n o w a ć na p r z y -
szłość. 

Dz i s i a j , do w s p o m n i e ń tych muszę dodać ich; 
„Os ta tn i r o zdz i a ł " . Po ż egnan i e . 

Z B r y t y j s k ą G u j a n ą (k tó ra już teraz z w i e s i ę 
p o prostu G u y a n a ) i z dżung lą A m a z o n k i — cza_ 
jącą się, sk rada jącą , s łucha jącą i p o d p a t r u j ą c ą , 
o raz z Jurk i em, K a z i k i e m i B o b e m — k t ó r y c h 
dżung la ta poch łonę ła . 

' ) T e j spod Tob ruku . 
2) Cessna — awionetka . 
3) T a j g e r — jaguar , puma. 
' ) P i r a i e — większa gu j ańska odmiana s ł awnych z ż a r -

łoczności p i rau j i , ryt) zamieszkujących w o d y po łudn io -
w o a m e r y k a ń s k i c h rzek. 

s) P e k a r i — amerykańsk i e dzikie świnie. 

K O N I E C 

N a d g r o b e m z m a r ł e g o w dżung l i poszukiwacza 
d i a m e n t ó w 



N O W Y AMBASADOR PRL 
IJ PREZYDENTA FRANCJI 

^ Dokończenie ze str. 3 

w i e szefa francuskiego protokołu 
•dyplomatycznego B. Duranda 
pr zybywa na dziedziniec honoro-
w y Pałacu Elizejskiego. Gwardia 
republikańska prezentuje broń. 
Fanfarzyści grają sygnał „Aux 
Champs". Tadeusza Olechowskie-
go wita sekretarz generalny Pała-
cu Elizejskiego M. Jobert, który 
prowadzi go do sali ambasador-
skiej, gdzie odbywa się uroczy-
stość złożenia l istów uwierzyte l -
niających. Jako pierwszy zabiera 
głos ambasador Olechowski. 

„ P a n i e P r e z y d e n c i e ! P r z y p a d ł m i w 
udz ia l e w i e l k i zaszczyt r ep r e z en towan ia 
m e g o k r a j u p r z y P a n a osobie. 

Zas z c zy t to szczegó lny , j eś l i się z w a -
ży , że na r ody Po l sk i i F r a n c j i n ie od 
dz iś łączą w i ę z y g ł ę b o k i e j sympat i i . 
P r z y j a ź ń po l sko - f rancuska m a już w i e -
l e w i e k ó w histor i i , g dy ż p i e r w s z e kon-
t ak t y m i ę d z y obu k r a j a m i zosta ły na-
w i ą z a n e przed t ys iącem lat. 

W c iągu t ego tys iąc lec ia Po l ska i 
F r a n c j a p r zechodz i ł y r ó żne k o l e j e losu. 
N i g d y j ednak n ie w a l c z y ł y p r z e c i w k o 
sob ie . Na tomias t często szukały w z a -
j e m n e g o poparc ia w celu zapewn i en ia 
w ł a s n e j n ieza leżnośc i i bezp i eczeńs twa 
p a ń s t w o w e g o . 

L i c zne są p o b o j o w i s k a Po lsk i , F r a n -
c j i i w i e l u innych k r a j ó w , z roszone ob -
f i c i e k r w i ą n a j l e p s z y c h ich s y n ó w w 
w a l c e o w y z w o l e n i e w ł a snych i i nnych 
n a r o d ó w , w w a l c e o to, b y św ia t n ie 
za zna ł n i gdy w o j e n . 

Osta tn ie ć w i e r ć w i e c z e przyn ios ło P o l -
sce p o w a ż n e p r z em iany społeczne i 

znaczny postęp gospodarczy . Dz i ęk i t e -
m u by ło m o ż l i w e rozszerzen ie w s p ó ł -
p racy po l sko - f r ancusk i e j w dz i edz in ie 
ku l tura lne j , g o spoda r c z e j i n a u k o w o -
techn iczne j . 

Dz i ęk i r ea l i s t y c zne j po l i t y ce F ranc j i , 
k tóra już d a w n o uznała w y n i k i d ru -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j i n ienaruszalność 
g ran i cy na O d r z e i Nys i e , po l i t y c zne 
stosunki po l sko - f r ancusk i e u l eg ł y po -
w a ż n e m u o ż yw i en iu . 

W ostatnich la tach odby ł y się d w i e 
w a ż n e w i z y t y p a ń s t w o w e . W e w r z e ś -
niu 1965 gośc i em Pana , Pan i e P r e z y -
denc ie by ł p r e m i e r r ządu P R L , pan C y -
rank i ew i c z . D w a lata późn ie j , Pańsk i 
poprzedn ik , p r e z yden t de Gau l l e , z ło -
ż y ł w Po l s ce pamię tną w i z y t ę . 

W ostatnich la tach r z ą d y nasze pod -
p isa ły w i e l e po r o zumień o wspó łp racy 
ku l tura lne j , naukowo - t e chn i c zne j , p r a w -
ne j . W s z y s t k i e te po rozumien ia są 
obecnie r e a l i z owane z j a k n a j w i ę k s z y m 
p o ż y t k i e m dla naszych k r a j ó w . 

C h c i a ł b y m p r z y oka z j i w y r a z i ć ż y -
czenie , aby wspó łp raca m i ę d z y F r a n c j ą 
a Po l ską nada l pomyś ln i e się r o z w i -
ja ła . 

W i e l e nas łączy w Europ ie . J ednako -
w o j e s t eśmy za in t e r esowan i u t r z y m a -
n i em bezp i ec zeńs twa europe j sk i e go i 
p oko ju na św iec i e . Chc i a ł bym także 
podkreś l i ć , że P o l s k a dost rzega doda t -
k o w e moż l iwośc i w s p ó ł p r a c y gospodar -
cze j , k tó ra s tanowi pods t awę t r w a ł y c h 
z w i ą z k ó w m i ę d z y pańs twami . 

W rozszerzen iu t e j w s p ó ł p r a c y na 
n o w e dz i edz iny w i d z ę j edno z n a j w a ż -
n i e j s zych m y c h zadań . " 

P o przemówieniu ambasador 
Olechowski wręcza prezydentowi 
Francj i G. Pompidou l isty uwie-
rzytelniające. Z kolei zabiera głos 
G. Pompidou: 

„ P a n i e A m b a s a d o r z e ! F r a n c j a z a w s z e 
ze s z c z egó lnym z a d o w o l e n i e m w i t a 
n o w e g o ambasadora Po l sk i . 

B a r d z o dobr ze p r z y p o m n i a ł pan w i ę -
z i łączące od w i e k ó w oba nasze k ra j e . 
N i e z l i c zone kon tak ty , n a j r ó ż n o r o d n i e j -
sze f o r m y w y m i a n y spo i ły na p r z e -
strzeni d z i e j ó w losy F r a n c u z ó w i P o l a -
k ó w . Z m i e n n e k o l e j e l o s ów w y k a z a ł y 
obu n a s z y m k r a j o m , że z a w s z e by l i śmy 
so l idarn i i w r o z k w i c i e i w n ieszczęś-
ciu, że si lna Po l ska i si lna F r a n c j a , ł ą -
czące s w e w y s i ł k i na rzecz poko ju , n i e -
za leżnośc i i zb l i żen ia m i ę d z y na roda -
m i są n i e zbędne do r ó w n o w a g i na na -
s z y m kontynenc ie . 

T e nauki d a l e k i e j i b l i sk i e j p r z e -
szłości p r z ypomn ia ł a nam dob i tn i e w i -
z y t a p r e m i e r a pana C y r a n k i e w i c z a w e 
F r a n c j i oraz n i e zapomniana w i z y t a g e -
nera ła de Gau l l e ' a w Po lsce . N i e z w y k l e 
serdeczna gośc inność w a s z y c h p r z y -
w ó d c ó w i c a ł e j ludności dała w y r a z 
g ł ę b o k i e j sympat i i , k tó ra łączy i zb l i ża 
oba nasze k r a j e . 

Ż y c z e n i e m F r a n c j i j es t w da l s z ym 
ciągu, aby Po l ska , z a j m u j ą c swą po -
z y c j ę w Europ i e w gran icach, k tó re j e j 
p r zyna l e żą , p r zyczyn ia ła s ię do dz ie ła 
odprężen ia , do czego p r z y w i ą z u j e m y 
bardzo dużą w a g ę . 

Jes t em pr zekonany , P a n i e A m b a s a -
dorze , że w czasie g d y będz i e P a n pe ł -
n i ł swą m i s j ę w P a r y ż u , oba nasze k r a -
j e będą m o g ł y os iągnąć da lszy postęp 

na t e j j e d y n e j d rodze , k tóra może d o -
p r owadz i ć do t r w a ł e g o ro zw iązan ia , j a -
k i e w n i ed ług im czasie na l e ży zna leźć 
d la p r o b l e m ó w naszego kontynentu . 

T a k i postęp pozwo l i , aby wspó łp raca 
m i ę d z y obu n a s z y m i k r a j a m i — tak p o -
myś ln i e r o zpoczę ta i już u t rwa l ona w 
szeregu porozumień , k t ó r e podp isa ły 
oba nasze r z ą d y — przyn ios ła o b f i t e 
p l ony . 

Spotka się P a n tu z w y r a ź n y m d ą -
ż e n i e m do r o zw in i ę c i a naszych k o n -
t a k t ó w na pe łną skalę naszych m o ż l i -
wośc i , aby s t w o r z y ć mocną i t r w a ł ą 
p o d s t a w ę dob r ego po ro zumien ia m i ę d z y 
obu naszymi k r a j a m i . 

W t y m w łaśn i e duchu p ragnę z 
o g r o m n ą p r z y j e m n o ś c i ą ż y c z y ć Panu , 
P a n i e A m b a s a d o r z e , w y k o n a n i a p a ń -
sk i e j z a s z c zy tne j m is j i . Spo tka P a n s ię 
z a w s z e z m o j e j s t rony z ż y c z l i w y m 
p r z y j ę c i e m , g d y ż oba nasze r ządy są 
z d e c y d o w a n e pog ł ęb i ć i j eszcze b a r -
d z i e j r o zsze r zyć p r z y j a ź ń i w s p ó ł p r a c ę 
F r a n c j i i P o l s k i " . 

Nas t ępn i e p r e z y d e n t F r a n c j i p r z e d -
s taw ia naszemu a m b a s a d o r o w i min is t ra 
s p r a w zag ran i c znych M a u r i c e Schu-
manna i c z ł o n k ó w s w e g o gab ine tu w o j -
s k o w e g o i c y w i l n e g o . A m b a s a d o r O l e -
chowsk i p r z eds taw ia t o w a r z y s z ą c y c h 
m u c z ł o n k ó w ambasady : 

r a d c ó w S t e f ana S tan iszewsk iego , J e -
r z e go Dz iub ińsk i ego i Jana Bab ińsk i e -
go oraz at taché w o j s k o w e g o płk . A d a -
m a L e w k o . 

P o zakończen iu o f i c j a l n e j u r o c z y -
stości p r e z y d e n t P o m p i d o u p r z y j ą ł 
ambasadora O l e c h o w s k i e g o na aud ien-
c j i p r y w a t n e j . T o w a r z y s z y ł i m m i n i -
ster sp raw zag ran i c znych M . Schu-
mann . 

A m b . O l e c h o w s k i b y ł j e d n y m z 
p i e r w s z y c h d y p l o m a t ó w , k t ó r z y p r z e -
kaza l i s w e l i s ty u w i e r z y t e l n i a j ą c e n o -
w e m u p r e z y d e n t o w i F r a n c j i . 

Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

T u ł a c z e ż y c i e na e m i g r a c j i d w ó c h p o l s k i c h w y -
c h o d ź c ó w S o b i e s ł a w a M r o c k i e g o z z a b o r u p r u s k i e -
g o i W i t o l d a G r z y m a ł y z K u j a w o k a z a ł o s ię p e ł n e 
n a j d z i w n i e j s z y c h p r z y g ó d . P o p r ó b a c h p r a c y na 
p l a n t a c j i k a w y w B r a z y l i i m ł o d z i b o h a t e r o w i e p r z e z 
s z e r eg dn i tu ła l i s ię p o d ż u n g l i , p o z n a w a l i o b y -
c z a j e l a s ó w i z w y c z a j e i nd i ańsk i ch p l e m i o n i N i e -
raz c u d e m u n i k a l i ś m i e r c i , n i e r a z c i e r p i e l i g ł od , in -
n y m r a z e m z m u s z e n i b y l i p o d e j m o w a ć t r u d n e d e c y z j e . 
D o t a r l i w r e s z c i e d o s t o l i c y A r g e n t y n y — B u e n o s 
A i r e s , g d z i e p o d j ę l i p r a c ę , k t ó r a j e d n a k o k a z a ł a s ię 
n i es ta ła i n i e g w a r a n t o w a ł a m ł o d y m r o b o t n i k o m m i -
n i m u m z a r o b k ó w , p o z w a l a j ą c y c h na egzys tenc j e ; . 
U d a l i s i ę w i ę c d o A m e r y k i P ó ł n o c n e j , g d z i e os i ed -
l i l i s i ę t y m c z a s o w o w O h i o , z n a l a z ł s z y p r a c ę p r z y 
b u d o w i e k o l e i . C o i ch spo tka ł o , g d y k t ó r e g o ś dn ia 
w r ó c i l i d o d o m u — c z y t a m y p o n i ż e j . 

Nagle Grzymała zatrzymał się stropiony. 
— A to gałgany, dach nam popsuli! -— 

zawołał wskazując palcem na zerwane łaty 
i rozrzuconą ziemię. 

— Prawda ! — rzekł oburzony Mrocki. — 
I kto to taki wyrządz i ł nam tę psotę? P r z e -
cież nie mamy tutaj wrogów, z każdym ży -
j emy w zgodzie. 

Zasmuceni i zaintrygowani, weszli do 
wnętrza i zastali tam wie lk ie spustoszenie. 
Ziemia pod narami była rozkopana, deski 
powyrzucane. Pod dachem ktoś na jwyraź -
niej robił poszukiwania zaglądając do każ-
dego zakątka. 

— Tu byl i z łodzie je ! — zaopiniował Mroc-
ki roze j rzawszy się baczniej. 

— P o cóż by do nas przyszl i? — zaśmiał 
się Witold. 

— P o pieniądze! — odparł Sobiesław 
marszcząc brwi. 

— Widocznie wzię l i nas za głupich — 
szydził Grzymała. —- To na pewno z budo-
w y kolei. Dużo między nimi nicponiów i róż-
nych ptaszków, co to i w więzieniu siady-
wal i . 

Wi to ld miał słuszność; przy kolei praco-
wała straszna zbieranina. Nieraz nasi towa-
rzysze spotykali f i z j onomie niezbyt wzbu-
dzające zaufanie i myślel i sobie po cichu, 
że między robotnikami dałoby się zebrać 
bandę gotową na wszystko. 

A l e Grzymała niebawem zapomniał o t ym 
wydarzeniu, w godzinę naprawiono szkody 
w chałupce i położono się spać. Nazajutrz 
nie pracowano wcale, bo deszcz przez cały 
dzień lał jak z cebra i r o w y by ły pełne wo-
dy; przez parę dni odprowadzano ją, musia-
no nawet wprawić w ruch pompy parowe. 
Po łowa więc robotników snuła się bez za-
jęcia. Szemrano, bo dozorcy wydalać poczęli 
ludzi zaczynając naturalnie od najsłabszych 
i chorowitych, którzy nie mogl i pracować 
tak energicznie jak zdrowi. 

Mrocki oczekiwał, że lada chwila i jego 
ten los spotka, ale w głębi duszy był kon-
tent, bo mu chleb kopacza przejadł się 
okrutnie. 

Czwartego dnia dopiero uporano się z za-
l ewem i znów zaczęto kopać. Mrocki dla od-
miany wziął się do wywożen ia ziemi w tacz-
kach. Dano mu jednak tak wielkie, że led-
w i e mógł je prowadzić po oślizłych deskach, 
które zastępowały szyny. Raz pod koniec 
dnia, kiedy się zmęczył , taczki zleciały w 
rów, pociągając i jego za sobą. 

Spadł z wysokości kilku metrów i boleśnie 
potłukł się o kamienie. Grzymała opatrywał 
mu stłuczenia i przez to cokolwiek później 
aniżeli zazwycza j wracali obaj do domu. 

Ściemniło się już zupełnie; deszcz mży ł 
znow;u, mgła jesienna zasłaniała wszystko 
tak, że o kilkanaście kroków nie można było 
już nic dostrzec. Oba j przyjacie le , przeziębił, 
myślel i o rozkoszy, jakie j doznają niebawem 
pi jąc gorącą herbatę. 

By l i już o kilkaset kroków od swo je j chat-
ki, gdy w t em zza drzew wyskoczyło kilka 
ta jemniczych postaci i nic nie mówiąc rzu-
ciło się na nich. 

Mrocki przeczuł instynktownie niebezpie-
czeństwo i w mgnieniu oka przybrał obron-

ną postawę. Grzymała zaś sięgnął po rewol -
werek, który zawsze przy sobie nosił. 

N iezna jomi nie tracili czasu na żadne p y -
tania. Pięciu czy sześciu z podniesionymi 
nożami wpadło na Mrockiego, k tóry zasłonił 
się od ciosów t r zymanym naręczem chru-
stu. Na razie wiązka służyła mu dobrze za 
tarczę, ale, zaskoczony ze wszystkich stron, 
nie mógł się skutecznie bronić. 

Właśnie chciał rzucić się do ucieczki, gdy 
poczuł z imne ostrze noża w boku, przenika-
jący ból i wnet potem ogarnęło go takie 
osłabienie, że upadł. 

Krzykną ł rozpaczl iwie i bronił się go ły -
mi rękami. Zbó je pochyli l i się nad nim i za-
częli mu zadawać nowe ciosy. Sobiesław 
czuł, jak gorąca krew spływa mu po twa-
rzy , zasłania wzrok. Szarpał się, ale siły go 
opuszczały, w oczach zrobiło się ciemno; le -
żał bezwładny, nieprzytomny, a czterech lu-
dzi, noszących jeszcze ślady ziemi i g l iny 
na ubraniach, przetrząsało mu kieszenie. 

Podczas gdy się to działo, Grzymała w a l -
czył zacięcie ze swymi przeciwnikami, po -
siłkując się rewo lwerem. Strzeli ł raz i dru-
gi, ale pociski, wymierzone drżącą od wzru-
szenia ręką, chybiły celu albo t ra f i ły nie-
szkodliwie, dość że i dzielny chłopiec zna-
lazł się pod kolanami rabusiów. 

— Money* ! — syknął zbój, gniotący mu 
piersi całym ciężarem swego potężnego c ie l -
ska. 

— N o money! — odparł Grzymała usiłu-
jąc się wydostać spod rabusia. 

Pozostali schwycil i go za ręce i nogi, a 
tamten zaczął nożem rozpruwać mu odzież,, 
nie dbając, że ostrze rani boleśnie skórę. 

Grzymała klął, ale nikt nie zwracał uwagi 
na jego słowa. N ie znajdując pieniędzy zbó-
je wpadl i we wściekłość. 

Brodaty zbój podniósł nóż i przy łoży ł go 
Wito ldowi do gardła. 

— Pieniądze dawaj , bo... 
Ostrze zagłębiało się coraz bardzie j w c ia -

ło, krew tryskała; Grzymała czuł, że zbliża 
się jego ostatnia godzina, leżał bezsilny nie 
mogąc się poruszyć. 

— Gdzie pieniądze? — pytał zbój . 
Na jego twarzy malowało się takie ze-

zwierzęcenie, że Ku jaw iak odwrócił się od 
nie j ze wstrętem. 

*) M o n e y (ang. ) — pieniądze. 

Dalszy ciąg nastąpi 



WYSTAWY, FILMY, DYSKUSJE 
O POLSCE W ALPES-MARITIMES 
"I^T I E D A W N O o d b y w a ł a się 
l ™ w N i c e i w y s t a w a o Po lsce , 
ukazu jąca w f o t o g r a f i a c h , na 
p lanach, m a p a c h i w y k r e s a c h 
K r a j , j e g o skarby a r t ys t yc zne 
i w a l o r y turys tyczne . W y s t a -
w a t ego r o d z a j u z o r g a n i z o w a -
na by ła w N i ec i po raz p i e r w -
szy. Mieśc i ła się ona w sie-
dz ib ie A l l i a n c e des Jeunes i 
śc iągnęła ba rdzo w i e l u z w i e -
dza jących . 

W os ta tn im dniu t r w a n i a 
w y s t a w y z o r g a n i z o w a n o de -
batę , k t ó r e j c e l em by ł o po in -
f o r m o w a n i e j ak n a j w i ę k s z e j 
l i c zby ludzi o moż l iwośc iach 
turys tyk i do Po lsk i . D y r e k t o r 
A l l i a n c e des Jeunes, k t ó r y 
w z i ą ł udz ia ł w dyskus j i , w y -
raz i ł życzen ie b l i ższego po zna -
nia Po l sk i i zw róc i ł się do 

o r gan i za t o r ów z prośbą o 
częstsze w i z y t y w N i c e i z w y -
s t a w a m i o Po lsce . 

W f u n d a c j i L e n o i r e w N i -
ce i z o r gan i z owano r ó w n i e ż 
w y s t a w ę o Po l sce połączoną 
z serią odczy tów . Jeden z 
nich pośw i ę cony by ł t ema tom 
tu r y s t y c znym i z i l us t r owany 
f i l m a m i tu r ys t y c znymi p o l -
sk ie j p rodukc j i . 

P o zakończen iu impr e z y 
f u n d a c j a powz i ę ł a d e c y z j ę 
s tworzen ia a r c h i w u m d o t y -
czącego sp raw polskich. 

N a j w i ę k s z ą z i m p r e z t ego 
tyipu, o r g a n i z o w a n y c h w de -
pa r t amenc i e A l p e s - M a r i t i m e s , 
by ła w y s t a w a o Po l sce w 
Vence . O t w a r t o ją w loka lu 
ośrodka m łodz i e ż y u n i w e r s y -
t eck i e j (Cent re Cu l ture l du 
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zawiadamia, iż sklep nasz otwarty w czasie miesięcy 

wakacyjnych stale posiada na składzie: 

K a r t y poc z t owe . 
La lk i , kasetk i , k rysz ta ł y , n a s z y j n i k i z bursztynu, m a k a t y . 
S to ły i z y d l e zakop iańsk ie . 
Ks ią żk i , a lbumy , p r z e w o d n i k i oraz m a p y d r o g o w e Po l sk i . 
P ł y t y m u z y k i l u d o w e j i k l a s y c zne j nag rane w Po l s ce 
i w e F r a n c j i . 
Znaczk i p o c z t o w e po lsk ie dla k o l e k c j o n e r ó w . 
A l b u m y i k lasery . 
P r z y j m u j e p r enumera t ę p ism. 
Z a m ó w i e n i a w y k o n u j e m y odwro tną pocztą . 

Suave ) w C l in i que des C a -
drans Sola ires , w c h o d z ą c e j w 
w i e l k i zespół w y p o c z y n k o w o -
leczn iczy Sana to r ium des E -
tudiants de France . 

W y s t a w ę obe j r z e ć m o g ł o 
ba rd zo w i e l u s tudentów z r ó ż -
nych miast F r a n c j i i z r ó ż -
nych uczelni , k t ó r z y p r z e b y -
w a j ą obecn ie na l eczen iu w 
Vence . Budz i ła ona za in te re -
sowan i e i zachęc i ła ba rdzo 
w i e l e m łodz i e ż y do w y j a z d u 
na w a k a c j e do Po l sk i . 

P o zakończen iu w y s t a w y 
odby ła się p r o j e k c j a f i l m ó w 
turys tycznych o Po lsce , 
wś ród nich k o l o r o w e g o f i l m u 
„ C z t e r y p o r y r oku " , k t ó r y 
w y w a r ł na zebranych duże 
wrażen i e . W ś r ó d w i d z ó w b y -
ło w i e l u s tudentów, a t akże 
k i lka osób p r z y b y ł y c h z m i a -
sta, w ś r ó d nich sędzia, l e -
karze , p r o f e so r ow i e , p r zeds ta -
w i c i e l e r ó żnych z a w o d ó w . 

P o seansie f i l m o w y m od -
by ła się dyskus ja . Za in t e r eso -

Z e b r a n i s tudenci p ragnę l i dow i ed z i e ć się j a k n a j w i ę c e j o Po l s ce 

w a n a turys tyką do Po l sk i pu -
bl iczność s tawia ła py tan ia , 
do tyczące histor i i i g e o g r a f i i 
Po l sk i , moż l iwośc i spędzenia 
ur lopu w y p o c z y n k o w e g o i k u -
r a cy jnego , z a b y t k ó w arch i t ek -
tury , m u z e ó w , moż l iwośc i u -
p raw ian i a spo r t ów w o d n y c h , 
j e źdz i e c twa , w ę d k a r s t w a i po -
l owan ia . 

Z dyskus j i w y n i k a ł o , że ze -
brani w i ed z i e l i o Po l sce na 
ogół ba rdzo ma ł o i p r z ed swą 
p i e rwszą podróżą p ragnę l i 
zaczerpnąć t rochę w i adomośc i 
p o d s t a w o w y c h . 

W s z y s t k i e te i m p r e z y o r ga -

n i z owane by ł y przez dz ia łacz -
kę S t owar zys z en i a „ F r a n c e -
P o l o g n e " p. T e r e s ę Ung l i n i k , 
k t ó r e j d o p o m a g a ł y a k t y w n i e 
i dostarcza ły po t r zebnych m a -
t e r i a ł ów w y s t a w o w y c h oraz 
f i l m ó w Konsu l a t G e n e r a l n y 
P R L w L y o n i e o ra z P o l s k i e 
B iu ro P o d r ó ż y „ O r b i s " w P a -
ryżu. D y r e k t o r „ O r b i s u " p . 
H e n r y k Rus inowsk i podczas 
s w y c h l i c znych pod ró ży n a -
w ią za ł kon tak t y ze ś r o d o w i -
skami un iwe r s y t e ck im i p o -
ł u d n i o w e j F r a n c j i i z a p e w n i ł 
i m interesu jącą i ścisłą i n f o r -
m a c j ę o Po lsce . 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 

SPORT SZKOLNY 
I sbergues . D y p l o m y b r e v e t 
spor t i f s o t r z y m a l i ostatnio J.-
L u c W o j d y ł a , M i c h a ł K w a t e -
rowsk i , J. P . P a w e l c z y k . 

PIŁKA NOŻNA 
Auche l . Spo tkan i e jub i l euszo -
w e . N a zakończen ie sezonu 
tu te j s zy k lub p i łk i nożne j 
z o r gan i z owa ł spo tkan ie b. 
swo i ch g r a c z y - w y c h o w a n k ó w 
ze s w o j ą p i e rwszą drużyną . 
W b a r w a c h k lubu b. g r ac zy 
w y s t ę p o w a l i m. in. Kosso z 
R. C. Lens3 P a t e r n o g a z U S 
R C Lens , P a t e r n o g a z U S 
S t . -Omer , P op i e l a z U S O i g -
nies, G i e ż e k z U S A r e m b e r g , 
A n t k o w i a k i Kon i e c zn i ak , 
c h w i l o w o be z p r zydz i a łu k l u -
b o w e g o . W y n i k r e m i s o w y . 
B i l l y - M o n t i g n y . Do n o w e g o 
n a j m ł o d s z e g o poko l en ia p i ł -

ka r zy , k t ó r z y w sezonie p r z y -
s z ł ym grać będą w b a r w a c h 
C B M należą m. in. Jendras iak, 

Burzyck i , Marsza ł ek , G o ł e m -
b iowsk i , Jas tkowsk i , D e r d a i 
Noc i ta . 

KOMUNIKAT BIBLIOTEKI POLSKIEJ W HOUDIAN 
K i e r o w n i c t w o powsta ł e j przy 

„ F o y e r des Jeunes et d 'Edu -
cation P e r m a n e n t e " w H o u -
dain (Pas -de -Ca la i s ) B ib l io -
teki Po l sk ie j p rzypomina , że 
B ib l io teka czynna jest w każ -
dą niedzielę od godz. 10 do 12. 

B ib l io teka pos iada ki lkaset 
t o m ó w polskicb książek. P rócz 
książek w y p o ż y c z a m y również 
czasopisma k r a j o w e , p isma 
dziecięce, „ T y g o d n i k P o l s k i " 
oraz polskie przezrocza dla 
dzieci i f i l m y dokumentarne o 
miastach i reg ionach naszego 
starego K r a j u . 

W Bib l iotece można zaabo -
n o w a ć „ T y g o d n i k Po l sk i " . 
P r z y j m u j e m y również zamó-
wienia na polskie książki i 
udz ie lamy i n f o rmac j i o j ęzy -
ku, kulturze i l i teraturze po l -
skie j . 

B ib l io teka p ragn ie przyczy -

nić się do powstan ia M u z e u m 
Emigrac j i . K i e r own i cy B ib l i o -
teki chętnie odwiedzą każde -
go Rodaka p ragnącego prze -
kazać temu o rgan izu jącemu 
się w Polsce M u z e u m jakieś 
pamiątk i lub wypow iedz i eć 
się na temat z a in i c j owane j 
przez „ T y g o d n i k P o l s k i " akc j i 
zbierania pamiątek emgrac j i . 

B ib l io teka Po l ska w Houda in 
w inna stać się p r a w d z i w y m 
ośrodkiem w iedzy o Polsce i 
p r zy j aźn i f rancusko -po lsk ie j 
na PsTordzie. Chcemy, aby słu-
żyła ona także naszym dzie-
ciom i w n u k o m i d latego 
p ragn iemy zgromadz ić w n ie j 
j a k n a j w i ę c e j książek i pism. 
W d z i ę c z n y m sercem p r z y j -
m i e m y każdą o f i a r o w a n ą n a m 
książkę l ub druk . 

B ib l io teka nasza mieści się 
w szkole E l by (Garçons ) , przy 
rue Mi t ry w Houda in — 62. 

a tfewaUtie deś^eunetf 
MA CÉLÉBRATION DE LA 

NOUVELLE POLOGNE 

L e 22 ju i l l e t 1944, l e C o m i -
té Po lona i s de L i b é r a t i on N a -
t i ona le p roc l ama i t dans la v i l -
l e de C h e ł m un man i f e s t e 
dans l eque l i l appe la i t la na-
t ion à poursu iv re , au côté 
de l 'Un ion Sov i é t i que , l e 
c omba t cont re l ' occupant nazi 
e t à r econquér i r les t e r r i -
to i res de l 'Ouest jusqu 'à 
1 Oder , la Ne i s se de Lusace et 
la Ba l t ique , et annonçai t de 
vastes r é f o r m e s sociales et 
économiques . L ' a n n i v e r s a i r e 
de la p roc l ama t i on de ce m a -
n i f es t e est c é l éb r é tous les ans 
en P o l o g n e c o m m e f ê t e nat io -
nale. 

Ce t t e année, la P o l o g n e so-
lennisera sa f ê t e na t i ona l e 
a v e c un éclat tout à f a i t 
excep t i onne l . En e f f e t , ce t te 
année la nouve l l e P o l o g n e a 
v i n g t - c i n q ans. 

Ces v i n g t - c i n q ans, e l l e n'a 
pas laissé de les m e t t r e à p r o -
f i t pour sort i r des orn iè res 
où * l ' a va i en t en f oncé e des 
siècles de s e r v i tude et de 
guer re . E l l e y est p a r v e n u e 
au p r i x d'un e f f o r t qu i f o r c e 
l ' admi ra t i on et l ' e s t ime du 
m o n d e ent ier . 

L e s m i l i e u x po lona is de 
F r ance et les associat ions 
f rança ises g roupant les amis 
de la P o l o g n e cé l éb re ron t le 
v i n g t - c i n q u i è m e ann i ve rsa i r e 
de la nouve l l e P o l o g n e de d i -
verses manières . M a m a n i è r e 
à mo i est de vous p ropose r 
de méd i t e r l 'une des plus 
bel les, des plus impor tantes et 
des plus inspirantes réa l i sa -
t ions de cet te nouve l l e P o -
logne, à savo i r le f a i t qu ' au -
jourd 'hu i „ l a cul ture , à V a r -
sov i e ou à Cracov i e , f l o t t e 
dans l 'a ir , s emb l e ba i gne r 
toute chose, est reçue, pa r -
tagée c o m m e le pain quo t i -
dien, et en f i n jou i t d 'une 
cons idérat ion que nous, en 
Europe occ identa le , lui m é n a -
geons t e l l e m e n t " ( Les mots 
gu i l l emetés sont ex t ra i t s de -
„ L a P o l o g n e de d ro i t e à gau -
che , ouv rage de Jacques 
fachepmans et Y v o n Toussa int 
éd i te pa r Cas te rman ) . 

Jusqu 'en 1939, pendant donc 
tout le p r e m i e r m i l l éna i r e de 
son histoire, la P o l o g n e a é té 
un pays essent i e l l ement a g r i -
cole. Duran t les v i n g t - c i n q 
dern iè res années, la P o l o g n e 

est d e v enue un pays indu-
str ie l . Ce t t e r é vo lu t i on écono-
m i q u e a tout na ture l l ement 
en t ra îné aussi une r ée l l e r é -
vo lu t i on dans l e doma ine de 
la cul ture. A v a n t la de rn i è r e 
guerre , la P o l o g n e était un 
pays sous-déve loppé . Cu l tu -
r e l l emen t aussi. Duran t la 
guer re , son réseau sco la i re 
f u t détruit . L e s nazis n ' om i -
rent ni de déc imer les en -
se ignants et les inte l lec tue ls , 
ni de dé t ru i re autant qu ' i l se 
pouva i t les b ib l io thèques, les 
musées, l 'ar t et la pensée en 
généra l . 

En v i n g t - c i n q années, la P o -
l ogne est pour tant d e v enue 
une nation d 'hommes instruits 
et éc la irés . P a r rappor t à l ' a -
v a n t - g u e r r e , les p rog rès 
accompl i s dans le doma ine 
de la cul ture sont cons idé-
rables. L ' ana l phabé t i sme a é té 
l i qu idé ; le n o m b r e des écoles 
p r ima i r es et secondaires a 
beaucoup augmenté , et i l ne 
cesse de cro î t re ; dans les f a -
cultés, le r e c ru t emen t s ' e f -
f e c tue de f açon plus d é m o c r a -
t ique (à bien des égards, les 
é tudiants d ' o r i g ine o u v r i è r e 
et paysanne béné f i c i en t d 'un 
t ra i t ement de f a v e u r ) ; l e pays 
tout ent i e r s'est couve r t d 'un 
impor tan t réseau de „ r e l a i s " 
(maisons de la culture, c lubs 
ou f oye rs ) , qui assurent la p é -
nét ra t ion des va l eurs cu l tu-
re l les . 

A c tue l l emen t , la P o l o g n e 
est un pays ou l 'on éd i te 

annue l l ement plus de 7.000 
ouv rages dont l e t i r a g e g l oba l 
est de 70 à 80 m i l l i ons d ' e -
x emp la i r e s . Chaque année, 
ses 200 musées sont f r é q u e n -
tés pa r q u e l q u e 10 mi l l i ons 
de personnes. L a v i e mus i -
ca le est t rès an imée ; des m a -
n i fes ta t ions po lonaises c o m m e 
le Concours F r édé r i c Chop in , 
le Concours W i e n i a w s k i ou 
l ' „ A u t o m n e v a r s o v i e n " sont 
b ien connues et appréc iées 
des music iens et des m é l o -
manes occ identaux . I l e x i s t e 
en P o l o g n e plus de 200 „ l y -
cées m u s i c a u x " ; nourr is de 
l eur ense i gnement , des c o m -
posi teurs c o m m e K r z y s z t o f 
P e n d e r e c k i et des v i r tuoses 
c o m m e le j eune v i o l on i s t e 
K o n s t a n t y K u l k a sont en pas-
se de d e v en i r des g lo i res 
mond ia l es . 

Groupés dans 23.000 t roupes 
et associat ions, 500.000 a m a -
teurs y donnent des r ep r é -
sentat ions théâtra les , o r gan i -
sent des tournois poét iques , 
des concours de réc i tat ions, 
e t c . ' Dans des domaines 
c o m m e les ma thémat i ques , • 
l ' é l ec t ron ique , la géo log i e , la 
paras i to log i e , la ch i ru rg i e et 
l ' a rchéo log i e , la sc ience po l o -
naise présente à son act i f des 
réa l isat ions de p r e m i è r e i m -
portance . En f in , des poètes 
te ls que Z b i g n i e w H e r b e r t ou 
M i r o n B ia ł os zewsk i , des r o -
manc i e r s c o m m e T e o d o r P a r -
nicki , des met t eurs en scène 
c o m m e Je r z y G r o t o w s k i f on t 

pa r t i e de l ' ac tue l l e a v a n t - g a r -
de in te l l ec tue l l e du monde . 

L ' i n é g a l i t é sco la i re é tant 
bannie , la consommat ion 
cu l ture l l e a acquis une d i -
mens ion nouve l l e . E l l e s'est 
appro f ond i e . A la f a v e u r du 
d é v e l o p p e m e n t des techniques 
de d i f fus i on , l ' a t t i tude de la 
masse des usagers tend à d e -
v e n i r de plus en plus ouve r t e 
et son n i v eau ne cesse de s 'é-
l e v e r . „ C e qu i se passe dans 
no t re pays dans l e doma ine 
de la cul ture ne peut s ' e xp l i -
que r de f a ç on e xhaus i v e ni 
par la théor i e des s t imulants 
matér i e l s , ni par la r echerche 
du p res t i g e social — déc lara i t 
r é c e m m e n t un p ro f esseur de 
l ' U n i v e r s i t é de Va rsov i e . — 
Cet é lan p r o d i g i e u x ve r s la 
sc ience et les études, ces be -
soins cul ture ls si intenses, si 
dévorants , si f réquents. . . I l 
appara î t qu ' i l n 'est pas né-
cessa ire que la cu l ture soit 
cons idérée c o m m e une va l eu r 
pu r emen t ins t rumenta l e pour 
que les h o m m e s en d e v i e n -
nent épr is et av ides. . . " 

„Quand il en tend l e mo t 
„ cu l tu r e " , l ' h o m m e de la rue, 
en P o l o g n e , entend un mo t 
f a m i l i e r " , é c r i v en t dans l eur 
„ P o l o g n e de d ro i t e à g a u c h e " 
Jacques Schepmans et Y v o n 
Toussa int . 

T e l l e sera aussi m a conc lu-
sion à moi . 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 
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A D V 

serca i i ® 
DROGA PANI ANNO! 

Jestem skromnym człowie-
kiem, kocham dom, rodzinę, 
lubię moją pracę. Zarabiam 
nie najgorzej, ale przecież nie 
tak, by żyć luksusowo. Nie 
mam wygórowanych ambicji. 
Cenię spokój, przeraża mnie 
gonitwa za pieniędzmi. Niech 
pani nie myśli, że jestem le-
niwy. Po prostu nie jestem 
chciwy. To, co mam, zupeł-
nie mi wystarcza. Ale moja 
żona jest inna. Żyjemy ze so-
bą sześć lat.* Jest ładna, 
zgrabna, lubi się stroić. Właś-
ciwie nic nie ma na głowie. 
Mało obouńązków. Dzieci nie 
mamy. Prowadzi więc dla 
nas domowe gospodarstwo, a 
do sprzątania zawsze kogoś 
bierze, bo mówi, że jej się 
niszczą ręce. Od pewnego 
czasu coraz częściej wynikają 
między nami kłótnie i niepo-
rozumienia. Ona ma strasz-
nie duże wymagania. Chce 
kupować najdroższe rzeczy, 
biżuterię, futra, chce urzą-
dzać luksusowo mieszkanie. 
Gdy mówię, że nas na to nie 
stać, odpowiada, „to zarabiaj 
więcej, jak inni mężowie". I 
zaraz sypie przykładami róż-
nych naszych znajomych. Bo 
moja żona musi być najele-
ganciej ubrana, musi wyda-
wać kosztowne przyjęcia, mu-
si się pokazać. Co mam ro-
bić, pani Anno? Przecież nie 
pójdę kraść, dlatego, że moja 
żona ma takie kaprysy i za-

chcianki. Raz już jej powie-
działem, że powinna była 
uCtyjść za mąż za milionera. 
Poczuła się bardzo dotknięta, 
odpowiedziała mi, że jak 
zechce to jeszcze teraz może 
mnie rzucić i znaleźć kogoś 
bogatego. Było mi bardzo 
przykro, bo ja ją naprawdę 
kocham i gdybym mógł, od-
dałbym jej wszystko, ale co 
zrobię, jeśli nie mam. 

SKROMNY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

B a r d z o m i t rudno o d p o w i a -
dać na tak ie l is ty , bo z a w s z e 
się o b a w i a m , że m o j a o d p o -
w i e d ź uraz i uczucia mo i ch 
C z y t e l n i k ó w . N a l e ż ę do ludz i 
spoko jnych i z r ó w n o w a ż o -
nych, r z a d k o d a j ę się w y p r o -
w a d z i ć z r ó w n o w a g i . A l e c y -
t o w a n e p r z e z pana s ł owa ż o -
ny, ok ropn i e m n i e z i r y t o w a ł y . 
Jak m o ż e kob ie ta wspó ł c z e s -
na tak t r ak t ować s w e g o m ę -
ża, tak podchodz i ć do s p r a w 
f i n a n s o w y c h ? Co do t y ch po -
g różek , ż e sobie z n a j d z i e k o -
goś bogatszego , n iech się pan 
t y m n ie p r z e j m u j e . N i e ch s ię 
pan n ie p o z w o l i zastraszyć . 
Sądząc z pana s łów, jest to 
osoba bardzo młoda . T r z e b a 
j e j w y t ł u m a c z y ć , ż e p i en iądze 
n ie są j edyną n a j w a ż n i e j s z ą 
rzeczą w życ iu. W i e l e kob ie t 
p o t r a f i ub ierać się bardzo 
ł adn i e i e l e gancko , nie r u j n u -
jąc p r z y t y m d o m u i nie g r o -
żąc m ę ż o w i r o z w o d e m . M a m 
nadz i e j ę , ż e pańska żona 
w c z e ś n i e j c z y p ó ź n i e j to z r o -
zumie . B y l e nie za późno. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Widzę, że pisują do pani 
także młodzi ludzie, więc się 
odważyłam i ja napisać. Choć 
się tu urodziłam, mówię i 
czytam po polsku i bardzo 

mnie interesuje to, co się 
dzieje w Polsce. Dlatego stale 
czytam „Tygodnik". Chciałam 
się pani poradzić w moich 
sprawach osobistych. Skoń-
czyłam szkołę. Zaczynam 
pracować. Mam narzeczonego, 
ale tylko pani mogę to wy-
znać, nie jestem pewna jego 
uczuć. Chłopiec jest młody, 
uczy się jeszcze. Mimo to 
chce, byśmy już wzięli ślub. 
Ja zarabiać będę niewiele, on 
nie ma nic. Liczy, że rodzice 
pomogą. Mówi, że dłużej be-
ze mnie nie może żyć i dla-
tego tak nalega ze ślubem. 
Choć mam dopiero 19 lat, po-
ważnie patrzę na życie i na 
małżeństwo i prawdę mó-
wiąc boję się tego związku. 
Ale co mu odpowiedzieć? 

JOLA 

M O J A M I Ł A ! 

Myś l ę , ż e jesteś rozsądną 
d z i e w c z y n ą . M a s z r a c j ę o b a -
w i a j ą c się t ego ma ł ż eńs twa . 
T w ó j ch łop iec j es t chyba dość 
l e kkomyś lny , n ie z d a j e sob ie 
s p r a w y co to rodz ina i j ak i e 
nak łada obow ią zk i . A l e j eś l i 
p r z y j d z i e na św ia t dz i ecko? 
C o w t e d y ? C z y też rodz i ce 
pomogą? M a m wra ż en i e , m o -
że się m y l ę , ż e t y n i e k o -
chasz t ego chłopca, a w k a ż -
d y m raz ie , ż e nie jest to tak 
si lne uczucie, byś d la n i ego 
mia ła stracić g ł owę . N a szczę -
ście masz g ł o w ę mocną i dość 
z d r o w e g o rozsądku, by nie 
dać się z łapać w pu łapkę . N i e 
w y c h o d ź w i ę c na ra z i e za 
mąż, m o j e dz iecko, poc zeka j , 
w y p r ó b u j chłopca, n iech sta-
n ie na nogach, n iech zdobę -
dzie z a w ó d , n iech będz i e sa-
modz i e lny . Jeśl i j e g o uczucie 
i t w o j e p r z e t r w a p r ó b ę c za -
su, w t e d y w e ź m i e c i e ślub. A l e 
n ie teraz . P o z d r a w i a m ser -
decznie . 

A N N A 

W A K A C Y J N E 
W I E C Z O R Y 

Sezon w a k a c y j n y i u r l o p o w y w 
pełni. K a ż d a z nas już d a w n o 
zap lanowa ła w y j a z d nad morze , 
jeziora, w góry . D o ostatniej 
chwi l i w a h a m y się jednak, j aką 
zabrać ga rderobę . S t a r amy się 
aby rzeczy by ło j a k n a j -
mnie j (ach te ciężkie b aga -
że!), lecz by niczego nie zab ra -
kło; s ł owem należy być p rzygo -
towaną na każdą okaz ję . P r z e -
w r a c a m y więc n e r w o w o całą sza-
fę i okazu je się, że s t ro j ów m a -
my dużo, ty lko ubrać się nie m a 
w co. Oto odwieczny prob lem 
kob iecy ! 

Spoko jn ie m o j e panie. W każ-
de j szaf ie zna jdz ie się wszystko, 
czego pot rzebu je e legancka ko-
bieta na wczasach, ty lko na leży 
się dobrze p rzy j r zeć w ł a sne j g a r -
derobie . I oto jest ładna, letnia 
sukienka, którą zakupi łyśmy oka -
zy jn ie jeszcze wiosną. Ba rdzo 
podobna do p rezentowane j dziś 
przez nasz kącik m o d y : z j e d w a -
biu w duże b ia łe g rochy — tło, 
jak ie na j b a rdz i e j l ub imy . Bez -
pretens jona lna sukieneczka, któ-
r e j j edyną ozdobą jest w y k o ń -
czenie karczka i r ę k a w ó w dosyć 
szeroką f a l banką . K loszowa , 
marszczona spódniczka na obn i -
żonej talii w i n n a być koniecznie 
krótka. A w i ęc jeśli nasza su-
kienka jest za d ługa , p rzystąpmy 
natychmiast do w łasnoręcznego 

skracania . M o ż e m y to zrobić 
przy pomocy przy jac ió łk i . 

W tym roku n i ezbędnym ele-
mentem w a k a c y j n e j g a r d e r o b y 
jest garni turek. N a j l e p s z y z cien-
k ie j tkaniny, bo może być no -
szony na każdą okaz ję . Jeśli 
jest z po ły sk l iwego j edwab iu , też 
nie przeszkadza, by le mater ia ł 
nie by ł gniotący. Nasz garn i tur 
przeznaczony jest dla bardzo 
szczupłych pań. Jeśli któraś z 
W a s troszkę za ba rdzo przyty ła 
w czasie z imy — tu proszę o 
bardzo ob i ek tywne spojrzenie na 
siebie do lustra! — z rezygnu j -
cie z króc iutkie j w i a t r ó w k i na 
rzecz d ług iego żakietu lub krót -
kiej , luźne j sukienki w k ł a d a n e j 
na spodnie. 

Weso łych wakac j i ! 
K .M . 

Michalinka ma glos 

DLACZEGO NIE JESTEŚ 
SZYKOWNA? 

KA R O L C I A Jest bardzo dyskretna i n igdy m i 
niic nie opowiadała o swoim życiu małżeń-

skim. Raz Jednak poskarży łam się Jej na rozrzut-
ność mego męża, a ona wówczas westchnęła: — 
„Ach , gdyby m ó j by ł tak i ! " I nagle zaczęła m i się 
zwierzać. Z tych j e j zwierzeń dowiedz ia łam się ze 
zdumieniem, jak to pozory w życiu mylą . Otóż 
n igdy nie przypuszczałam, że mąż Karo lc i jest 
skąpy. Lub i on dobrze zjeść, lubi być w otoczeniu 
ładnie ubranych kobiet, aile nie lubi, aby go to 
kosztowało. Robi też z tego powodu Karo lc i czę-
sto wy r zu t y : „W iesz — powiada do n ie j — ta Ja-
dzia doskonale gotuje . Co za pyszny obiad z jed l iś -
m y u n i e j wczora j . To nie to samo co w domu.. . " 

Karo l c i ę to gadanie mocno denerwuje , bo ona 
też by umiała taką smaczną pieczeń cielęcą upiec 
i ciasto czekoladowe zrobić, ty lko j e j cienki bud-
żet d o m o w y na to nie pozwala. A l e na jw i ę c e j ją 
złości, gdy j e j małżonek zwraca uwagę na inne 
kobiety i powiada: 

— T w o j e koleżanki są dużo lep ie j ubrane od 
ciebie. Dlaczego n ie masz tego szyku co Helcia? 
M imo swego łagodnego charakteru Karo lc ia w ó w -
czas wybucha: 

— D a j mi pieniądze na taką jedwabną sukien-
kę, to zobaczysz, czy nie będę sizykowniejsza od 
Helci . A l e g d y t y l ko jest mowa o pieniądzach, to 
mąż j e j szybko zmienia temat r o zmowy . N i e -
dawno jednak z okaz j i rocznicy ślubu zdobył się 
wreszc ie na gest. 

— Kochanie -— powiedział — dam ci, i le t rze-
ba, abyś sobie sprawiła coś eleganckiego. Ro z e j -
r z y j się za jakimś ładnym mater ia łem. Uszczęśl i-
wiona Karo lc ia poszła szperać po magazynach i 
wróci ła do domu podniecona. 

— Znalaz łam taki Sam błękitny j edwab jak 
Helci . Kosz tu je czterdzieści f r anków metr. 

Mąż j e j aż się zachłysnął. 
— Co? Tak drogo? Już ja to tan ie j za łatwię . 

I naza jutrz przyniósł Karo lc i kupon na sukienkę. 
— A l e ż to nie jest jadwab, t y lko imi tac ja ! — 

zawołała rozczarowana. 
— Co to szkodzi? K o l o r jednak taki sam. 
— I tu nie ma pięciu me t rów . 
— Sprzedawczyni powiedziała, że t r zy m e t r y 

również na sukienkę wystarczą. 
— Potrzebne m i są jeszcze koronki na przybra -

nie r ękawów. 
— P o co koronki? Słyszałem, że już niemodne. 
— Więc chociaż pasek z błyszczącej lamy... 
— W pasku będziesz tęgo wyg lądać . 
— D a j m i w i ęc 100 f r a n k ó w na krawcową , u 

k tó re j Helc ia wszystko sobie szy je . 
— Jak to 100 f ranków? Nasza sąsiadka uszy j e 

ci za po łowę ceny. 
— A l e do te j sukienki muszę mieć w t y m sa-

m y m kolorze itorebkę. 
— D a j sobie po farbować tę two ją starą z ie-

loną... 
Karo lc ia nie miała Już siły do dalszej dyskusji . 

Dała sobie uszyć u sąsiadki sukienkę i p r ze fa r -
bować torebkę, która wypad ła nie na j l ep ie j . 

W niedzie lę zebrało się u n i e j trochę gości z 
okaz j i święta. Przysz ła naturalnie Helcia, zgrab-
nie ubrana, szeleszcząc j edwabiem i koronkami. 
Mąż Karo lc i wzroku nie mógł od n ie j oderwać. 
A potem, rzuciwszy okiem na własną żonę, za-
chmurzy ł się i sypnął: 

— N ie rozumiem tego. T y l e mnie kosztowała 
two ja toaleta, a mimo to brak ci tego szyku, jaki 
ma ją inne kobiety . 

Karo lc ia aż się zachłysnęła z żalu. Po t em za-
kończyła swo je zwierzenia s łowami: 

— Zazdroszczę ci twego rozrzutnego męża. 
Ja natomiast spojrzałam na siebie w lustro, 

sceptycznie i k ry tyczn ie i pomyślałam: 
— A czy m imo jego rozrzutności ja jestem 

szykowna? 
M I C H A L I N K A 



PANIE REDAKTORZE! 

j-~rPŁYWA dwadzieścia pięć lat od 
C_V przekroczenia Bugu przez Armię 
Czerwoną i jednostki Armii Polskiej, 
i od ogłoszenia w Chełmie Manifestu 
Lipcowego. Polska Rzeczpospolita Lu-
dowa obchodzi swoje srebrne gody. 
Taka okrągła rocznica skłania czło-
wieka — zwłaszcza takiego jak ja, 
człowieka będącego już dziś w po-
deszłym wieku i pamiętającego Polskę 
przedwrześniową — do sięgnięcia pa-
mięcią wstecz, do przedsięwzięcia w 
myśli wycieczki w przeszłość. 

Jeśli o mnie idzie, to ilekroć myślę 
0 powstaniu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, tylekroć przypominają mi się 
nasze polskie kolędy, a zwłaszcza ko-
lęda zaczynająca się od słów: „Jezus 
malusieńki leży nagusieńki, Płacze z 
zimna, Nie dała mu Matula sukien-
ki..." Dlaczego powstanie Polski Ludo-
wej kojarzy mi się ze słowami kolęd? 
Po prostu dlatego, że rodząca się w 
lipcu 1944 r. nowa Polska była równie 
nagusieńka i biedna jak Jezus w bet-
lejemskiej szopce. Żołnierze radzieccy 
1 polscy wyzwalali przecież ziemię, któ-
rą hitlerowscy kaci ukrzyżowali, wy-
jałowili, spustoszyli ogniem i mieczem. 
Naród, do którego adresowany był Ma-
nifest Lipcowy, to był naród zdziesiąt-
kowany, broczący krwią; to był naród, 
który Hitler kazał zaprowadzić do 
szlachtuza. Ten naród wracał z obo-
zów i więzień do miast, wiosek i za-
kładów pracy, w których nie było 
mieszkań ani narzędzi, ani maszyn — 
w których nie było nic. „Drogi zburzo-
ne, miasta w ruinie, historia gnie nas 
i łamie" — pisał w wierszu zatytuło-
wanym „Most Poniatowskiego" Wła-
dysław Broniewski — lecz „nie zgi-
nęła", nigdy nie zginie, my ją dźwig-
niemy — sami!". Dźwignęli Polskę, w 
której nikt już nie dzieli zapałek na 
czworo, w której o bezrobociu, głodzie 
i analfabetyzmie mówi się tylko w 
szkołach, na lekcjach historii, Polskę, 
gdzie nikomu się chyba jeszcze nie 
przelewa, ale za to nikt w Niej nie 
chodzi bosy i obdarty, nikt w Niej nie 
cierpi chłodu i głodu. I zrobili to 
wszystko — oni, nasi Rodacy w Kra-
ju — sami, własnymi rękami, o włas-
nych siłach. Sami zrobili z Polski Lu-
dowej — tej Polski, która ledwo co się 
narodziła, a już zaczęto szerzyć w 
świecie proroctwo jej zgonu, pamięta-
cie? — kraj, który się dzisiaj w świe-
cie liczy, który może szczycić się wie-
loma pięknymi osiągnięciami, kraj lu-
dzi światłych i otwartych na świat. 

W tym swoim dzisiejszym „Liście" 
zamierzałem napisać o tych osiągnię-
ciach, przygotowałem sobie nawet w 
tym celu całą dokumentację, poczyni-
łem sporo notatek, itd. Ale teraz wi-
dzę, że niestety, nie mogę tym w po-
cie czoła zgromadzonym cyfrom i fak-
tom pozwolić roztańczyć się na papie-
rze, bo tekst urósłby do takich roz-
miarów, że zająłby cały numer, tak. 

0 ZNACZEK DLA 
UCZCZENIA A. SADOWSKIEGO 

Z e strony Po loni i amerykańsk i e j 
pod j ę to in i c j a t ywę , aby w 300 roczni -
cę urodzin An ton i ego Sadowsk i ego 
poczta amerykańska w y d a ł a spec ja lny 
znaczek poc z t owy dla uczczenia tego 
j ednego z p i e rwszych polskich osadni-
k ó w w Stanach Z j ednoczonych . A . Sa-
dowsk i p r z y b y ł do A m e r y k i na po-
czątku X V I I stulecia i p r zyczyn i ł się 
w znacznym stopniu do r o zwo ju osad-
n ic twa na teren ie stanów Ohio i P e n -
sy lwania . 

mm 
S R E B R N E G O D Y 

P O L S K I L U D O W E J 

że pani Anna i pan mecenas nie mo-
gliby w nim udzielać rad nawet na 
stojąco. Miast tedy usiłować współza-
wodniczyć z rocznikiem statystycznym 
i ściągać sobie na kark nowe zastępy 
wrogów i przeciwników, ograniczę się 
do omówienia jednego tylko osiągnię-
cia współczesnej Polski, osiągnięcia, o 
którym mało się pisze, ale które wedle 
mego przekonania należy do najwięk-
szych, do najcenniejszych. 

Osiągnięciem tym jest wzrost prze-
ciętnego trwania życia. 

Jak informują uczeni, przed woj-
ną — u progu lat trzydziestych — 
przeciętne trwanie życia mężczyzny 
wynosiło w Polsce 48,2 lat, a kobie-
ty — 51,4 lat. Dzisiaj natomiast prze-
ciętne trwanie życia mężczyzny wy-
nosi 67,5 lat, zaś kobiety — 72,9 lal. 
A więc życie mężczyzn wydłużyło się, 
przeciętnie biorąc, o 19,3 lat, a życie 
kobiet — o 21,5 lat. Jeśli idzie o po-
ziom przeciętnego trwania życia męż-
czyzn, Polska góruje w tej chwili nad 
czternastoma krajami europejskimi, a 
mianowicie nad Albanią, Austrią, Bel-
gią, Finlandią, Hiszpanią, Luksembur-
giem, Niemiecką Republiką Federalną, 
Portugalią, Rumunią, Węgrami, Wło-
chami, Szkocją i Związkiem Radziec-
kim. Jeszcze korzystniej przedstawia 
się sytuacja Polski w zakresie poziomu 
trwania życia kobiet. Tutaj Polska dy-
stansuje aż 16 krajów europejskich: 
Albanię, Austrię, Bułgarię, Finlandię, 
Grecję, Hiszpanię, Irlandię, Jugosławię, 
Luksemburg, Niemiecką Republikę De-
mokratyczną, Portugalię, Północną 
Irlandię, Rumunię, Szkocję, Węgry i 
Włochy. 

Dlaczego uważam to osiągnięcie za 
tak cenne? Dlaczego nie zilustrowa 
łem tego swojego „Listu" danymi do-
tyczącymi, dajmy na to, przemysłu, 
albo oświaty, albo nauki? Przecież i 
w tych dziedzinach Polska ma się 
czym pochwalić! Bezsprzecznie — tak. 
Ale o tych sprawach ludzie są na ogół 
poinformowani. To jest raz. A dwa: 
przecież ze wszystkich dóbr, jakimi 
człowiek może się cieszyć, najcenniej-
sze jest właśnie samo życie. Fakt, że 
to wielkie dobro służy dziś naszym 
Rodakom w Kraju bez porównania 
dłużej niż w latach trzydziestych, wię-
cej moim zdaniem mówi o tym, jak 
się obecnie ludziom w Polsce żyje, ani 
żeli najbardziej nawet udokumentowa 
ne artykulisko poświęcone rozwojowi 
oświaty czy przemysłu. 

Polska Ludowa obchodzi swoje 
srebrne gody. Kochani, Rodacy, któ-
rzy żyjecie w Kraju, to jest Wasza i 
tylko Wasza zasługa. My, emigranci, 
jesteśmy z Was dumni. Sprawiliście, 
że nasze dzieci i wnuki mogą szczycić 
się swoim polskim pochodzeniem. Ca-
łujemy Was jak najserdeczniej i ści-
skamy Wasze spracowane budowaniem 
coraz to piękniejszej Polski ręce. 
Wiedzcie, że radujemy się wespół z 
Wami każdym przybywającym Polsce 
inżynierem, każdym domem, każdą 
książką, i że razem z Wami, choć dzie-
lą nas góry i rzeki, a niekiedy nawet 
i oceany całe, i choć od tylu już lat 
żyjemy poza Krajem, wznosimy dzi-
siaj okrzyk: Niech żyje Polska! 

Józef Grzybek 
z Nordu 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK H<CTS .A . 
2 3 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

Notes de lecture 

TOUS LES LIVRES 
SUR LA POLOGNE 

CR É É en 1967, „ L i v r e s — Actual i-
té " , journal mensuel d ' in f o rma-
tion l i t téra ire dont le pr inc ipal 

intérêt est de présenter, dans chaque 
numéro, la b ib l iographie exhaust ive et 
comentée de tous les ouvrages dispo-
nibles en f rançais sur un pays, et des 
auteurs de ce pays traduits en f r a n -
çais, v i ent de consacrer son dernier 
numéro à la Po l ogne (1). 

„ L e lecteur sera probab lement sur-
pris, c o m m e nous -même l 'avons été 
par le nombre des l i v res re lat i fs au 
su je t — plus de 230!" — l i t -on dans la 
présentat ion de ce numéro „po lonais " . 
E f f e c t i v ement , nous sommes tout en -
semble surpris et ravis, surtout d 'ap-
prendre que nombre d 'exce l lents ou-
vrages traduits du polonais ou consa-
crés à la Po l ogne parus avant ou pen-
dant la dernière guerre sont toujours 
disponibles. Pa rm i ces ouvrages, citons 
„ L a Commiss ion d 'Educat ion Na t i ona -
le en P o l o g n e " du professeur Ambro i s e 
Jobert , „ L a L i t t é ra ture polonaise au 
X l X - è m e s ièc le" , du pro fesseur B ro -
nis ław Chlebowski , „ L e P r ince -Evêque 
de V a r m i e Ignace K ras i ck i " de Pau l 
Cazin, „ U n g rand poète polonais du 
X V I I I - è m e siècle — Stanislas T r e m -
beck i " du professeur C l a u d e Backvis , 
l e trs beau roman de Józef Weyssen -
hof f int i tu lé „ L e M a r t r e et la F i l l e " , 
ainsi que „L 'E t rangè re " , roman de M a -
ria Kuncew i c zowa . 

D'une façon générale, le répertoire établi 
par „Livres-Actualité" constitue un guide 
extrêmement précieux pour tous ceux pui 
cherchent à approfondir leurs connais-
sances sur la Pologne. En effet, il 
n'y est fait mention ni de l'anthologie 
„Poètes polonais" (Seghers, 1949), ni de 
l'étude du professeur Claude Backvis sur 
Wyspiański („Le Dramaturge Stanislas Wy-
spiański", p.U.F., 1952), ni des „Pages po-
lonaises" (Seghers, 1953), ni du „Wajda" 
d'Hadelin Trinon (Seghers, 1964), ni du nu-
méro spécial des „Cahiers de l'Histoire" 
consacré à la Pologne (mars 1965), ni des 
„Slaves" du professeur Roger portai 
(Armand Colin, 1965), ni de „Adam Mickie-
wicz, pèlerin de l'avenir", de Charles Dob-
zinski (Editeurs Français Réunis) ni du 
„Rustre" („Cham"), d'Eliza Orzeszkowa 
(Club Bibliophile de France), ni de „Mè-
re Jeanne des Anges" de Jarosław Iwasz-
kiewicz (Robert Laffont)... Tous ces ouvra-
ges seraient-ils donc épuisés? Nous ne 
pouvons nous tenir d'en douter. 

* * * 

„ L I T T É R A T U R E P O L O N A I S E " éd i -
tée par l ' A gence des Auteurs (Varso -
v ie , ul. Hipoteczna, 2), la r e vue t r ime-
str ie l le „L i t t é ra ture Po lona i se " (2) en 
est à son tro is ième numéro . Ce numé-
ro 3 (pr intemps 1969), présente deux 
exce l lents poètes contemporains: T a -
deusz Różew i c z et Stan is ław Ryszard 
Dobrowo l sk i ; il cont ient aussi des 
articles censacrés à quelques-uns des 
mei l leurs romans, récits et drames pa-
rus en 1967 et 1968, entre autres à 

Smutna W e n e c j a " ( „T r i s t e Venise " ) , 
p remier roman d'un cr i t ique réputé, 
W a c ł a w Kuback i ; à „ W rzecz ws tąp i ć " 
(Pénét rer la chose" ) , de Micha ł Choro-
mański, romanc ier percutant de l ' entre-
deux-guerres , auteur d'un best-sel ler, 
„Médec ine et Jalousie" , qui f u t traduit 
en f rançais en 1935; à „Kosmogonia ' . ' 
( „Cosmogon ie " ) , d rame de l 'un des plus 
importants écr iva ins polonais d 'au-
jourd'hui, l e prosateur, poète, essayiste 
et cr i t ique musical Jaros ław Iwas z -
k iewicz , etc. Généra l ement parlant, 
cette nouve l l e l ivraison donne un 
aperçu de la product ion l i t téra i re po-
lonaise au cours des 2 dernières années. 

') Livres-Actualité, 31, rue Jouffroy, PA-
RIS 17-ième. Le prix du numéro est de 4 fr. 
(5 frs franco). 

2) Voir „La Semaine Polonaise" du 1.6.69. 

D Y P L O M Y S Z K O L N E 

M A Z I N G A R B E . D y p l o m y 
C.E.P. o t r zyma l i ostatnio: R o -
bert Furdyna, Jacques M r o -
wiński , Mar i e -Thé r è s e Koz i o r , 
An i t a P ieszczek, Ste l la P i esz -
czek, Nad ine Ty ran , Genev i è -
ve Gb io rczyk , Lys ianc Rado -
la, Wyróżn i en ia spec ja lne ju -
ry o t rzymal i : Ma r i e Thérèse 
Koz io r , Rober t Furdyna 1 L y -
siane Radola . 

B E U V R Y - W I N G L E S - M A Z I N -
G A R B E . W kategor i i C.E.S 
dyp l omy C.E.S. o t rzymal i : 
K a t h y Wo jc i eszak , Cor inne 
Woron lak , Domin ique W a l k o -
w iak , Nad ine Kowa l ska , T e -
resa M i ec za j , Maryse N o w a -
ra, Christ iane Pałka. Dany 
P i larska, A n d r z e j K a z m i e r -
czak, Jean-Mar i e K w i a t k o w -
ski, Pat r i ck Pokolsk i . 

§§ MECENAS RADZI 
Pan Edmund B A R A N O W S K I , COURRIERES — 62 

Przyjechałem do Francji w 1965 r. bez rodziny, żona z dziećmi 
przebywała xv Polsce. Ja pracowałem w kopalni i za ten okres nie 
otrzymałem dodatku rodzinnego. Czy w tej sprawie jest jakaś umo-
iva między Polską i Francją? 

Dodatki rodzinne stanowią część składową zarobków i są zależne 
od polityki społecznej danego państwa. Jak nam wiadomo, w tej 
sprawie nie istnieje żadna umowa międzynarodowa między Polską 
i Francją. Natomiast w sprawach Ubezpieczeń Społecznych istnieje 
konwencja z dnia 9 czerwca 1948. Zakres tej umowy został stopnio-
wo rozszerzony przez dodatkowe protokoły, ale zawisze w kierunku 
świadczeń ubezpieczeń społecznych. 

Niemniej jednak może się Pan zwrócić w tej sprawie do swego 
syndykatu. 



MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
KOMDATANTÓW W LUKSEMBURGU 

OS T A T N I O odby ł się w 
Luksemburgu, pod 
pro tektora tem w i e l -
k iego księcia Jana, do-

roczny z j a zd by łych komba -
tantów, zo rgan i zowany przez 
S towarzyszen ie U F A F I L . U r o -
czystościom przewodn ic zy ł p. 
P i e r r e Grégo i re , p r z ewodn i -
czący I zby Deputowanych 
Luksembruga . 

W i e l e wysok i ch osobistości 
p r zyby łych z Ang l i i , Belg i i , 
F ranc j i i innych k r a j ó w sprzy -
mierzonych, brało udział w 
z jeźdz ie . W i e lu ambasadorów 
państw obcych i wy ż s z y ch 
w o j s k o w y c h p r zyby ł o w de -
l egac j i na z jazd . Obecny by ł 
równ ież generał Danie l Zd r o -
j ewsk i — prezes honorowy 
Zw ią zku Uczes tn ików P o l -
skiego Ruchu Oporu w e F r a n -
cj i . Bardzo l iczne de legac je 
z w i ą z k ó w b. kombatantów 
p r zyby ł y m. in. z Belg i i , F r a n -
cj i , U S A , Holandi i , Grec j i , 
Włoch. By ł ych kombatantów 
polskich w e F ranc j i r eprezn-
tował p. P a w e ł Poz i emsk i — 
prezes Z w i ą z k u Uczes tn ików 
Po lsk iego Ruchu Oporu 
oraz Fede rac j i Komba tan tów 
A l ianck ich w Europie. 

Z okaz j i z jazdu sekc ja 
kombatantów U P A F I L z Esch-
sur-A lze t te o t r zymała sztan-
dar. P o poświęceniu sztanda-
ru przez biskupa Lomme la , 
burmistrz Fsch p. Jules 
Schreines p o d e j m o w a ł kon-
gresistów na ratuszu. T ego 
samego dnia de l egac j e z łoży -

ły w ieńce u stóp pomnika 
poległych, odwiedz i ł y m u - ' 
zeum Ruchu Oporu, a następ-
nie p r zyby ł e na z j a zd osobis-
tości udały się na p r zy j ę c i e 
do pałacu książęcego. 

Następnego dnia, po nabo-
żeństwie, pochód b. k omba -
tantów ze zniczem wy rus zy ł 
z P lace J. F . Kennedy w P e -
tange de Borne du Passeur, 
gdz ie delegaci poszczególnych 
narodowośc i z łoży l i ko l e jno 
w ieńce przy dźwiękach h y m -
nów na rodowych ich k r a j ó w . 
Podczas przy j ęc ia , k tó re na 
cześć de l ega tów w y d a ł bur-
mistrz Pe tange p. T h é o 
Kirsch, generał Danie l Zd r o -
j ewsk i w r ę c z y ł meda l Z U P R O 
p P i e r r e Grégo i re , b. m in i -
s t rowi spraw zagranicznych, 
obecnie przewodn iczącemu 
I zby Deputowanych . W pr ze -
mówien iu , w k t ó r ym podz ię -
kowa ł za zaszczytne odzna-
czenie, p. Grégo i r e podkreśl i ł , 
że nie może n igdy nastąpić 
przedawnien ie zbrodni h i t l e -
rowskich i przestrzegał przed 
n iebezp ieczeństwem odradza-
nia się f aszyzmu. P P i e r r e 
Grégo i r e jest b. w i ę źn i em 
Mauthausen. 

Szereg osobistości o t r z yma-
ło dekorac j e Fede rac j i K o m -
batantów A l ianck ich w Euro -
pie. K r z y ż Par tyzanta w r ę -
czono pp: burmis t r zowi Ste i -
hen, dr Scharl l , Jean Braun, 
Paul Langers . Meda l Eisenho-
wera o t r zymał burmistrz 
Steihen i prezes U P A F I L p. 

Josy Wng l e r , K r z y ż Zasługi 
Z U P R O — p. Eugène Bauler . 

Zakończenie uroczystości 
s tanowi ło z łożenie w ieńca u 
stóp pomnika porucznika 
Chauv in — p ie rwszego F r a n -
cuza po leg łego na z iemi luk -
sembursk ie j w 1940 r. 

Z j a z d dokonał w y b o r u do 
zarządu k r a j o w e g o w L u -
ksemburgu Fede rac j i K o m -
batantów A l ianck ich w Eu-
ropie. P r z ewodn i c two ob ją ł 
burmistrz miasta Bascharage 
p. Rober t Steihen. 

P o zakończeniu uroczystości 
luksemburskich p. prezes P a -
w e ł Poz i emsk i udał się do 
Bruksel i , dokąd zaproszony 
został, by p r zewodn iczyć ze -
braniu komite tu na Be lg i ę 
Fede rac j i K o m b a t a n t ó w A -
l ianckich w Europie. W p r z y -
szłości komi te t ten, k tóremu 
przewodn ic zy dr Van Rossum, 
ma równ ie ż o t r zymać sztan-
dar. 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E ( F i v e s ) 

Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E , 
T e l e f o n : 53 -10 -03 

Koniekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry • bluzki 

ai popeliny m tergal 
PIERZE * WSYPY - POSZWY a DAMASY 

C e n » / n i s M ń i c 

Na żądanie wysyłamy próbki 

f t ^ 
RÓŻNYCH 

Z ŻYCIA •MMMM 
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O D Z N A C Z E N I A M A T E K 

MIŁE SPOTKANIE DZIECI 
KOLONIJNYCH 

WE S Z Ł O już w zwycza j , że 
dzieci parysk iego okręgu 
konsu larnego zb ie ra ją się, na 

zaproszenie komitetu rodziciel -
skiego, w lokalach d a w n e j szko-
ły bat ignolskie j — L iceum P o l -
skiego w Pa ryżu przed w y j a z -
dem na kolonie do K r a j u . Ce-
lem zebrania jest umożl iwienie 
dzieciom w z a j e m n e g o poznania 
się, poznanie w y c h o w a w c ó w i 
op iekunów, a także dopełnienie 
ostatnich formalności administra -
cy jnych. 

Już na dość długo przed w y -
znaczoną godziną zebra ło się 
przeszłg 150 osób — rodz iców i 
dzieci na dziedzińcu d a w n e g o L i -
ceum polskiego. Py tan iom: do -
kąd jedziesz i k iedy jedziesz? Z 
kim jedziesz — nie było końca. 
A kto jedzie j ako w y c h o w a w -
czyni lub w y c h o w a w c a ? Wszyst -
kie zmiany miejsc , o które dzieci 
prosi ły, przeszły g ładko. N a py -
tania rodz iców dotyczące szczegó-

ł ów podróży i pobytu odpow ie -
dzieli organizatorzy. 

Herba tka i t r adycy jne polskie 
paczki oraz seans ko lo rowych f i l -
m ó w o Polsce by ły m i ł y m uzu -
pełnieniem zebrania . 

N a prośbę rodz iców obecny na 
spotkaniu p. konsul Mar i an W O L -
N Y p rzemówi ł do dzieci i rodzi -
ców, p r zypomina j ąc o staraniach 
Polski L u d o w e j o podt rzymanie 
więzi K r a j u z emig rac j ą i ułat-
wienie dzieciom wychodźs twa 
spędzenia w a k a c j i w Polsce. M ó -
wi ł r ówn ież o osiągnięciach no -
w e j Polski w okresie ostatnich 
25 łat, po wyzwo l en iu spod jarz -
ma hi t lerowskiego . 

O późnej godzinie nastąpi ło r o -
zejście się. Dodać war to , że w 
skład komitetu rodzicie lskiego 
weszła p. Z G L I N I C K A , p. R A J -
C A i p. D R E W N I A K . 

Do mi łego spotkania na lot-
nisku! — życzono sobie opusz-
cza jąc zebranie . 

Zarządzen iem ministra do 
spraw ludnośc iowych zostały 
ostatnio odznaczone meda la -
mi zasłużone matk i : Maz in -
garbe: p. W ładys ł awa G a m -
bl in-Roga la , p. He lena W a l -
kow iak -Kusz (medale brązo-
w e ) ; Ca lonne-R icouar t : p. 
Roza l ia N i ewada z domu 
Smolka (medal srebrny) ; L o i -
son-sous-Lens: p. I rena 
Skrzypczak z domu Kędz i o ra 
(meda l b rą zowy ) ; R o s t - W a -
rendin: p. Rosińska (medal 
b rązowy ) . L iév iem: p. Mar ia 
Burzyńska (medal srebrny ) ; 
Hen in L i ć ta rd : p. Mo l inar 
Leśn iewska (medal b rązowy ) . 

BULISCI 

Hai l l icourt . Konkurs „Quai 
de V e n t e " w y g r a ł p. K a l i k 

(23 pkt. ) przed p. Bednark iem. 
Dalsze mie jsca za j ę l i p. Ru -
dowski , p. Stermula, p. Cze-
skowiak, p. F lorczak p. A d a m , 
p. Szyrka , p. W a w r z y n i a k i p. 
Wac ławsk i . W konkursie 
„Bons A m i s " p. Franciszek 
W a w r z y n i a k zdobył puchar 
CED ICO . 

W Ę D K A R S T W O 
Pecquencourt . S towarzysze -

nie „ A m i c a l e de L e m a y " zo r -
gan i zowa ło ostatnio konkurs, 
k tóry w y g r a ł p. Kaz im i e r z 
Janiszewski . P . A l f r e d Bar t -
czak za ją ł 5-te miejsce. W 
konkursie wz i ę ł o udział p r z e -
szło 100 wędkar zy . 

E G Z A M I N Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

Douai. Ostatnio z łożyl i po -
myśln ie egzaminy samary tań-
skie m. in. p. Stanis ław G r z y -
misławski , p. Jean-Paul K a -
miński, p. Józef Łuczak, p. 
Mar ine Słomiana, p. Stanisła-
w a E i ckma je r , p. Ewe l yne 
Gosciniak, Pon t - à -Vend in p. 
Françoise Szymańska, p. M a r -
tine Szymańska, p. M a r y l a 
Zie l ińska, p. Georges Fe l iński , 
p. Teresa Szymańska. 

D A W C Y K R W I 

Lal la ing . H o n o r o w y m i m e -
dalami d a w c ó w k r w i zostal i 
ostatnio odznaczeni przez m i -
nistra do sp raw ludnościo-
w y c h p. Tadeusz Ole jn iczak, 
p. R e m y Lewandowsk i , p. 
De l f in Jackowsk i i p. A n d r z e j 
Markock i . 

ROCZNICE 
M A Ł Ż E Ń S K I E 

Maz ingarbe . T r a d y c y j n y m 
z w y c z a j e m meros two p o d e j -
m o w a ł o ostatnio rodziny, k t ó -
re obchodzi ły s w o j e srebrne 
lub złote gody małżeńskie. 
Z ło te gody obchodzi l i państwo 
J. Hrobok-B loszyk , a srebrne 
J. Andrze jczak-C ies ie l sk i , J. 
W a l k o w l a k - D a r o w n y , Ach i l l e 
Gernez -Garncarz , C. Hannok-
Nowick i , H . T r a c h e - K o w a l s k l 
i F r . Roszczak-Janczak. 

Mar les - l es -Mines . Ostatnio 
m e r miasta w y d a ł p r z y -
jęc ie dla państwa Jadwig i 
K o w a l s k i e j i Idz iego Cieś la-
ka, k tórzy obchodzi l i swą 
50-tą rocznicę ślubu, z awa r -
tego w Po lsce w 1919 r. 

Mar les - l es -Mines . Brązo -
w y meda l Rodz iny Francu-
skie j o t rzymała dekretem M i -
nisterstwa do spraw ludnoś-
c i owych p. Roza l ia Pa l c z ew-
ska-Ko leszka za w z o r o w e w y -
chowanie pięciorga dzieci. 

E leu-d i t -Leauwet te . Depu-
towany mer miasta L i é -
v in, p. Darras wręc zy ł z oka -
z j i Świę ta Ma tk i b rą zowy 
meda l Rodz iny Francuskie j p. 
A l i c j i Be r t i aux -S t empn i ew-
sklcj . 

Douvr in . Tu te j s zy zarząd 
mie j sk i p o d e j m o w a ł uroczyś-
cie p. Z o f i ę Waśkow iak , k tó -
ra została odznaczona srebr-
nym meda l em Rodz iny F ran -
cuskie j za w y c h o w a n i e sied-
miorga dzieci. 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

Sanv ignes- les-Mines . M i e j -
s cowy Pé tanque Club des 
Essarts zorgan izował ostatnio 
d w ó j k o w y konkurs reg iona l -
ny. W t ym konkurs ie z w y -
c ięży ła para S w o b o d a - R a t a j -
czak z L a Saule. 

Bar l in . W konkursie f l e -
szetek, zo rgan i zowanym w 
m ie j sk i e j sali spor towe j , p. C. 
Ławn i c zak za ją ł drugie m ie j s -
ce w kat. 4 f leszetek. 

Gueugnon. M i e j s c o w i m i -
łośnicy wędk i zorgan izowal i 
ostatnio konkurs „ A l ' A m é -
r ica ine" , w k t ó r y m p. K a c z -
marek z L e Creusot za ją ł 
m ie j sce 2, a p. An ton i ew i c z 
z Montceau- l es -Mines — 5. 

Courr ières. Do zarządu 
m i e j s cowego klubu A S C zo-
stał w y b r a n y przez w a l n e ze-
branie p. Józef W i rowsk i . 

Douai. Tute jsze t o w a r z y -
s two g imnastyczne zorgan izo-
w a ł o ostatnio p r z y j ę c i e dla p. 
Michała B łaże j ewsk iego , w r ę -
cza jąc m u przy t e j okaz j i pa-
m i ą t k o w y upominek. P . B ła -
ż e j ewsk i od k i lku lat p r o w a -
dzi bez interesownie treningi 
g imnastyczne. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

Hćnin-L ić tard . M ie j s co -
w a organizac ja Francuskiego 
Cze rwonego K r z y ż a zorgani -
zowa ła kurs samarytański , na 
zakończenie którego o t rzy -
mal i d yp l omy : p. Ge ra rd K o -
nieczny, p. I rena Kowa l ska , 
p. Danie l Ma l ik , p. Ann i e N o -
wak , p. Christ ine Rutkowska , 
p. Chantai Wie r zb i cka i p. 
Rudol f Zupanczyk . 

B.DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

Uckange: Denis Nowakowski. Or-
chies: Corinne Jamroz. Angres: Roman 
Smuk. Arras: Fabrice Paprocki. Meri-
court: Jean-Michel Józefiak. Sallaumi-
nes: Jacques Topolski. Lens: Fryderyk 
Głapiak, Jean-Claude Pisarczyk. Me-
zières: Sylvie Brzezińska. Calonne-
Rocouart: Helena Ługowska. Divion: 
Thierry Krzyżanowski. Marles-les-
Mines: Sylvie Jenek, córka Bolesława 
i Olgi z domu Krzemińska. Auchel: 
Waleria Trzemilecka. Douai: Ariane Ci-
szak, Florence Grześkowiak, Christine 
Bierska, Dominique Fermaniak, W e -
ronika Kaczmarek, Dawid Biskupski, 
Dorota Poślednik. Béthune: Manuel 
Krzyżosiak, Karinę Marcinkowska, 
Waleria Łuczak. Houdain: Pascal Sień-
ko. Aix-NouIette: Katarzyna Gradycz-
nik. Annezin: Waleria Tejchman. Het-
tange: Stefan Stachowski. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

ni zawarli małżeństwa: 

Montceau-les-Mines: Teresa Olszew-
ska i Robert Salvadoretti. Marles-les-
Mines: Helena Wieczorek i Etienne 
Cierlak, Irena Lewkiewicz i Bernard 
Furmaniak, Regina Mazurek i Francis 
Stievenard. Calonne-Ricouart: Helena 
Kucab i Bolesław Nowakowski. Liévin: 
Michalinę Duparq i Jean-Marie Eliń-
ski. Lille: Teresa Białek i Michel Reg-
nier (Allouange). 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
Marles-les-Mines: Józef Michalski, 

lat 61. Le Chambon-Feugerolles: To-
masz Litkowski, lat 72. Houdain: Hele-
na Adamowicz z domu Wasielewska. 
Douai: Wanda Ratajczak z domu Kor-
dek, lat 59. Bruay-en-Artois: Jan W y -
bierała. Haillicourt: Jan Przybysz. 
Hénin-Liétard: Antoine Dąbrowski, lat 
62. Hagondange: Maria Chrascina z do-
mu Kuchta, lat 79. Lens: Jan Sikora, 
lat 49. Liévin: Maria Burdajewicz z do-
mu Janowska. Thionville: Mikołaj 
Kwaczuk, lat 58. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 
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S P I R A L A 
R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o 

g ó r n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s i ę 
w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -

k o w o — p r o s i m y w p i s a ć j e d -
n y m c i ą g i e m 19 w y r a z ó w o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h w 
t e n s p o s ó b , a b y o s t a t n i a l i -
t e r a j e d n e g o w y r a z u b y ł a 
j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e r ą 
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n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h z 
k r o p k a m i , c z y t a n e w k i e r u n -
k u w p i s y w a n i a d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

I ) k l a t k a d l a d r o b i u , 2 ) w a -
g o n z e z b i o r n i k i e m d o p r z e -
w o ż e n i a p ł y n ó w i g a z ó w , 3 ) 
o d e z w a , w e z w a n i e , 4 ) w s p ó ł -
c z u c i e d l a n i e s z c z ę ś l i w y c h , 5 ) 
n o c n y m o t y l , 6 ) s t a r o d a w n y , 
z a b y t k o w y m e b e l , 7 ) p o d s t a -
w o w a k o n s t r u k c j a s t a t k u , 
k o r p u s , t r z o n , 8 ) p o d w ó r z o w e 
w r o t a , 9 ) d z i a r s k o ś ć , o d w a -
g a , z a p a ł , 1 0 ) o d z n a k a o r g a -
n i z a c y j n a l u b p a m i ą t k o w a , 

I I ) m i n e r a ł , z k t ó r e g o o t r z y -
m u j e s i ę m e t a l , r u d a , 1 2 ) n a -
m i o t z a r e n ą , 1 3 ) m i s t r z s z t u -
k i k u c h a r s k i e j , 14 ) ł u p w o j e n -
n y , t r o f e a , 15 ) o d d z i a ł h a r -
c e r s k i , 16 ) g w a ł t o w n y p r z e -
w i e w w s k u t e k p o o t w i e r a n y c h 
o k i e n l u b d r z w i , 17 ) r o l a , g l e -
b a l u b d n o r z e k i , 18 ) z a w r a -
c a n i e g ł o w y n o g a m i w t a k t 
m u z y k i , 19 ) k a w a ł e k c a ł o ś c i . 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.0 
p r o g r a m m e . 

T E L E - N U I T — à la f in du 

L 0 G 0 G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a -
z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h 
k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c n a u -
w a d z e , ż e p o c z ą t k o w e l i t e r y 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w s ą j e d -
n a k o w e . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a -
m i , c z y t a n e p o z i o m o d a d z ą 
p r z y s ł o w i e . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1 ) s t e m p e l p o c z t o w y , 2 ) r o z -

c z ł o n k o w a n i e , p o d z i e l e n i e n a 

c z ę ś c i , 3 ) f i l a r , s ł u p , k o l u m -

n a , 6 ) n i k c z e m n o ś ć , 7 ) b e z n o -

g a j a s z c z u r k a , m y l n i e b r a n a 

z a w ę ż a , 8 ) °/o, 9 ) c o d z i e n n a 

m o d l i t w a , 1 0 ) r o z s y p a n e w 

p r o s z e k r e s z t k i s t a r e g o d r z e -

w a , 11 ) r e s z t k i z n i s z c z o n e p o -

ż a r e m , z g l i s z c z e , 12 ) l e k c e w a -

ż e n i e k o g o ś , b r a k s z a c u n k u 

w p o c z u c i u s w o j e j w y ż s z o ś c i , 

1 3 ) w i e r z c h n i e o k r y c i e , 14 ) 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23 . r u e X a i t b o u t . P a r i s I X 
X e L : Y A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92 .29 - 76 P a r i s 

m i ę k k i e k o l o r o w e k r e d k i , 1 5 ) 
p a j a c , k o m i c z n a p o s t a ć z l u -
d o w e g o t e a t r u f r a n c u s k i e g o , 

16 ) k o m b i n e z o n i k n i e m o w l ę c y , 

17 ) z b r o j a ż e l a z n a , 18 ) b e n i a -
m i n e k , u l u b i e n i e c . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 

| H O T E L 

M/7 r u e C h a u s t e n r - L o d e l i n i a r l 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 6 6 . 6 9 . 4 5 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F". — 70 F r . 11 
p ó ł r o c z n i e : 12 P . — 120 F r . b ' 
r o c m l e : 20 r . — 210 F r . B ! 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k l . nr 1. V a r s o v i e . T a m k a 3. 

O P E R A -
LAFAYETTE 

C A T E G O R I E " A 

R E S T A U R A N T 
D y r « l c c | o : Z e n o n LUBIŃSKI 

S O , r u e Laffayette -PARIS 9 . è m e 

M é t r o : C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
T e l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square MONTHOLOH) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf le d imanche ) . 
L E C O M T E Y O R S T E R A B I E N L ' H O N N E U R — 12.36 (sauf le d imanche ) . 
U N E F E M M E A A I M E R — 13.15 (sauf l e d imanche ) . 
E T E M A G A Z I N E — 19.00 et 19.40 ( sauf l e d imanche ) . 

D I M A N C H E 20 J U I L L E T . 

9.10. T E L E - M A T I N . 
12.02. L a séquence d u spectateur . 
13.45. C a v a l i e r seul . 
14.45. „ L a pr incesse de S a m a r c a n d e " — u n f i l m de G e o r g e s H e r m a n . 
15.50. „ L e sent imenta l M . V a r e l l a " — 1-er ép isode — scénar io : B r i a n 

C l e m e n s réa l . H a r r y Booth . 
16.40. T o u r de F r a n c e . 
17.30. C h a m p i o n n a t s de F r a n c e d 'a th lét i sme. 
18.40. B o n n e s adresses d u passé. 
19.30. „ M i n o u c h e " . 
20.20. M o n d o v i s i o n : opé ra t i on A p o l l o X I , — A lun i s s a ge du m o n d e 

luna i re . 
21.00. T o u r de F r a n c e ( r é s u m é f i lmé ) . 
21.30. „ U n acte d ' a m o u r " — u n f i l m d A n a t o l L i t v a k . 
23.10. Voca t i ons — u n e émiss ion du S e r v i c e de la Reche rche . 

L U N D I 21 J U I L L E T . 

M o n d o v i s i o n : Opé r a t i on A p o l l o X I : A l u n i s s a g e des c o s m o n a u -
tes et r e t ou r dans l e m o d u l e luna i re . 

18.00. M a g a z i n e f é m i n i n . 
18.30. M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I — dépa r t d u m o d u l e l una i r e 

de la lune . 
20.30. L e v o y a g e d e Ja imie M a c Phee te r s . 
21.20. F a c e à l ' é v é n e m e n t : „ L a g r e f f e d u c o e u r " . 
22.00. M o n d o v i s i o n : Opé r a t i on A p o l l o X I . 
22.30. Ent rez dans la con f i dence — T h é o S a r a p o . 

M A R D I 22 J U I L L E T . 

13.30. Je v o u d r a i s s a v o i r : en f o r m e p o u r condu i r e . 
20.30. „ L a T o u r de N e s l e s " d ' ap rès A l e x a n d r e D u m a s , mise en scène 

J e a n - M a r i e C o l d e f y . 
22.15. L ' é c r a n mus ica l . 

M E R C R E D I 23 J U I L L E T . 

18.30. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30 L a c a m é r a inv i s ib le , réa l . I g o r B a r r è r e . 
21.20. A t e l i e r 70. 
22.05. M i c r o s et c a m é r a s : F r a n c e - C u l t u r e et 

P r o v e n c e . 
le Fest iva l d ' A i x - e n -

w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą 
r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

J E U D I 24 J U I L L E T . 

15.15. M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I — récupé ra t i on de la capsule . 
18.30. L a séquence du j e u n e spectateur . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ Q u e f e r a i t donc F a b e r ? " (4). 

22.30. ,,M. A m p a t h é - B a " — une émission du Serv . de la Recherche . 

V E N D R E D I 25 J U I L L E T . 

18.30. F r a n c e vacances . 
20.30. A u théât re ce so i r : „ L a cour te P a i l l e " de Jean M e y e r , réa l . 

P . S a b b a g h . 
22.00. Emiss ion m é d i c a l e : „ L a P s y c h i a t r i e " n r . 3 ( L a psych ia t r i e i n f a n -

t i le ) . 

S A M E D I 26 J U I L L E T . 

18.30. A c c o r d s a cco rdéon . 
20.30. M a t c h cont re la v ie n r 4 ( V i v e z d ange r eusement ) . 
21.20. Chansons et champions . 
22.20. Fest iva l de jazz d 'An t i be s . 

23.05. T o u s les tra ins d u m o n d e , n r . 3 „ O r i e n t et s l e ep ings " . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C ) — couleur , ( C N ) — cou leur et no i r et b l anc , émiss ions sans a u c u n e 
ment ion sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b l anc . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 18.55 ( sauf d i m a n -
che et lund i ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E . — (C ) — 19.15. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S (C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 20 J U I L L E T . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N - R U 26 

U R O D A B E Z W D Z I Ę K U J E S T J A K P R Z Y N Ę T A B E Z H A C Z Y K A . 
P O Z I O M O : l ) w a k a c j e , 5) s k w e r e k , 9) , . Po top " , 10) p r z e w ó d . 11) sce -

na, 12) maszt, 13) rędz ina , 14) n iedz ie l a , 16) awans , 18) i ndyk , 20) s zy -
b o w i e c , 22) k an i b a l , 25) astma. 26) o rkan , 27) an imusz , 28) czyny , 29) 
z a g a d k a , 30) t r a f i k a . 

P I O N O W O : l ) w s p o m i n k i , 2) katusze, 3) capst rzyk , 4) ek ler , 5) s z p a r -
ga ły , 6) w r z ó d , 7) . równina, 8) k a d r a , 15) e k s p l o z j a , 16) a r o g a n c j a , 17) 
sacha ryna , 19) danc ing , 21) int ryg i , 22) k lacz , 23) b luza , 24) okręt . 

14.45. 
16.15. 
17.45. 

18.00. 
19.00. 

19.40. 
2 0 . 0 0 . 

2 1 . 0 0 . 
2 2 . 0 0 . 
22.30. 

- un f i l m de G e o r g e Ma r sha l l . 
S épa ra t i on du m o d u l e luna i re . M o n -

(C ) — P i q u e - N i q u e . 
( C ) „ L e s p i l iers du c i e l " 
( C ) O p é r a t i o n A p o l l o X I -
dov is ion . 
(C ) L e cheva l de f e r . 
( C ) M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I : débu t de la descente 
d u m o d u l e l una i r e (suite ) . 
( C ) Opé ra t i on A p o l l o X I — descente du m o d u l e l una i r e (suite) . 
( C ) M o n d o v i s i o n : Opé r a t i on A p o l l o X I — descente du m o d u l e 
l una i r e (suite ) . 
( C ) M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I — a lun issage du m o d u l e 
l una i r e ( les a s t ronautes restent à bo rd ) . 
(C ) Ba l l e t „ L a be l l e a u bois d o r m a n t " ( T c h a i k o v s k y ) . 
(C ) Va r i é t é s : chansons d u bout du monde . 
( C ) N a p o l é o n tel q u ' e n l u i - m ê m e . 

L U N D I 21 — J U I L L E T . 

(C ) M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I — A lun i s s age des Cos-
monau te s A m s t r o n g et A l d r i n et re tour dans le m o d u l e luna i re . 

18.30. ( C ) M o n d o v i s i o n : Opé r a t i on A p o l l o X I — dépa r t de la lune du 
m o d u l e luna i re . 

20.00. (C ) M o n s i e u r C inéma . 
20.30. ( C ) Fes t iva l du W e s t e r n : „ B r o n c o A p a c h e " . 
22.00. ( C ) M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I — A r r i m a g e du m o d u l e 

l una i r e au va isseau spat ia l . 

M A R D I 22 J U I L L E T . 

20.00. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " nr . 5. 
20.30. ( C ) Po in t Contrepo int . r n r f p l l l 
22 00. ( C ) O r p h é e ( cyc le de Jean Cocteau ) — un f i l m de Jean coc teau . 

M E R C R E D I 23 J U I L L E T . 

20.00. ( C ) Soit d ' a ven tu re s . ( I l es enchantée des Canaques ) . 
20.30. ( C ) L e s doss iers de l ' é c r an : Fu^kPr 

„ R e n d e z - v o u s de Ju i l l e t " — un f i l m de Jacques Becke r . 
D é b a t . 

J E U D I 24 J U I L L E T . 

15.15. ( C ) M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o X I — récupé ra t i on de la 
capsule . 

20.00. (C ) L e mot l e p lus long . 
20.30. (C ) Va r i é t é s : C i r q u e en l iberté . 
22.00. (C ) Conna i s sance de la mus ique . 
V E N D R E D I 25 J U I L L E T . 

20.00. ( C ) M a g a z i n e de la peche. . . w „ „ ; . 
20.30. ( C ) C a r n e t de v o y a g e — „ L ' I n d ê " — u n e émiss ion de L O U I S 

M a l l e . _ . 
21.25. ( C ) T o u s e n scène — u n e émiss ion des var ié tés de P . D e s f o n s , 

M . D u g o w s o n , R . B o b e r . 

S E M E D I 26 J U I L L E T . 

20.30. (C ) „ L a f e m m e s i l enc ieuse " de M a r c e l A c h a r d , réal . J e a n - R o g e r 
Cadet . 

22.05. ( C ) „ L a M a l m a i s o n " . 
22.45. ( C ) C o u l e u r l oca l e — réal . E d y N a k a . 



Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w i eku a także 
na badaniach historyków. t X ) s p o m - m e m e i . 

Dziś: 

Z trudem powzięta 
decyzja 

17 

Rysował 
Wł. Dybczyński 

W czasie p r z y g o t o w a ń do marszu p o w r o t n e g o pan Pasek o t r z y m a ł k o l e j n y 
l ist od s w e j u lub i one j E l eonory . Choć ch łopka , w ł a d a ł a ona p i ękn i e łac iną 
j ak w y k s z t a ł c o n y szlachcic. , ,G d y b y m się osobiście nie przekonał — m ó w i ł 
n ie raz pan Pas ek — nie bardzo bym wierzył, że to możliwe". P o z n a ł on 
E l e o n o r ę w czasie k i l kumies i ę c znego poby tu w Ebe l t o f t . B a r d z o m u się spo-
dobała, ona zaś zakocha ła się w n im na zabó j . W l iśc ie p r o p o n o w a ł a m u 
b y p r z y n i e j został , ob i e c ywa ł a , ż e się zas tosu je do j e g o żądań : a lbo — g d y 
zechce, pozostan ie w Dani i , a lbo z n im p o j e d z i e do Po l sk i po sprzedan iu m a -
ją tku. A j ak nie, t o „ c o ze zbuntowanym sercem czynić — py ta ła . — Na 
wszystko z łatwością lek znajdziesz jeżeli zechcesz. Jeżeli mnie porzucisz, 
pamiętaj, że gniew Boski karał zawsze niewdzięczność. Tego jednak nie 
życzę sobie i nie wątpię o Twoich przyrzeczeniach. Przestrzegam tylko, aby 
nie powtórzyły się zgorszenia, które u ludzi poprzednich wieków potępiamy. 
Teraz mi więcej pragnąć nie wypada jak tylko obecności Twojej" — pisała 

Żen i ć się c zy n ie żen ić? — to by ł o z m a g a n i e z s a m y m sobą gorsze niż m o c o -
w a n i e z n i ed źw i ed z i em . Opuści ła Paska ws z e l ka weso łość . „Trzeba temu dać 
pokój" — zadecydowa ł , a p o t e m zaczął pić. G d y o t r z e źw ia ł , m ó w i ł sam 
sobie : „Mnie ani duże mienie, ani gładkość, która jest w tej dziewczynie, 
ani rozum niezwyczajny, do niej nie ciągną, lecz wszystko razem. Jej ro-
dzice i domownicy już mnie tam mają za rodzonego syna. I co tu robić?" 
P o s t a n o w i ł w i ę c zostać w Dani i , a le p ó ź n i e j z n o w u zmien i ł zdan ie i j eszcze 
k i l ka r a z y zmien ia ł . N a kon iec w t r ą c i ł się w s p r a w ę ks iądz P i eka r sk i : „Nie 
czyń tego — m ó w i ł . — A l b o to wiesz, co z takiego małżeństwa wyjdzie? Sło-
dycze życia przejdą i nie będziesz mógł wrócić do Polski. TJłowią cię tu jak 
z nimi będziesz, a z jakim przestajesz, takim się stajesz — zostaniesz lutrem! 
To dopiero pięknie: żonę zdobyć a duszę stracić. Rodzice z poczty będą tylko 
o tobie słyszeli, to tak jakbyś umarł!" T a k k r a k a ł ks iądz P i e k a r s k i i z a b i j a ł 
w i e l k ą mi łość po l sk i ego sz lachcica do p i ę k n e j duńsk i e j d z i e w c z y n y 

P a n P a s e k n i ew i e l e myś l ą c w s i a d a na koń i p ędz i na k ran i ec Jut landi i do 
u m i ł o w a n e j . P o d rodze zahaczy ł o pu łk P i a s e c zyńsk i e go i o d w i e d z i ł k r e w n i a k a 
R y l s k i e g o . Z w i e r z y ł m u się z sekretu. P o k a z a ł l i s ty od d z i e w c z y n y , r ó w n i e ż 
i ten ostatni . O p o w i e d z i a ł co sam do n i e j pisał . K r e w n i a k radz i ł , b y nie 
r zuca ł o k a z j i i z a p r o p o n o w a ł m u w s p ó l n ą j a zdę do d z i e w c z y n y . P i l i n a j p i e r w 
p r ze z d w a dni na tę drogę , t r z e c i e go dop i e ro w y j e c h a l i . „Aż tu po drodze — 
o p o w i a d a zakochany Pas ek — wiadomości przychodzą, że Szwedzi w Jutlandii 
wylądowali i posunęli się pod Skandenborg, przez który trzeba nam przeje-
chać. Jedziemy dalej, ale koło Vejle, wojska elektora mówią nam, że to nie-
podobna, byśmy się tam mogli przeprawić, bo Szwedzi stare szańce napra-
wiają i chcą w Jutlandii mieć choć to minimum i rekompensatę za straconą 
Fridericę. Fryderyk Wilhelm gotuje się, by na nich uderzyć. Usłuchaliśmy 
tedy rady i zawróciliśmy". N i e b y ł t o j e d n a k kon iec k ł o p o t ó w s e r c o w y c h 
Paska , k t ó r e s k o m p l i k o w a ł y s ię j eszcze na skutek w y d a r z e ń w o j e n n y c h 

C i ę żk i e to b y ł y c h w i l e dla Paska . C h y b a na j c i ę ż s ze w życ iu . G o r s z e niż w o j -
ny i b i t w y . T a m p o d e j m o w a ł d e c y z j ę b ł y skaw i c zn i e , w i ę c e j się n ie namyś l a ł 
i pa r ł do przodu. T e r a z p r z e w a ż a ł sza lę ks iądz P i ekarsk i . T a k m u to w s z y s t -
ko w y ł o ż y ł , ż e p a k u j e się w nieszczęśc ie , k t ó r e go śc igać będz i e n i e t y l ko 
do śmierc i , a l e i p o n i e j . I P a s ek u leg ł mu. Posmutn i a ł j e dnak bardzo , 
schudł, n ie m ó g ł spać, p r ó b o w a ł j eszcze raz j e chać do Dunk i , a le j e zu i ta 
i inni pos taw i l i m u za p r z y k ł a d radość r y c e r z y z p o w r o t u do o j c z y z n y . 
„Poszliśmy więc ku granicy — w s p o m i n a . — Pożegnawszy się z tymi co tam 
jeszcze zostali i zapłakawszy spoglądałem w tę stronę, gdzie się mnie spo-
dziewano". T a m zaś d o w i e d z i e l i się, ż e w o j s k o po l sk ie rusza. W y p r a w i l i w i ę c 
W o l s k i e g o z j eszcze j e d n y m l i s tem i kaza l i m u gon ić w r a c a j ą c y c h aż do 
H a m b u r g a . Pa s ek dow i ed z i a ł się o t y m dop i e r o znaczn ie pó źn i e j . W o l s k i e g o 
b o w i e m , p r z e b r a n e g o za D u ń c z y k a a nie z n a j ą c e g o j ę z y k a duńsk iego , w z i ę l i 
N i e m c y za szp iega i a resz towa l i . T a k się skończy ły d z i e j e t e j mi łośc i 

W o j e w o d a Cza rn i e ck i na w i a d o m o ś ć o w y l ą d o w a n i u S z w e d ó w chcia ł na tych -
mias t w y s z y k o w a ć p r z e c i w n im pod j a zd , ale p r z y b i e g ł obe r l e j tnan t od e l e k -
tora z w i adomośc i ą , ż e b y w o j s k o m po l sk im nie rob ić już k ł opo t ów , g d y ż on 
sam — to jest e l ek to r — za ł a tw i s ię ze S z w e d a m i . W o j e w o d a r zek ł w t e d y : 
„Baba z wozu, kółkom lżej. Niech też sobie przynajmniej tę jedną okazyją 
nadgrodzą. Nic tu jeszcze dobrego nie sprawili, a chleba siła zjedli". P a s ek 
t y m c z a s e m czekał , aby t y l k o S z w e d ó w z o w e g o m i e j s ca e l ek to rscy w y k u r z y l i , 
g d y ż chcia ł do s w e j n i ebog i za raz po j echać . B y ł z d e c y d o w a n y ożen ić się, 
m a j ą t e k sprzedać i ż onę do Po l sk i ze sobą zabrać. W duchu zazdrośc i ł n a w e t 
s w e m u c z e l adn ikow i , n i e j a k i e m u W o l s k i e m u , sz lachc icowi spod Brzez in , k t ó -
r y w c z e ś n i e j z d e c y d o w a ł się na o żenek z córką p e w n e g o km i e c i a i już w j e g o 
m a j ą t k u r e z y d o w a ł . Ca łą t ę h is tor ię znała dob r z e E l eonora i w l iśc ie ra -
dz i ła P a s k o w i , b y szedł w j e go ś lady. T y m c z a s e m pr zys zed ł r o zka z kró la , 
aby w o j s k o n ie z w l e k a j ą c d łu ż e j ani chw i l i w r a c a ł o zza m o r z a do Po l sk i 

„ S z l i ś m y nazad ku Po l sce t y m s a m y m t rak tem, co w tamtą stronę — opo -
w i a d a Pasek . — W i d z i e l i ś m y po d rodze k lasztor august iański , z k t ó r e go 
M a r c i n L u t e r na odszczep i eńs two uciekł . Sta ł w nim w o j e w o d a . Ja zaś tak 
b y ł e m c i e k a w y , ż e m w s z y s t k i e mie j sca , p iękność i o zdobę tak k lasztoru, jak 
i ce l z r e w i d o w a ł . P o wszys tk i ch celach, gdz i eś j eno za j r za ł , pe łno b y ł o ko -
b i e t i dz ieci , co to pouchodz i ł o p r zed w o j n ą . Okru tn i e się bal i , b y ich nie 
o b r a b o w a n o . A l e j ak w idz i e l i , że im nic z ł ego nie c z y n i m y , już na drug i 
dz ień by l i wese ls i . W o j e w o d z i e dz i ękowa l i . P o t e m sz l i śmy na W i s m a r do 
K s i ę s t w a M e k l e m b u r s k i e g o , a p o t e m przez Szczec in ku g ran i cy i s w e m u 
t a b o r o w i w Czap l inku . Za ra z na g ran i cy p o w i e d z i a n o nam, że na z i m ę roz -
l o k u j e m y się w W i e l k o p o l s c e i na W a r m i i " . P o d rodze c za rn i ecczycy spotka l i 
w o j s k a he tmana L u b o m i r s k i e g o , w r a c a j ą c e p ieszo i boso spod M a l b o r k a . 
Jakże inacze j p r e z e n t o w a l i się żo łn i e r ze Czarn i eck i ego , k t ó r z y w r a c a l i po 
zwyc i ę sk i ch b i t w a c h ze S z w e d a m i w i o z ą c do Po l sk i boga t e n ie raz łupy 

W następnym numerze: BITWA POD HyBORKIEM 1 POWRÓT PASKA 
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z OPOLA DO PARYŻA 
c z y l i 

P R Z Y G O D A 
Z PIOSENKA 

Suzanne Blanche przestała sią 
interesować Mariolą. Dlaczego? 

: 

Film ten, raczej przeciętny w w^tku fabularnym, pod wzglę-
dem artystycznym nie przedstawia szczególnych walorów — 
co mocno podkreśliła po jego premierze krytyka prasowa Kra-
ju. Prezentujemy go jednak naszym Czytelnikom z uwagi na 
wątek paryski, na fragment akcji, która dzieje się w mieście, 
gdzie bohaterka miała zrobić „zawrotną karierę", co okazało 
się w zestawieniu z prawdą życiową problemem bardzo trud-
nym, a zarazem zabawnym. 

» 

Ï 
M l 

lariola szukała szczęścia w ogromnym mieście, lecz 
\trudniej je znaleźć w Paryżu niż gdzie indziej. 
Zzemu nie oparła sią o Piotra, który ją kochał? 

KLASYCZNYM przykładem 
wielkiej kariery"" ze współ-
czesnym ujęciu są biografie 
sławnych piosenkarzy. Na całym 

świecie — a i w Polsce — najszybciej 
. wschodzą tu „gwiazdy", przeważnie 

gwiazdy jednego sezonu. Bowiem ni-
gdzie łatwiej o fałszywy blask, fał-
szywą wielkość, chwilową modę. 

Taka właśnie kariera nadaje się wy-
jątkowo dobrze na filmową komedię 
muzyczną — jak „Przygoda z Piosen-
ką" Stanisława Bareja. Akcja rozpo-
czyna się na dorocznym Festiwalu Pol-
skiej Piosenki w Opolu. Występują na 
nim dojrzali mistrzowie i „zieloni" de-
biutanci. Czasem piosenki prezentowa-
ne w Opolu, w gorącej atmosferze fe-
stiwalu, robią na estradzie lepsze wra-
żenie, niż potem słuchane z płyty w 
domu. Publiczność, nieobiektywna i 
podległa nastrojom, też czasem po-
trafi wyróżnić miernotę. 

W lokalu gwar, ale występy Marioli nie są takie jakich pragnęła wyjeżdżając z Warszawy do Paryża 

I tak było właśnie z panną Mariolą 
Brońską w filmie Stanisława Bareji. 
Zaśpiewała w Opolu proetą i łatwą 
piosenkę, za którą otrzymała „Nagro-
dę publiczności". Raczej za swój 
wdzięk niż za walory wokalne. Staje 
się jednodniową sławą i wpada w oko 
pewnemu przedsiębiorczemu antrepre-
nerowi, który właśnie dostał od wiel-
kiego paryskiego impresaria zaprosze-
nie dla młodej pieśniarki na występy 
w nowym programie music-hallu „Se-
miramida". Mariola, zamiast pilnie 
studiować solfeż — daje się skusić 
mirażem kariery i wyjeżdża nad Sek-
wanę, zostawiając w Polsce swego 
wielbiciela, kompozytora Piotra. 

Występ paryski okazuje się porażką, 
impresario oczywiście kontraktu nie 
odnawia, ale Mariola nie chce się 
przyznać i wrócić pokornie do War-
szawy. Zwłaszcza że Piotr dostał sty-
pendium i też zjawił się we Francji. 
Mariola udaje wielką gwiazdę, mozol- I 
nie klei cały gmach mitów i kłamstw, 
aż zgnębiony adorator rezygnuje z 
marzeń o jej sercu. I wówczas kończy 
się zabawa. Życie jest twarde, nikt już 
nie zamierza roztkliwiać się nad kru-
chym wdziękiem nieudanej gwiazdki. 
Wielka gwiazda „Semiramidy", Suzan-
ne Blanche (z pochodzenia Zuzia Bia-
łek) także traci zainteresowanie Mario-
lą, bo w oko wpadł Jej Piotr. Propo-
nuje mu miejsce w swym orszaku i — 
karierę. 

Dalsze losy całej trójki rozwijają się 
zgodnie z zasadami muzycznej ko- | 
medii. Mariola przeżyje jeszcze wiele 
upokorzeń (z występami w podejrza-
nym kabareciku strip-teasowym na 
Pigalle!), Piotr — wiele sercowych ta-
rapatów, zanim wielka Suzanne za-
śpiewa po raz ostatni i pofrunie za 
Ocean, a młoda para — pogodzona na 
szczęście — samolotem PLL LOT od-
leci z lotniska La Bourget do domu. 
Wszystko oczywiście w rytmie pio-
senek i muzyki. 


